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anglo  - a m e ry k a ń s k i dąży
do rozbicia irspó łp racy  i d  ONZ

NO W Y JORK (P A P ). Jak już  donosiliśm y, dn ia  18 b. m. wieczorem 
odbyła się konferencja prasowa u radzieckiego m in is tra  spraw zagranicz­
nych A . W yszyńskiego, szefa delegacji radzieckiej na bieżącą sesję Gene­
ralnego Zgromadzenia ONZ.

N a  wstępie konferencji, m in is te r W yszyński oświadczył dziennikarzom, 
że pragn ie omówić zagadnienie zbliżających się wyborów trzech niestałych 
członków Rady Bezpieczeństwa na miejsce ustępujących przedstaw icie li 
A rgen tyny, Kanady i  U kra iny , a to  ze względu na pewne szczególne okolicz­
ności te j sprawy.

Wiemy — przypomniał minister
W jjbory

do Rady Bezpieczeństwa  
sprzeczne z K artą O N Z
LO N D Y N  (P A P ). Agencja Reutera 

donosi z Nowego Jorku , że w  czwartek 
odbyły się w ybory trzech niestałych 
członków Rady Bezpieczeństwa.

Na miejsce A rge n tyny  57 głosami 
w ybrany został Ekwador, a na miejsce 
Kanady 56 głosam i H industan.

W  pierwszym  głosowaniu na trze ­
cie niesta łe miejsce (na miejsce U kra  
insk ie j SRR) Jugosław ia otrzym ała 
37 głosów, a Czechosłowacja 20. Po­
nieważ kw a lifikow ana  większość w y­
magana do wyboru wynosi 39 głosów, 
odbyło się drugie głosowanie, w k tó ­
ry m  Jugosław ia została wybrana 39 
głosami. Czechosłowacja o trzym ała 19 
głosów.

Przedstaw icielki 
titow skiej Jugosławii 

pow inny być wykluczone  
z w ładz SDFK

Zarząd GL L ig i K o b ie t w  im ie n iu  
ponad po ito ra  - m ilio n o w e j rzeszy 
cz ło nk iń  zw ró c ił się do S ekre ta ria tu  
Ś w ia tow e j D em okra tyczne j Federa­
c j i  -kob iet w  P aryżu  z lis te m  o w y ­
kluczen ie  z w ładz Ś D F K  obecnych 
p ize d s ta w ic ie le k  Jugos ław ii, k tó re  
po p ie ra ją  bandę T ito .

L is t  kob ie t po lsk ich  b rzm i:
Obecnie w ładze tzw . „A n ty fa s z y ­

stow skiego F ro n tu  K o b ie t Jugosło­
w ia ń s k ic h “  n ie  ty lk o  n ie  w y p o w ie ­
d z ia ły  się p rze c iw ko  te j zbrodn icze j 
i  zdradz ieck ie j dz ia ła lności p ro w o ka  
to ró w  w o jen nych  bandy T ito , ale 
po p ie ra ją  p o lity k ę  obecnych w ła d ­
ców  Jugos ław ii. W  tych  w a run kach  
uw ażam y, że pozostaw ien ie obec­
nych  p rzeds taw ic ie lek  Jug os ław ii we 
w ładzach ś w ia to w e j D em okra tyczne j 
F ede rac ji K o b ie t je s t sprzeczne z 
pods taw ow ym i zasadami te j o rg an i­
zacji.

Jesteśmy przekonane, że w  szere­
gach Federacji, zna jdą się w kró tce  
p ra w d z iw e  p rze d s ta w ic ie lk i bohater 
sk ich  kob ie t jugos łow iańsk ich , k tó re  
podn ios ły  sztandar w a lk i p rzec iw ko  
t ito w s k im  zdra jcom  i  szpiegom

W yszyński —  że w ybory n iestałych 
członków Rady Bezpieczeństwa są rze 
czą dość złożoną i  delikatną, ponieważ 
do O rgan izacji Narodów Zjednoczo­
nych wchodzą, prócz 5 sta łych człon­
ków Rady Bezpieczeństwa, 54 pań­
stwa, z k tó rych  każde ma prawo do 
ubiegania się o niestałe miejsce w  Ra 
dzie. Jednakże tak ich  n iestałych 
miejsc jes t ty lko  6, skąd w yn ika ją  
wszystkie trudności. O rganizacja N a­
rodów Zjednoczonych może jednak ła ­
two trudności te usunąć, jeże li wszy­
scy członkowie O rgan izacji w ykazują 
dobrą wolę i  pozostają w ie rn i tradyc ji, 
k tó ra  usta liła  się zgodnie z zasadą wy 
rażoną w  a rt. 23 K a r ty  ONZ. A r ty k u ł 
ten —- ja k  wiadomo —  stw ierdza, że 
p rzy wyborach niesta łych członków 
do Rady Bezpieczeństwa należy rów ­
nież zwracać baczną uwagę na spra­
w iedliwą reprezentację geograficzną. 
Istn ie jące dotychczas w  te j sprawie po 
rozum ienie —  powiedziałbym  poro­
zumienie dżentelmeńskie —  było skru 
pu la tn ie wykonywane i  dlatego wybo- 
ry  do Rady Bezpieczeństwa, mimo 
przejściowych tarć, dawały pozytyw ­
ne w yn ik i.

Zasada sprawiedliwej reprezentacji 
geograficznej oznacza, że w Radzie 
Bezpieczeństwa winny być reprezento 
wane wszystkie główne strefy świata, 
zgodnie z czym winny być również 
rozdzielane miejsca między niestały­
m i członkami Rady. W myśl tej zasa­
dy i  ustalonej w związku z nią trady­

cji, k ra je  danej s tre fy  geograficznej, 
po uzgodnieniu sprawy pomiędzy so­
bą, przedstaw iały swego kandydata 
na niestałe miejsce w  Radzie Bezpie­
czeństwa, a z tą  kandydaturą liczy ły  
się wszystkie pozostałe delegacje ja ­
ko z faktem , nie w nikając w  to, dla­
czego w charakterze przedstawiciela 
danej s tre fy  zaproponowano ten kra j, 
a nie inny.

Z A K U L IS O W E  TA R G I

Obecnie —  podkreś lił m in is te r W y­
szyński —  pragnie się to podważyć 
w  im ię jakichś kon iunktura lnych 
względów politycznych.

W iadome się stało, że w  rezultacie 
ta rgów  zakulisowych między delega­
cją Stanów Zjednoczonych i  pewnymi 
innym i delegacjami z jednej strony, a 
delegacją jugosłow iańską z drugie j 
strony, grupa delegacji ze Stanami 
Zjednoczonymi na czele zmierza do 
wprowadzenia do Rady Bezpieczeń­
stwa przedstaw iciela Jugosław ii. Gru 
pa ta  nie chce liczyć się z faktem , że 
k ra je  wchodzące do s tre fy  Europy 
Wschodniej zaproponowały, po uzgod 
nien iu m iędzy sobą nie Jugosławię, 
lecz Czechosłowację. N ie  odpowiada to 
jednak widocznie intencjom  i  planom 
rządu U SA, k tó ry  gotów je s t okazać 
całkow ite poparcie rozb ijack ie j dzia­
łalności Jugosław ii również w  nadcho­
dzących wyborach do Rady Bezpie­
czeństwa.

Chcę tu  przypomnieć, że ju ż  w  1947 
r. n iektóre delegacje —  i  w tedy ze 
Stanami Zjednoczonymi na czele —  
próbowały wysunąć kandydata k ra ­
jów  wschodnio - europejskich, nie l i ­
cząc się z wolą tych kra jów . M imo, iż 
k ra je  te wysunęły wówczas w  charak­
terze swego kandydata USRR, Stany 
Zjednoczone próbowały na własną rę ­
kę wysunąć na kandydata Czechosło­
wację i  w  ten sposób spowodować zdc 
rżenie między Ukra iną a Czechosłowa

cją. Próba ta  doznała jednak niepowo 
dzenia. Delegacja - czechosłowacka z 
trybuny  Zgromadzenia Generalnego 
protestowała przeciwko tego rodzaju 
postępowaniu delegacji am erykań­
skie j, przeciwko próbie podważenia 
K a rty  i  tra d yc ji, zgodnie z k tó rym i 
zawsze przeprowadzano wybory nie­
sta łych członków Rady Bezpieczeń­
stwa.

PRÓBA W Y W A R C IA  PRESJI

Obecnie pragn ie się powtórzyć n ie­
udany eksperym ent przeszłości. Chce 
się wykorzystać zaostrzone stosunki 
między k ra ja m i dem okracji ludowej a 
Jugosławią, by upiec swe kasztany 
przy tym  ogniu.

Co się tyczy Jugosław ii, to  —  ja k  
się w y ra z ił „News Week“  w  artyku le  
z 17 października br. —  Stany Zjed 
noczone postanow iły popierać kandy­
daturę Jugosław ii przeciw Czechosło­
wacji, uważając, że obecność w  Radzie 
Bezpieczeństwa Jugosław ii, „ te j upa­
trzonej o fia ry ", ją k  nazwał ją  „News

(Dokończenie na str. 2-ej)

Uznanie rządu  
nowych Niemiec

Uznanie rządu N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej przez Polskę — 
jest logiczną konsekwencją naszego u- 
stosunkowania się do zagadnienia nie­
mieckiego. Gdy we wschodniej s tre fie  
Niemiec powstał ogólnoniemiecki rząd 
demokratyczny, którego podstawą jest 
umowa poczdamska i  k tó ry  zobowią­
zał się przestrzegać tę umowę —  nie 
było nic naturalnie jszego niż powitać 
go faktycznie i fo rm aln ie  jąko repre­
zentanta nowych Niemiec w obozie 
państw demokratycznych.

Decyzja ta nabiera szczególnego 
znaczenia w św ietle wypadków, k tóre 
rozgryw ają  się w Niemczech Zachod­
nich. Oto znów w B erlin ie  zachodnim 
odbyła się bu rz liw a  rew iz jon is tyczna 
demonstracja N iem ców przesiedlonych 
z zachodnich terenów  Polski. „B u r ­
m is trz “  anglo-amerykańsko - francus­
k ie j części m iasta dr. Reuter w yg łos ił 
przemówienie, w k tó ryn \ oświadczył, 
że niezależnie od wszelkiej doraźnej po 
mocy dla przesiedleńców (mówca uży 
w ał stale określenia „w ygnan i z ojczy 
zny") naczelnym hasłem i  podstawo­
wym celem wszelkiej akc ji politycznej 
w Niemczech, musi być walka o odzy­
skanie „niem ieckiego wschodu“ .

Reuter przem awiał w tym  sty lu  
przez dłuższy czas, zebrani zaś zakoń 
czy li wiec odśpiewaniem „H e im a tlie -

Na sesji ONZ

Cały śuiiat czci 
rocznicę zgonu Chopina
Z  całego św ia ta  nadchodzą dalsze 

w iadom ości o uroczystościach z oka 
i j i  setnej roczn icy  śm ie rc i Chopina.

W ĘGRY

W  Budapeszcie odbędzie się w  po 
n iedz ia łek  w ieczorem  w  Państw ow ej 
Operze rep reze n tacy jn y  w ieczór 

chopinow ski z udzia łem  o rk ies try  
F ilh a rm o n ii pod ba tu tą  dyrygen ta  
po lsk iego W ito ld a  Row ickiego. 
W  koncercie  weźm ie rów n ież  udz ia ł 
znany p ian is ta  w ę g ie rsk i Im re  U n - 
gar.

H O L A N D IA

O dby ła  się w  A m sterdam ie  u ro ­
czysta akadem ia z o ka z ji setnej ro ­
czn icy śm ie rc i Chopina. W ykonaw cą 
U tw o rów  C hopina b y ł S tefan A ske - 
nase.

M E K S Y K

W  M eksyku  o d b y ły  się liczne im ­
p rezy m uzyczne i  a rtystyczne. R a­
d io  m eksykańsk ie  transm ito w a ło  
kon ce rt m u z y k i chop inow sk ie j na 
ca ły  M e ksyk  i  A m e ry k ę  Łacińską. 
D z ie n n ik i m eksykańsk ie  pośw ięc iły  
uroczystościom  w ie le  m iejsca.

P o lsk ie  B iu ro  W spó łp racy K u ltu ­
ra ln e j w  M e ksyku  zorgan izow ało 
specja lną audycję  rad io w ą  z udz ia ­
łem  w yb itn e g o  p ia n is ty  Salvadora 
Ochoa. W szystk ie  im p rezy  od by ły  
się pod ausp ic jam i poselstwa R. P. 
w  M e ksyku  i  M eksykańskiego K o ­
m ite tu  Chop inowskiego, na k tórego 
czele s to i b y ły  p rezyden t M eksyku  
Portes G il.

IR A N

1T bm . odby ła  się w  Teheran ie  u -  
roczysta akadem ia z o ka z ji setnej 
roczn icy  śm ie rc i Chopina.

P rzem ów ien ie  o życ iu  i  tw órczoś­
c i C hop ina w y g ło s ił m in is te r spraw  
zagran icznych Ira n u  —  H ekm at. 
Szereg u tw o ró w  C hopina odegrał 
cianissa po lsk i A dam  K apuśc ińsk i.

Uroczysty pogrzeb  
marszałka Tołbuchina

Prochg bohatera spoczęły na K rem lu
M O SKW A (P A P ). We środę odby ł się uroczysty pogrzeb marszałka 

Zw iązku Radzieckiego F. I .  Tołbuchina.
M in is te r s ił zbrojnych ZSRR ma 

rszałek W asilewski w yg łos ił przemó­
wienie, w k tó rym  s tw ie rdz ił:

„Z e  szczególną siłą u ja w n ił się 
w ie lk i ta le n t to w. T o łbuch ina , ja ko  
w yb itne go  dow ódcy —  w  la tach  w ie l 
k ie j w o jn y  w  obron ie  o jczyzny.

W ojska, k tó ry m i d o w o dz ił marsza 
łe k  T o łbuch in , z honorem  przeszły 
ciężką, ale zaszczytną drogę bo jow ą 
od W o łg i do A lp  austriack ich . W a l­
czy ły  one pod S ta ling radem , uczest­
n ic z y ły  w  w y zw o le n iu  spód ja rzm a 
zaborców faszystow skich Donbasu,
K ry m u , U k ra in y , M o łd a w ii —  forso 
w a ły  rz e k i: D n iep r, D n ies tr i  D una j.

W ychow any przez p a rtię  bo lszew i 
kó w  w  duchu najg łębszej w ie rnośc i 
spraw ie kom unizm u, tow . T o łb uch in  
zawsze i  wszędzie, na do w o lnym  po 
w ie rzonym  m u przez rząd i  pa rtię  
bo lszew icką stanow isku, daw a ł n ie ­
zliczone p rz y k ła d y  wzorowego, o- 
fia rnego  w yko n yw a n ia  sw ych obo­
w iązków  wobec o jczyzny".

W  im ieniu mas pracujących sto licy 
radzieckiej przemówienie w y g ło s ił' se 
kre ta rz  moskiewskiego kom ite tu  m ie j 
skiego W K P (b ) Parfionow.

Następnie członkowie rządu, m a r­
szałkowie i generalic ja opuścili try b u ­
nę Mauzoleum i  uniósłszy urnę z prp- 
chami Tołbuchina, sk ierowali się ku 
murom krem lowskim .

W śród dźwięków marsza żałobnego 
urna z prochami m arszałka Tołbuchi­
na wmurowana została w ścianę krem 
lowską. Rozległy się 24 salwy a rm a t­
nie, po czym ork iestra  wykonała 
hym n państwowy Związku Radzieckie 
go.

Rada M in is trów  ZSRR powzięła spe 
cja lną uchwałę, przewidującą wniesie­
nie pom nika w  Moskwie dla uwiecz­
nienia pamięci m arszałka Tołbuchina.

Śm ierć marsz. T o łb uch ina  w y w o ­
ła ła szerokie echo w  całej Europie.
Prasa rum uńska  podkreśla  zasługi 
T o łbuch ina  ja k o  jednego z n a jw y b it  
n ie j szych organ iza to rów  a rm ii pań­
stw a socjalistycznego.

W szystk ie  d z ie n n ik i czechosłowac­
k ie  zam ieściły  a r ty k u ły ,  om aw ia jące 
zasługi zm arłego bohatera Z w . R a­
dzieckiego.

M in . sp raw  zagr. N iem ie ck ie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j D e rtin g e r 
przes ła ł na ręce m in is tra  W yszyń­
skiego depeszę kondo lency jną. P o­
dobną depeszę w ystosow a ł K C  SED 
do K C  W K P (b ) .  .

N iem a l w szystk ie  d z ie n n ik i pa rys 
k ie  zam ieściły  obszerne n e k ro log i 
m arsza łka Tołbuch ina .

M in. W yszyński w rozmowie z przewodniczącym delegacji U kra ińsk ie j SRR 
m in. M anuilskim . (F o t. A P I)

Naród polski uiita postępoiue Niemcy 
vu obozie krajów walczących o pokój
G enera ł P raw in  do przyw ódców  

R epublik i N iem ieckie j
B E R L IN  (P A P ). Szef Polskiej M is ji W ojskowej w B erlin ie  generał 

P raw in wystosował do prezydenta Dem okratycznej Republik i N iem ieckiej 
\Wilhelma Piecka pismo, w k tó rym  w im ieniu rządu polskiego i w im ieniu 
w łasnym składa życzenia z okazji wyboru na prezydenta Republiki.
W piśm ie tym  generał P r a w in -----------------------

stw ierdza m. in., że w wyborze pre­
zydenta Piecka naród po lski w idz i wy 
raz w o li wszystkich postępowych s ił 
Niemiec, pragnących wspólnie z inny­
m i m iłu jącym i pokój narodami w a l­
czyć o sprawę pokoju i  popierać poko 
jowe współżycie narodów.

Pisma o podobnej treści generał 
P raw in skierował do prem iera Grote- 
wohla i  m in is tra  Dertingera.

W  odpowiedzi swej prezydent W il­
helm Pieek stw ierdza m. in .:

„P o lity k a  zagraniczna N iem ieckie j 
Republiki Dem okratycznej opiera się 
na przy jaznym  współżyciu ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim, k ra ja m i demokracji 
ludowej oraz w szystk im i m iłu jącym i 
pokój narodami. Rząd naszej Republi­
k i uczyni wszystko, by przeciwstawić 
się szowinistycznej akc ji, k tó rą  pań­
stwa im peria listyczne prowadzą wśród 
narodu niemieckiego, akc ji skierowa­
nej przeciwko Zw iązkow i Radzieckie­
mu i  nowej postępowej Polsce. G rani­
ca na Odrze i  Nysie je s t granicą po­
ko ju  pomiędzy narodem niem ieckim  a 
po lskim ".

Prem ier G rotewohl wyraża w  swej 
odpowiedzi zdecydowaną wolę rządu 
N iem ieckie j Republik i Dem okratycz­
nej u trw a len ia  pokoju oraz zabezpie­
czenia podstaw dobrosąsiedzkiego 
współżycia z narodem polskim .

M in is te r D ertinger, dziękując gene 
ra ło w i P raw inow i za życzenia, o- 
świadczył, że sprawa g ran icy niemiec 
ko-polskiej na Odrze i  Nysie została 
ostatecznie i  jednogłośnie zaakcepto­
wana przez naród niem iecki w  uchwa­
le Izby  Ludowej. N ie  is tn ie ją  przeto 
ju ż  żadne problem y mogące dzielić 
oba sąsiadujące narody —  niemiecki 
i  polski.

W ym iana przedstaw ic ie li 
dyplom atycznych

\X 7  ICEMINJ.STEPł Spraw  Zagranicz 
nych, pro f. dr. S tan is ław  Lesz- 

czycki o trzym a ł p ism o od m in is tra

Spraw Zagranicznych Dem okratycz­
nej R e p u b lik i N iem ieck ie j — D e rtiń  
gera. W p iśm ie tym  m in is te r D e rtin  
ger kom u n iku je , że na stanowisko 
szefa przedstaw icie lstwa dyplom a­
tycznego N iem ieck ie j R e pu b lik i De­
m okra tycznej został wyznaczony l i ­
te ra t F r ie d r ic h  W olf. .Równocześnie 
w  p iśm ie tym  czytam y:

„M a m  zaszczyt przesłać Panu po­
dziękowanie tymczasowego rządu N ie 
m ieck ie j Dem okratycznej R epub li­
k i  za decyzję z dn ia  18 października 
r. b., mocą k tó re j Rząd Rzeczypospo 
li te j P o lsk ie j uznał tym czasowy Rząd 
N iem ieck ie j Dem okratycznej Repub­
l i k i  i  m ianow ał przy n im  przedstaw i 
cie lstwo dyplom atyczne. Pozwalam 
sobie zaznaczyć w  im ie n iu  mojego 
rządu, iż naród n iem ieck i św iadom y 
jest specja lnej doniosłości te j decyzji, 
k tó ra  w  najwyższej m ierze przyczy­
n i się d o usta len ia i  pogłębienia sto 
sunków  szczerej p rzy jaźn i i współ­
pracy m iędzy naszym i narodam i".

P R Z E D S T A W IC IE L N IE M IE C  
DR FR. W OLF

Nowom ianc wany szef przedstaw i­
cielstwa dyplom atycznego N iem iec­

k ie j R e p u b lik i Dem okratycznej p rzy 
Rządzie P olsk im , pro f. dr. F rie d rich  
W olf, u rodz ił się w  roku  1888 w  Nad 
re n ii. Z zawodu lekarz, zyskał świa 
tow ą sławę ja k o  lite ra t i  au tor dra 
m atyczny. W bogatym  dorobku piś­
m ienn iczym  F. W olfa  zna jdu je  się m. 
in. dram at „C ja n k a li" ,  k tó ry  w  okre 

sie m iędzyw o jennym  obiegł sceny 
n iem al wszystk ich tea trów  świata, 
p rzy ję ty  entuzjastycznie w  kołach 
postępowych.

F r ie d r ic h  W o lf b y ł w  czasie p ie rw  
szej w o jn y  św ia tow e j podoficerem - 
lekarzem  w o jskow ym . Przeżycia w 
ty m  okresie ukszta łtow a ły  jego póź­
niejsze pacyfistyczne i  soc ja lis tycz­
ne poglądy, k tó ry m  s łuży ł swym  pió 
rem  do ro k u  1933 w  Niemczech, a 
późnie j na em ig rac ji.

La ta  h itle ry z m u  W o lf spędził na 
em igrac ji: w e F ra n c ji, Szwecji, Sta­
nach Z jednoczonych i  Z w iązku  Ra­

dzieckim . W tym  okresie w yg ło s ił on 
szereg w yk ładó w  z dziedziny lite ra ­
tu ry  i  sztuk i tea tra lne j. W ro k u  1945 
pow róc ił do Niem iec, gdzie poświę­
c ił się ca łkow ic ie  p iśm iennictw u. 
F rie d rich  W olf jest obecnie jednym  
z czołowych działaczy K u ltu rbu nd u .

F ried rich  W o lf jest członkiem  So­
cja lis tyczne j P a r t ii Jedności SED.

P R Z E D S T A W IC IE L P O LS K I 
K A R O L TK O C Z

N owam ianowany przedstaw icie l dy 
plom atyczny Rządu Polskiego przy 
Rządzie N iem ieck ie j R epub lik i De­
m okra tycznej — K a ro l Tkocz urodził 
się 16.11.1908 r. w  Szarlocińcu na SIą 
sku, ja k o  syn gó rn ika . Jako 14-letni 
chłop iec rozpoczął pracę w  kopaln i 
„Ś lą sk " w  Chropaczowie, lecz po 
dwóch la tach został zredukowany za 
udzia ł w  s tra jku . W tym  okresie roz 
począł pracę po lityczną wśród górni 
ków  i  / w  ro k  późnie j wstępuje w  sze 
reg i Kom unistycznego Zw iązku M ło 
dzieży P o lsk ie j.

W okresie k ryzysu  i  masowego bez 
robocia na Śląsku, K a ro l Tkocz jest 
współorganizatorem  półlegalnego
Z w iązku  Zawodowego G órn ików . 
Jest organizatorem  licznych demon­
s tra c ji robotniczych i  w  ro k u  1933, 
jako a k tyw n y  działacz robotn iczy, zo 
staje p rzy ję ty  do Kom unistyczne j Par 
t l i  Polski.

Za działalność przeciw ko ówczes­
nemu reż im ow i sanacyjnemu, b y ł 
w ięziony. Po opuszczeniu w ięz ien ia  
w  listopadzie 1939 ro ku  rozpoczyna 
pracę jako ro b o tn ik  w  ta rta ku  w  By 
tom iu , gdzie organ izu je  g rupy sabo­
tażowe do w a lk i z okupantem  h it le ­
row sk im  na Śląsku.

W cielony w  roku  1942 przym uso­
wo do a rm ii n iem ieck ie j ucieka po 
trzech dniach i  wstępuje do oddzia­
łó w  partyzanckich. Jako członek de­
santu partyzanckiego organ izu je  m. 
in . grupę bo jow ą na Podhalu i do­
konu je  z n ią  szeregu ak tów  sabota­
żu.

P 0 w yzw olen iu  Ś ląska przez A rm ię  
Radziecką wraca w  roku  1945 do Ka 
tow ic, gdzie w  lu ty m  tegoż roku  zo­
staje m ianow any wiceprezydentem  
m iasta. Od 8 m a ja  1945 r. zostaje 
przewodniczącym  W ojewódzkie j Ra­
dy Narodowej w  Katow icach, a na­
stępnie posłem do K R N  i  posłem na 
Sejm  Rzeczypospolitej.

de r" („o jczystych p ieśn i") o Śląsku, 
i  Pomorzu. W  czasie demonstracji, 
wśród obecnych kolportowano „B rcs- 
lauer Nachrichten“  i  inne pisemka rc 
w izjonistyczne wydawane w N iem ­
czech Zachodnich.

Na szczególną uwagę zasługuje u- 
stosunkowanie się Reutera do p rzy­
wódców Republiki N iem ieckie j. Na­
zwał on ich „zdra jcam i o jczyzny" wła 
śnie dlatego, że uznają granicę na 
Odrze i Nysie.

Wiec w B erlin ie  nie jest oczywiście 
jedynym , a ty lk o  najnowszym w ystą­
pieniem rew izjon istów  zachodnio-nie- 
m ieckich przeciwko Polsce.

Wiadomo, że działalność tych kó ł 
jes t inspirowana przez anglosaskie 
władze okupacyjne, które  zupełnie 
świadomie dążą do podtrzym ania i  roz 
niecania nienawiści do Polski. P rag ­
nąc wykorzystać N iem ców w  ro li land 
sknechtów, anglosaskie władze okupa 
cyjne widzą w niem ieckim  obozie de­
m okratycznym , a w szczególności w 
N iem ieckie j Republice Dem okratycz­
nej, swego wroga n r. 1. N iem iecki re 
w o lucyjny ruch robotniczy, w y jaśn ia­
jąc lu d o w i n iem ieckiem u, że jedyna 
droga i  przyszłość N iem iec op iera się 
na ścisłym  zw iązku z całym  obozem 
dem okratycznym  z ZSRR na czele —  
p.odważa podstawy p o lity k i anglosas­
k ie j w Niemczech. N awet w N iem ­
czech Zachodnich, gdzie propaganda 
rew izjon izm u cieszy się tak  gorącym 
poparciem m ocarstw okupacyjnych, 
is tn ie ją  poważne s iły , wypowiadające 
się zdecydowanie przeciwko polityce 
nienawiści i  domagające się współpra­
cy z obozem pokoju. Taką s iłą  jes t Ko 
munistycąna P a rtia  Niemiec, k tó ra  jas 
no i  zdecydowanie postaw iła sprawę 
granicy polsko -  niem ieckie j, sprawę 
w a lk i o pokój.

Utworzenie N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej je s t ukoronowaniem 
rea lizac ji uchwał poczdamskich. Zw ią 
zek Radziecki, k tó ry  z całą konsek­
wencją prowadził po litykę  opartą na 
tych uchwałach, p rzyczyn ił się w decy 
dujący sposób do dem okratyzacji s tre  
fy  wschodniej. Poprzez rozbicie ka rtę  
l i  i  re form ę ro lną  ZSRR zniszczył eko 
nomiczną podstawę h itle ryzm u i od­
skocznię do nowej agresji. Poprzez po 
parcie d la  elem entów p raw dz iw ie  de­
m okratycznych —  s tw o rzy ł podstawy 
zdrowego rozw oju politycznego N ie ­
miec Wschodnich. Poprzez zdećydowa 
ne stanowisko w spraw ie granicy na 
Odrze i  Nysie un iem ożliw ił ja ką ko l­
w iek propagandę rew izjonistyczną. 
Wreszcie poprzez poparcie re fo rm y wy 
chowania, przeprowadzonej przez par 
t ie  dem okratyczne w  Niemczech Wscho 
dnich, po łożył podstawy wychowania 
nowego człowieka w  Niemczech.

Oświadczenie prem iera Grotewohla, 
złożone wobec dziennikarzy polskich, 
raz jeszcze podkreśliło prawdziw ie de 
m okratyczny charakter rządu Republi 
k i N iem ieckiej i  jego stosunek do Pol 
ski.

„Raz na zawsze —  powiedział pre­
m ier —  chcemy położyć kres po lityce 
„D ra ng  nach Osten", aby naród po l­
sk i nie potrzebował więcej żyć w trw a  
jącej od stuleci obawie przed ekspan­
sją  m ilita rys tów  i  im peria lis tów  n ie ­
mieckich.

D latego też uważamy, że granica na 
Odrze i  Nysie jes t granicą pokoju i 
uważamy każdego, k to  wysuwa żąda 
nia  zrewidowania te j granicy, za w ro 
ga narodu niemieckiego i  polskiego 
oraz za podżegacza wojennego“ .

Jasne jest, że w  in teresie Polski le 
ży ja k  na jbardziej czynne poparcie 
rządu realizującego z całą konsekwen 
cją wytyczne po lityk i, na k tó rych  je ­
dyn ie mogą się oprzeć dobrosąsiedz­
kie stosunki między Polską a Niemca 
m i. Uznanie rządu Republiki Demokra 
tycznej n iew ątp liw ie  wzmocni jego 
międzynarodową i  ogólno-niemiecką 
pozycję.

Stosunek do granicy na Odrze i  N y 
sie jes t n ie jako sprawdzianem ogólne­
go nastawienia Niemców wobec spra 
wy pokoju w ogóle. Hasło „G ranica 
na Odrze i  N ys ie" nie jes t ty lk o  efek 
townym  sloganem, ale posiada głębo­
ką wymowę. K to , ja k  w łaśnie „rzą d “  
zachodnich Niemiec, jes t przeciwny 
obecnej granicy polsko-niem ieckiej, ten 
m usi pragnąć w ojny jako środka „o d ­
zyskania niemieckiego wschodu“ . I  
odwrotnie, kto, ja k  rząd R epub lik i N ie 
m ieckiej, stoi konsekwentnie na stano 
w isku Odry i  Nysy, ten jes t związany 
nierozerwalnie z obozem pokoju. Jest 
to oczywiście ty lk o  jeden —  chociaż 
wcale nie na jm n ie j ważny —  rys  cha­
rakterystyczny Rządu Niem ieckiego. 
Jego cala po lityka , oparta na układzie 
poczdamskim, na tezie wychowania 
nowych, dem okratycznych Niemców, 
musi być i  jest, po lityką  pokojową. 
Poparcie go w tych  dążeniach leży w 
interesie całego obozu dem okratycz­
nego. Uznanie Dem okratycznej Repu 
b lik i N iem ieckie j przez ZSRR i  kra je  
dem okracji ludowej jes t form alnym , 
ale is to tnym , wyrazem tego poparcia.

Na Republikę N iem iecką patrzą o- 
becnie wszyscy N iem cy, patrzą i  ci, 
nad k tó ry m i fo rm alną „w ładzę" spra­
wuje „rzą d “  w Bonn. Uznanie rządu 
Republik i przez obóz pokojowy i  de­
m okratyczny wywrze niew ątp liw ie  
w p ływ  na kształtowanie się świadomo 
ści ludzi i na zachód od Łaby.



W yszyński odpowiada  
na pytania dziennikarzy

(Dokończenie ze str. 1-ej)

W  obronie pisarza-bojotunika pokoju
Protesty

polskich organizacji zaw odow ych  
społecznych i ku ltu ra ln ych

C entra lna Rada Z w iązków  Zawodowych, P o lsk i K o m ite t O brońców 
Pokoju, 1 Rada Z w ią zków  A rtys tyczn ych  w  Polsce w  pism ach, sk ie row a ­
nych do Zw iązku In te le k tu a lis tó w  w  Paryżu, podnoszą glos protestu 
p rzec iw  zam achow i na p raw a obywate lskie pisarza francuskiego Louis

Week“ , —  będzie, „czynn ik iem  po­
w strzym ującym  Rosjan“ ...

M A C H IN A C JE  W Y M IE R ZO N E  
P R ZE C IW K O  ONZ

Jeśli p rzy jrzym y  się temu uważnie, 
jasne się stanie, że wchodząc na dro­
gę takifch m achinacji, Stany .Zjedno­
czone i  n iektóre inhe popierające je 
państwa nie m ają  oczywiście na wzglę 
dzię wzmocnienia ONZ, wzmocnienia 
je j au to ry te tu  i  w p ływ ów , wzmocnie­
nia współpracy i  wzajemnego zrozu­
m ienia. Przeciwnie, k rok  ta k i może je 
dynie pogłębić rozdźw ięki, może być 
jedynie świadectwem, że blok anglo- 
am erykański zamierza iść po drodze 
dalszego rozbicia, dalszego osłabienia 
naw et tego m in im u m  współpracy, ja ­
k ie  is tn ie je  w  ONZ. Na ta k i k ros nie 
można się zapatrywać inaczej, ja k  na 
rzucenie wyzw ania kra jom  dem okracji 
ludowej i  Zw iązkow i Radzieckiemu.

N iew ą tp liw ie  tego rodzaju m achi­
nacje podważają podstawy ONZ, a 
przede w szystk im  podstawy Rady Bez 
pieczeństwa. N ie po raz pierwszy jed­
nak próbuje się podważyć podstawy 
Rady Bezpieczeństwa, pomniejszyć je j 
znaczenie, przeszkodzić w  je j pracy, 
by potem ła tw ie j było przypisać w i­
nę za nie osiągnięcie pozytywnych re 
zu lta tów  w  Radzie Bezpieczeństwa te ­
mu, że w  Radzie is tn ie je  zasada jed­
nomyślności. D la nikogo nie może być 
tajem nicą, do czego zm ierzają na dal­
szą metę organ iza torzy te j nowej 
próby ugodzenia w Radę Bezpieczeń­
stwa. Można żyw ić przekonanie, że 
w ostatecznym w yn iku  m achinacje te 
obrócą się w  niwecz i  że ten podstęp­

n y  cel nie zostanie osiągnięty. Takich 
wyborów niesta łych członków, przy 
tak  jaskraw ym  lekceważeniu K a rty  
ONZ i  ustalonych tradycy j nie można 
będzie uznać ani za legalne, ani za 
spraw iedliwe.

Delegacja radziecka będzie właśnie 
tak  oceniała te wybory, je ś li w ięk­
szość Zgromadzenia Generalnego nie 
da należnej odprawy tym  ciemnym 
knowaniom zakulisowym  wrogów jed­
ności i  współpracy w O rgan izacji N a­
rodów Zjednoczonych i  nie zastosuje 
środków, k tóre nic pozwolą na po­
gwałcenie —- i to tak  b ru ta lne  —  K a r 
ty  ONZ. Związek Radziecki n igdy si? 
nie godził i  n igdy się nie zgodzi z po 
stępowaniem wbrew K arc ie  ONZ — 
zwłaszcza wtedy, gdy podważa się sa­
me podstawy O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych.

Z ko le i m in is te r W yszyński udziela! 
odpowiedzi na liczne pytan ia  korespon 
dentów. *

Przedstaw iciel tow arzystw a radiowe 
go „N a tio n a l B roadcasting Com pany" 
zapyta ł, czy Związek Radziecki po­
pa rłby  kandydaturę Jugos ław ii do Ra 
dy Bezpieczeństwa przed dwoma la ty , 
i dlaczego obecnie nie popiera te j kan 
dydatury.

ZSRR PRZESTRZEG A Z A S A D Y  
R E P R E ZE N TA C JI

Delegacja radziecka —  odpowiedział 
■minister- W yszyński —  popierała 
przed dwoma i  trzem a la ty  i  zawsze 
popierać będzie taką kandydaturę, 
k tó ra  zostanie wysunięta w  im ieniu 
k tó re jk o lw ie k  bądź s tre fy  geograficz­
nej przez większość k ra jów  te j s tre fy .

Tu szef delegacji radzieckie j p rzy ­
pom niał, że w  roku 1947, gdy kra je  
A m e ryk i Łac ińsk ie j wysunęły kandy­
daturę A rg e n tyn y , delegacja radziec­
ka głosowała na rzecz te j kandydatu­
ry , m im o iż  m iędzy A rge n tyną  a 
Zw iązkiem  Radzieckim  niestety is tn ia  
ły  w tedy, ta k  ja k  w  znacznej mierze 
is tn ie ją  obecnie, byna jm nie j nie św iet 
ne stosunki.

Obecnie większość k ra jó w  stre fy  
wschodnio -  europe jsk ie j — Zw iązek 
Radziecki, Czechosłowacja, Polska, 
U k ra in a  i  B ia ło ruś  —  jednom yśln ie 
zaproponowała Czechosłowację, a nie 
Jugosław ię. G dyby w ię c  —  podkreś­
l i ł  m in is te r W yszyński —  Jugosław ia 
by ła  w ie rn a  tem u dżentelm eńskiem u 
po rozum ien iu  i  usta lonej tra d y c ji, po 
w in n a  by łaby wycofać swą kandyda 
turę, a n ie  konkurow ać z kandyda tu ­
rą  Czechosłowacji.

O DPO W IEDZ KO RESPO ND ENTO W I 
A FP

N a py ta n ie  korespondenta agencji ! 
F rance Presse o to, ja k  ustosunko- [ 
w a łb y  się Zw iązek Radziecki do 
ew entualnego w yboru  Jugosław ii, 
szef de legacji radz ieck ie j p rzypom ­
n ia ł swe poprzednie siewa, żc Z w ią ­
zek R adziecki nie m ógłby uznać lc-

W  k ilka  w ierszach
Ji» zaproszenie k ra jo w e j rady w ig ie r ­

sk ich  zw iązków zawodowych p rzyb y ł do 
-Budapesztu sekretarz św ia tow e j Federacji 
Zw iązków Zawodowych Bolesław Gebert.

W  Szanghaju odbyia sir z okazji w y ­
zwolenia K antonu i po rtu  Am oy olbrzym ia 
m anifestacja, w  k tó re j udz ia ł w zię ła , cała 
ludność pracująca oraz młodzież szkól śred- 
m o h . i  wyższych.

♦
W  ruchu pokoju na terenie F ra n c ji b io ­

rą czynny udzia ł demokratyczne organiza­
c je  w ychodztw a polskiego.

W  Roissy (Seine et Óise) m ie jscow i P o­
lacy  u ch w a lili rezolucję, w yraża jącą p rzy ­
wiązanie do Polski Ludow ej i potępiającą 
podżegaczy wojennych.

+
Senator B y rd  ze stanu W irg in ia  ośw iad­

czył. że d e ficy t budżetowy USA w  ciągu 
bieżącego i przyszłego roku  w yniesie 15 
m ilia rd ó w  dolarów.

+
Ustępujący ze swego stanowiska prze­

wodniczący rady doradców gospodarczych 
T rum ana — d r Nourse oświadczył, że rząd 
USA nic p o tra fił uporządkować sw oje j go­
spodark i i Że należy oczekiwać rosnących 
de ficy tów  budżet.-w jeh.

Administrator planu Marshalla P aul H o f­
fm an w  przem ów ieniu wygłoszonym  w  F i­
la d e lf ii ośw iadczył, że po zakończeniu p la ­
nu M arshalla  w  E uropie w  ro ku  lUo* de­
f ic y t  do la row y E u ro py  Zachodniej w ynie- 
się oko ło  a m ilia rd ó w  rocznie,

galności w yb o ró w  sprzecznych z K a r 
tą ONZ i z p rzy ję tą  tradyc ją .

Co się zaś tyczy tego, co uczyn i 
następnie Zw iązek R adziecki —  do­
da ł m in is te r W yszyński —  to p o w i­
n ien  Pan w iedzieć, że Z w ią zek  Ra­
dzieck i nie zawsze zapow iada z gó­
ry  to, co uczyni. N ie  w idzę tu  ko ­
nieczności naruszania te j dobre j re ­

gu ły  stra teg iczne j,

S P R A W A  E N E R G II ATO M O W EJ

P rzedstaw ic ie l agencji am erykań­
sk ie j Associated Press poprosił na ­
stępnie m in is tra  o in fo rm ac je  co do 
p ro po zyc ji radz ieck ie j w  spraw ie 
en e rg ii atom ow ej,: k tó ra  —  ja k  się 
w y ra z ił — „m og łaby być złożona na 
G eneralnym  Zgrom adzeniu“ .

M in is te r W yszyński odpow iedzia ł:
P yta  Pan, czy Z w iązek Radziecki 

ma zam iar uczynić ja k ie k o lw ie k  pro 
pozycje w  te j kw estii?  N ie  ty lk o  ma 
zam iar, ale propozycje tak ie  ju ż  u- 
czyn ił. Delegacja radziecka złożyła 
je  dn ia  23 września. Zw iązek Radziec 
k i proponuje, aby Generalne Zgrom a 
dzenie zw róciło  się do w szystk ich  na 
rodów  z apelem o w ydan ie  zakazu uży 
waoia b ro n i atom owej i  o podjęcie pra 
k tycznych k ro k ó w  w  ce lu  urzećzyw ist 
m enia te g o . zakazu, to  jest zastoso­
wanie prak tycznych  środków  kon tro  
li. Z ko m u n ika tu  agencji TASS w ia ­
domo, że chociaż Z w iązek Radziec­
k i ma d 0 dyspozycji broń atomową, 
od 1947 roku , k ie d y  to m in is te r spraw  
zagranicznych M o ło tow  pow iedzia ł, 
że dla Z w iązku  Radzieckiego n ie  ma 
ta jem n icy  bom by atom owej —  Zw . 
Radziecki stoi i będzie sta ł mocno i 

konsekw entn ie  na stanow isku zakazu 
b ron i atom owej i wprowadzenia śc i­
słe j k o n tro li m iędzynarodow ej nad 
w ykonan iem  tego zakazu.

P rzedstaw ic ie l „N a tio n a l Broadcas 
ting  Com pany“  z w ró c ił się do m in i­
stra W yszyńskiego o w y jaśn ien ia  w  
spraw ie stanow iska ZSRR wobec w y  
suniętego przez państwa zachodnie 
p ro je k tu  k o n tro li nad p rodukc ją  ener 
g i i  atom owej.

Delegat radz ieck i ¡przypom niał, że 
—■ ja k  w y n ik a  z szeregu dokum entów  
— Z w iązek Radziecki w ypow iada  się 
za taką kon tro lą  m iędzynarodową, 
k tó ra  przew idu je  is tn ien ie  inspekc ji
I p raw o te j in spekc ji do sprawdza­
n ia  stanu p ro d u kc ji en e rg ii atomo­
w e j, tak, by n ie  dopuścić do pogw ał 
cenią decyzji o zakazie- b ron i atemo 
w c j.

M in is te r W yszyński p rzypom n ia ł w 
szczególności propozycje ZSRR z dn.
I I  czerwca 1947 r.

„SUPER T R U S T “  A TO M O W Y

D alej m in is te r W yszyński p rz y ­
pom nia ł, że w  m yś l p ro po zyc ji ra ­
dzieckich, u tw orzona zostałaby spe­
c ja lną  m iędzynarodow a kom is ja  kon 
tro lna , rozporządzająca sw ym  apara 
tern inspekto rsk im . K om is ją  ta zba­
dałaby działalność przedsięb iorstw  
w ydobyw a jących  surowie.c atom ow y 
i  p roduku jących  energ ię atomową, 
skon tro low a łaby zapasy surowca ato 
mowego oraz m a te ria łó w  i  p ó łfa b ry ­
ka tó w  atom owych, wreszcie nadzoro 
w a łaby  w ykonan ie  ko n w e nc ji i  usta 
li ła b y  przep isy eksp loatac ji technicz 
nej p rzedsięb iorstw  en e rg ii atom o­
w e j.

Jednakże Zw iązek R adziecki — o- 
św iadczył m in is te r W yszyński — nie 
rncże zgedzić się z am erykańsk im  pla  
nem k o n tro li, gdyż ten p lan  p rz e w i­
du je  w  istocie rzeczy nie  kon tro lę  
m iędzynarodow ą, lecz am erykański 
super -  trus t.

Po tych w yjaśn ien iach  m in is tra  W y 
szyńskiego, przedstaw ic ie l „N a tio n a l 
B roadcasting C om pany" zapyta ł prze 
wodniczącego delegacji radz ieck ie j: 

Czy w łaśnie o to  chodziło gdy po­
w iedz ia ł Pan, że propozycje USA jeś 
l i  zostaną w ykonane, będą narusze­
n iem  suwerenności Z w ią zku  Radziec 
kiego?

M in is te r W yszyński: Naruszenie 
Suwerenności rozpoczyna się w tedy, 
gdy w śc ib ia  się nos w  nie  w  te spra­
w y , co do k tó ry c h  u d z ie liło  zezwole 
ni-a suwerenne ¡państwo, a tym cza­
sem są tu  u  nas am atorzy w ścib ia - 
n ia  nosa w  n ie  sw oje sprawy.

S P R A W A  C H IN
W  R A D Z IE  B E ZP IE C ZE Ń S TW A
P rzedstaw ic ie l agencji „T ransrad io  

Press“  zapytał, dlaczego Zw iązek Ra 
dz ieck i, m im o  tro s k i © w łaściw ą re­
prezentację geograficzną w  Radzie 
Bezpieczeństwa i  pom im o uznania no 
wego rządu w  Chinach, n ie  domaga 
się na tychm iastow e j k o re k tu ry  te j 
rep rezen tac ji w  stosunku do Chin?

M in is te r W yszyński: Chcia łbym
zapytać z ko le i, dlaczego Zw iązek Ra 
dziecki ma się śpieszyć. Wszystko 
przy jdz ie  w  sw o im  czasie.

K orespondentka „In te rn a tio n a l
News Service“  oświadczając, że zależy 
je j na atmosferze op tym izm u, zapytu­
je  przewodniczącego de legacji radziec­
k ie j:

Czy mą że Pan pow iedzieć m i na 
czym  św ia t m ógłby w  obecnym cza­
sie oprzeć sw ój op tym izm ? W ydaje 
m i się, że św ia t po trzebu je pewnej 
dozy op tym izm u.

M in is te r W yszyński: D la  op tym iz ­
m u is tn ie ją  oczyw iście nieograniczo 
ne m ożliwości. Jeś li m am y jednak 
m ów ić o O rgan izacji N arodów  Zje-. 
dnocznych to  tu ia j n iew ie le  potrze­
ba dla optym izm u. W ystarczyłoby 
przestrzegać n iek tó rych  e lem entar­
nych regu ł: n ie  podstaw iać nogi swe 
m u  sąsiadowi, respektować K a rtę  
ONZ, przestrzegać zaw artych poro­
zum ień dżentelm eńskich, nie snuć in  
try g  ku lua row ych , n ie  ostrzyć noża 
p rzec iw ko  swemu b liźn iem u. Na te j 
podstaw ie można by łoby —  m oim  
zdaniem  —  wzm ocnić Organizację 
N arodów  Zjednoczonych i zapewnić 
rozsądną współpracę m iędzy różny­
m i k ra ja m i. N ie m ów ię ju ż  o tym , 
że należy w yrzec się propagandy no 
w e j w o jn y , a ty m  bardzie j przygoto 
w y w a n ia  now e j w o jn y , straszenia 
bom bam i, w  szczególności atom ow y­
m i. P raw dę pow iedziaw szy obecnie 
zdaje się zarysowywać pew ien zw ro t 
pod tym  względem .

Aragona.

Imponujące manifestacje 
w całej Polsce 

w Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni z ZSRR

W  dalszym  c iągu n a p ły w a ją  z k ra  
ju  w iadom ości o m asow ych m a n ife ­
stacjach w  „M ie s iącu  P og łęb ien ia  
P rz y ja ź n i P o lsko -  R a dz ie ck ie j“ .

„D o m  W łó k n ia rz a “  w  ośrodku  ro ­
bo tn iczym  w  Ż y ra rd o w ie  u rz ą d z ił z 
o ka z ji „M ies iąca “  k ilkana śc ie  im ­
prez. O d b y ły  się one p rzy  przepe ł­
n ione j w idow n i. Poza ty m  ludność 
Ż y ra rd o w a  zb iera fundusze na budo 
w ę po m n ika  W dzięczności d la  A rm ii 
R adzieck ie j.

W  P ło cku  zorgan izow ano w ystaw ę 
p rze m ys łu  radzieckiego, liczn ie  zw ie 
dzaną przez ro b o tn ik ó w  oraz m ło ­
dzież szkolną.

M ieszkańcy S ierpca z a ję li się uoc 
rządkow an iem  i  up iększen iem  g ro ­
bów  żo łn ie rzy  p o lsk ich  i. radzieck ich . 
Czyn ione są rów n ież  p rzygo tow an ia  
do w zn ies ien ia  po m n ika  W dzięczno­
ści d la  A r m ii  R adzieck ie j.

W  w o je w ó d z tw ie  poznańskim  od­
b y ło  się w  ciągu 10 dni. oko ło  3 tys. 
im p rez  i  zebrań, w  k tó ry c h  uczest­
n iczy ło  p ó ł m ilio n a  osób.

T. P. P .-R . w  W a łb rzych u  i  pow ie  
cie pow ię kszy ło  się w  ciągu ub. de­
kad y  o 3.500 now ych  członków .

C z łonkow ie  T .P .P .-R . w  G d yn i zor 
gan izow a li W ystaw ę K s ią ż k i Radziec­
k ie j.

W szędzie w ie lk im  powodzeniem  
cieszą się f i lm y  radz ieck ie  i  w ys ta ­
w y  fo tog ra ficzne .

W  W arszaw ie  d n ia  21 bm. o godz. 
19 w  ram ach M iesiąca Pogłęb ien ia  
P rz y ja ź n i P o lsko -  R adz ieck ie j odbę 
dzie się V I I  K o n ce rt S ym fon iczny. 
U d z ia ł b io rą : o rk ie s tra  P aństw ow e j 
F ilh a rm o n ii W arszaw sk ie j pod batu 
tą Z dz is ław a G órzyńskiego. Solis tka 
—  B e lla  D aw id ow icz  —  I  la u re a tka  
IV  M iędzynarodow ego K o n ku rsu  
im . F r. Chopina, w y k o c ą  z to w a rz y ­
szeniem o rk ie s try  K o n ce rt f -m o lł 
Chopina.

Polacy tue Francji 
obchodzą 

M iesiąc Przyjaźni 
Polsko - R adzieckiej

P A R Y Ż , (P A P ). O dby ło  się tu  ple
narne posiedzenie Rady N arodow e j 
P o lakó w  w e F ra n c ji, na k tó ry m  po ­
w zię to  uchw a łę , w zyw a ją cą  po lsk ie  
organ izacje  te renow e w e F ra n c ji do 
o rgan izow an ia  w ieców  i  zgrom adzeń 
oraz uch w a lan ia  re z o lu c ji w  zw iązku  
z M iesiącem  P rz y ja ź n i Polsko -  R a­
dz ieck ie j.

Obrady polsko-czechosłowackie 
nad współzawodnictwem pracy 

w spółdzielczcści
W  C e n tra ln ym  Zw . S pó łdzie lczym  

w  W arszaw ie  obradow a ła  w  d n iu  20 
bm. po lsko  -  czechosłowacka k o m i­
sja w spó łzaw odn ic tw a  p racy  w  spół 
dzielczości, uko ns ty tuow an a  na pod 
s taw ie  zaw arte j w  s tyczn iu  b r. urno 
w y  o w sp ó łza w o dn ic tw ie  po lsk ie j i  
czechosłowackie j spółdzielczości.

W  k o n fe re n c ji w z ię li ud z ia ł: przed 
s taw ic ie le  Z arządu C entra lnego Z w ią  
zku Spółdzielczego i  w szys tk ich  cen 
t ra ł spó łdzie lczych z prezesem CZS 
p ro f. Langem  oraz w iceprezesem  
M arsza łk iem  na czele.

Ze s tro n y  czechosłowackie j ud z ia ł 
w  k o n fe re n c ji w z ię li:  sekre ta rz  Cen 
tra ln e j R ady S pó łdz ie ln i, k ie ro w n ik  
w y d z ia łu  k a d r K a ro l C erow sky, k ie  
ró w n ik  w y d z ia łu  s tud iów  i  p lanow a 
n ia  d r  O to ka r K raus, k ie ro w n ik  w y  
dz ia łu  sp ó łd z ie ln i spożywców  F ra n ­
ciszek Stepanek, k ie ro w n ik  w y d z ia ­
łu  ro ln ic z y c h  sp ó łd z ie ln i hand low ych  
—  d r  S tan is ław  I i r i k  oraz przedsta­
w ic ie l s ło w ack ie j ra d y  spó łd z ie ln i —  
sekre ta rz  gen. s łow ack ie j ra d y  spó ł­
d z ie ln i d r  Jan D u ris .

K o n fe re n c ja  poświęcona b y ła  o- 
m ów ie n iu  i  podsum ow aniu  do tych ­
czasowych w y n ik ó w  w spó łzaw odn ic 
tw a  p ra cy  pom iędzy spółdzielczością 
obu k ra jó w .

Goście czechosłowaccy zwiedzą w  
dn iu  dzisiejszym  trasę W — Z oraz 
osiedla robotnicze na M oko tow ie  i  M u 
ranow ie , następnie zaś udadzą się do 
K rako w a , gdzie wezm ą ud z ia ł w  o- 
tw a rc iu  szko ły  d la  re w id e n tó w  spół 
dzie lczych.

C e n tra lna  Rada Z w ią zkó w  Z aw o­
dowych, P o lsk i K o m ite t O brońców  
P oko ju  i  Rada Z w ią zkó w  A rty s ty c z ­
nych w  Polsce w  pism ach, sk ie row a  
nych  do Z w ią z k u  In te le k tu a lis tó w  
w  Paryżu, podnoszą głos pro testu  
p rzec iw  zam achow i na p ra w a  obyw a 
te lsk iego p isarza francusk iego  Lou is  
Aragona.

P ism o C R ZZ b rzm i:

„C e n tra ln a  Rada Z w ią z k ó w  Zawo 
dow ych  w  im ie n iu  3.700 tys. cz łon­
kó w  zorgan izow anych w  Z w iązkach  
Z aw odow ych  w  Polsce łączy  się z 
pro testem  w szys tk ich  lu d z i m iłu ją ­
cych po kó j na św iec ie  p rzec iw ko  
p rób ie  pozbaw ien ia  p ra w  o b yw a te l­
sk ich w yb itnego syna F ra n c ji, poety, 
pisarza i  b o jo w n ik a  poko ju , Lou is  
Aragona.

A leksander Z aw adzk i 
Przewodniczący 

C entra lne j Rady Zw. Zaw.

P ism o p re zyd iu m  Polskiego K orn i 
te tu  O brońców  P oko ju , łącząc się ze 
w szys tk im i b o jo w n ik a m i o po kó j i  z 
w sz y s tk im i u c zc iw ym i lu d ź m i we 
F rancji, i  na  św iecie  w  uczuciu  g łę ­
bokiego oburzen ia  z pow odu bez­
p rzyk ła d n e j de cyz ji rządu francu s­
kiego, pozbaw ia jące j p ra w  obyw a te l 
sk ich  Lou is  A ragona, s tw ie rdza :

G łosow anie p o ko jo w e  
we Francji

P A R Y Ż . (P A P ). A k c ja  g łosowania 
poko jow ego w e F ra n c ji p rzyb ie ra  w  
dalszym  ciągu na sile. W ed ług  do­
tychczasowych, n ieko m p le tn ych  da­
nych, w  P a ryżu  i  w  departam encie 
S ekw any złożono znacznie ponad m i 
lio n  głosów w  ob ron ie  poko ju .

W  departam encie Bouches du  Rho 
ne liczba  g łosu jących ró w n ie ż  p rze ­
k roczy ła  m ilio n , w  departam encie 
L o a ry  230 tys ięcy, a w  szeregu in ­
nych depa rtam en tów  sięga setek t y ­
sięcy. W  całej F ra n c ji w z ię ło  ud z ia ł 
w  g łosow an iu na rzecz p o k o ju  po ­
nad 4 m ilio n y  osób.

P A R Y Ż . (PAP). — Parlam entarna 
grupa kom unistyczna uch w a liła  rezo­
lucję, w  k tó re j w zyw a cały lu d  fran  
ru s k i do w a lk i o rząd jedności de­
m okra tycznej.

ly  z naruszeniem K a r ty  ONZ, n ie  jest 
uznane przez Związek Radziecki 

i  k ra je  dem okracji ludowej.

SPRAW A E R Y T R E I

Pod wpływem  przeważających w 
podkom isji po litycznej do spraw b. ko 
lo n ii w łoskich nastro jów  na rzecz 
przyznan ia E ry tre i niepodległości — 
Stany Zjednoczone w yco fa ły  się z do­
tychczasowego stanowiska i  przedłoży 
ły  nowy p ro je k t rezo lucji. W  m yśl te ­
go p ro jektu , E ry tre a  ma się stać pań­
stwem autonomicznym, sfederowanym 
z E tiop ią  pod wspólnym  berłem cesa­
rza  H a ile  Selassie.

W śród licznych innych pro jektów  
jedynie rezolucja radziecka w ypow ia­
da się za przyznaniem  E ry tre i pełnej 
niepodległości. Pozostałe propozycje 
um ożliw ia ją  praktyczn ie dalsze w p ły ­
w y kolonialne m ocarstw  w  „n iepodle­
g łe j“  E ry tre i.

B R A Z Y L IA  D Z IĘ K U JE  
Z A  N Ę D ZĘ  W  K O LO N IA C H

K om is ja  Powiernicza Generalnego 
Zgromadzenia p rzy ję ła  większością 
głosów p ro je k t rezo luc ji b ra zy lijsk ie j, 
w yraża jący „podziękowanie“  władzom 
adm in is tracy jnym  państw, spraw u ją­
cych pow iernictw o, za „zasług i, po ło­
żone w  dziedzinie podniesienia ośw ia­
ty  na terenach powierniczych“ .

Przedstawiciele szeregu delegacji 
p rzed łoży li o b fity  m a te ria ł dowodowy, 
świadczący o niezgodności rezo lucji 
ze stanem faktycznym . Jak stwierdza 
ją  same źródła anglosaskie, w kolo­
niach b ry ty jsk ich  i francuskich sytua 
cja na odcinku ośw iaty m iejscowej 
ludności w ygląda wręcz k a ta s tro fa l­
nie. Ludność ta  w przytłaczającej 
większości wypadków nie umie ani 
czytać, ani pisać, a nader n ik ła  sieć 
szkolna un iem ożliw ia 80— 90 proc. 
dzieci pobieranie nauki.

„T e n  a k t te r ro ru  raz jeszcze k re ­
ś li ja sk ra w ą  granicę m iędzy ob roń ­
cam i p o k o ju  i  n iepodleg łośc i na ro ­
dów, a podpalaczam i św iata, im p e ­
r ia lis ta m i i  ic h  pom ocn ikam i.

P o lsk i K o m ite t O brońców  P oko ju  
wyraża pewność, że naród francusk i 
s to i za A ragonem  i że n ie  ma ta k ie j 
s iły , k tó ra  m og łaby odebrać A ra ­
gonow i obyw a te ls tw o  w  sercach na 
rod u  francusk iego  i  w y rw a ć  go z 
szeregów św ia tow ego ru c h u  p o ko ju  
i  fra n cu sk ich  b o jo w n ik ó w  o pokó j, 
postęp « i n iepodleg łość narodów .

P ism o to podp isa li: P ro f. Jan Dem  
bow ski, A da m  R apacki, Je rzy  B ore j 
sza,

Rada Z w ią zkó w  a rtys tycznych  w  
Polsce w  im ie n iu  dw udziestu  ty s ię ­
cy zorgan izow anych a rtys tó w  sceni­
cznych i  f ilm o w y c h , a rch ite k tó w , h i 
s to ry k ó w  i  te o re ty k ó w  k u l tu r y  i  
sz tuk i, kom pozy to rów , lite ra tó w , ma 
la rz y  i  rzeźb ia rzy  w yra ża  p rzekona­
nie, że oburzenie o p in ii pu b liczne j 
na orzeczenie, po dyk tow ane  przez 
n ikczem nych  podżegaczy w o jennych , 
k tó rz y  u s iłu ją  zagłuszyć głos p ra w ­
dy  i  sp ra w ie d liw o śc i —  głos Lou is  
A ragona —  pow strzym a senat fra n ­
cusk i przed zhańb ien iem  swego oby. 
w a te lsk iego  sum ien ia  po tw ie rdze ­
n iem  pozbaw ien ia  p ra w  o b yw a te l­
sk ich  jednego z na jlepszych, n a jb a r 
dzie j ■ zasłużonych synów  narodu 
francuskiego.

P ism o podp isa li im ie n ie m  p re zy ­
d ium : K a ro l K u ry lu k ,  Helena S y r-  
kus, M ic h a ł B o ru c iń sk i, W ład ys ław  
Daszewski, St. Ryszard D obrow o lsk i, 
Jan K reczm ar, Z yg m u n t M yc ie lsk i, 
A leksander Z e lw erow icz  i  Ju liusz 
Ż u ła w sk i.

Po przem ówieniu M ayera rozpoczę­
ła  się debata.

K O M U N IK A T  CGT

CGT ogłosiła  kom unikat, w  k tó rym  
stw ierdza, że powodem trudności w 
rozw iązyw an iu  kryzysu  rządowego 
jes t zdecydowana postawa mas ludo­
wych z klasą robotniczą na czele. 
CGT zwraca uwagę na o lbrzym ią fa lę 
m anifestacji i  s tra jkó w  ' p ro testacy j­

nych p rzeciw ko tw orzen iu  rządu ńie  
op ierającego' się na masach ludowych.

K R Y Z Y S  W E F R A N C JI

W  paryskich kołach gospodarczych 
zwraca się uwagę na wzrastające obja 
Wy kryzysu  gospodarczego we F ranc ji.

L iczba bezrobotnych sięga obecnie 
200 tj^sięcy osób, a oprócz tego jest 
b lisko pó im iliona bezrobotnych czę­
ściowych. Bezrobocie stale wzrasta.

D e ficy t budżetowy w ynos ił w  1948 
roku  65 m ilia rd ów  franków . W edług 
przew idywań de ficy t budżetowy w  ro ­
ku bieżącym wyniesie od 200 do 300 
m ilia rdów .

Zattu ierdzenie  
stanouuisk państwowych  

tu  Chinach Ludow ych
P E K IN  (P A P ). Agencja Nowych 

Chin donosi, że na ostatn im  posiedze­
niu Rady Centralnego Rządu Chin 
Ludowych, zatw ierdzono jednomyślnie 
szereg najwyższych stanowisk pań­
stwowych. Rada m ianowała czterech 
w iceprem ierów Państwowej Rady Ad 
m in is tracy jn e j, generalnego sekreta­
rza i  członków te j Rady, m in is trów  
rządu centralnego, wiceprzewodniczą­
cego Ludowej Rady W ojskowej, szefa 
sztabu generalnego i  jego zastępcę, 
wiceprzewodniczących Najwyższego 
Sądu Ludowego itd .

Przewodniczącym  C entra lnej Rady 
Rządowej jes t Mao-Tse-Tung, m in i­
strem  spraw zagranicznych Czu En- 
La i, wewnętrznych —  Hsich Czueh- 
tsa i, bezpieczeństwa publicznego — 
Lo-Zui-czing.

Centralna Rada A dm in is tracy jna , 
k tó ra  podlega Centra lnej Radzie Rzą­
dowej i  stanow i gabinet m in is te ria lny  
składa się z 20 m in is terstw .

Szefem generalnego sztabu m iano­
wano gen. Hsu Hsiang-cziena. Naezel 
ttym  dowódcą chińskie j a rm ii wyzwo­
leńczej jest — zgodnie z poprzednią 
uchwałą Rady Centralnego Rządu — 
gen. Czu Tch.

O brady
Światowego Kom itetu  

Obrońcóuj Pokoju
RZYM  (P A P ). W  dniach 28, 29 i 

30 października odbędą się w Rzymie 
obrady Światowego K om ite tu  Obroń- 
ców Pokoju. U dz ia ł zapowiedziały de­
legacje 70 narodów, k tóre reprezento­
wane b y ły  na Kongresie w  Paryżu. 
O trzym ano ju ż  zgłoszenia delegacji: 
Polski, A n g lii,  In d ii, Kore i, Palestyny, 
L ibanu, B ra z y lii,  A rge n tyny , Mongo­
li i ,  Czechosłowacji, F ra n c ji, P ortuga­
li i,  Zw iązku Radzieckiego, N orw eg ii, 
U rugw a ju , Szw ajcarii i  Iranu .

Przedłużenie nielegalnej działalności 
tztu. „Małego Zgromadzenia“ ONZ

P row okacyjna rezo lucja  brazylijska  
u j  s p r a w i e  k o l o n i i

N O W Y  JORK (P A P ). Specjalna kom isja  po lityczna zaleciła większo­
ścią głosów przedłużenie działa lności tzw . „M ałego Zgromadzenia“  ONZ na 
czas nieograniczony. „M a łe  Zgrom adzenie“ , ja ko  organ nielegalny, pewsta-

Radykał Mayer staną! przed parlamentem
z programem wymierzonym przeciwko robotnikom

Protesty u j  całe j F ranc ji
PAR YŻ (P A P ). W  czwartek w godzinach w ieczornych radyka ł Rene 

M ayer, desygnowany na prem iera, s taną ł przed Zgromadzeniem Narodo­
wym , by przedstaw ić swój program  i  ubiegać się o inw estyturę . M ayer za­
powiedział prowadzenie p o lity k i „s ta b iliz a c ji finansow ej“  oraz oszczędności 
w wydatkach, m. in. w wydatkach na świadczenia socjalne. P rogram  M aye­
ra przew iduje również dalsze ograniczenia prawa s tra jku .

Pokój—to rzecz najważniejut
W  czasie K ongresu  S tro n n ic tw a

Dem okratycznego, k tó ry  o d b y ł się
n iedaw no w  W arszaw ie  —  w ys tą ­
p i ł  E lene r Benson, p rzem aw ia jąc  
w  im ie n iu  a m e rykań sk ie j P a r t ii 
Postępowej. P rzem ów ien ie  p. Beu  
sona zaw ie ra ło  szereg ta k  in te resu  
ją cych  dla  po lskiego c z y le lh ika  
m om entów , że p rzytaczam y je  po­
n iż e j z p e w n ym i skró tam i.

ab ie ra jąc głos ja k o  p rze w o d n i­
czący P a r t i i Postępow ej S tanów  

Z jednoczonych uważam  za kon iecz­
ne w y ja śn ić  ńa wstęp ie, że w  k ra ju  
naszym jesteśm y p a rtią  m nie jszoś­
ciową i  że, ja k  dotąd, s iły  re a k c ji w  
m oim  k ra ju  są jeszcze bardzo m o­
cne. MonoDole ooanow a ły nasz rząd 

nasz-ą gospodarkę i  p racu ją  W pe ł­
nej h a rm o n ii z p rzyw ód cam i p o li­
tyczn ym i P a r t i i R e pu b likań sk ie j i 
D em okra tyczne j, z w iększością tzw . 
„p rzyw ó d có w  rob o tn iczych “  oraz z 
h ie ra rch ią  kościelną.

D z is ia j, ta k  n ied ługo  po d ru g ie j za 
naszego życia w o jn ie  św ia tow e j, 
w szystk ie  na rody  św ia ta  p o w in n y  
m yśleć przede w szys tk im  o p o k o ju  i 
budow ie  św iata, opartego na poko ­
jo w e j w spó łp racy  narodów .

Jeś liby  trzeba dow odów  na po­
tw ie rdze n ie  te j konieczności, to  n a j­
lepszym chyba —  jest wasza s to l i - '  
ca. z je j tys iącam i zburzonych do­
mów.

D la  mnie, fa rm era  z środkowego 
wschodu S tanów  Z jednoczonych, 
straszne zniszczenia, ja k ie  w idz ia łe m  
w  getcie w arszaw sk im  są dostatecz­
nym  argum entem , p rzekonu jącym , 
że naszym naczelnym , g łów n ym  ce­
lem  p o w in ie n  być po kó j i  w za jem ne 
zrozum ien ie  m iędzy  w s z y s tk im i na ­
rodam i św iata.

Po s tra sz liw ych  zniszczeniach od­
budow u jec ie  sw o ją  stolicę, da jąc je j 
ludności p iękne  m ieszkania, szkoły, 
szpitale, d ro g i i  w szys tk ie  urządze­
nia, k tó ry c h  ludność potrzebuje." A le  
w y  ro b ic ie  jeszcze w ięce j, rob ic ie  in  
w estycje  w  dziedzin ie  k u ltu ra ln e j i 
duchow ej, in w es tyc je  w  człow ieka, 
in w estyc je  na jw ażn ie jsze  spośród 
wszystk ich , bo służące zachow aniu 
lu dzk ich  w artośc i. W  ten sposób na ­
ród wasz^ m a zapew nioną w ie lk ą  
przyszłość.

Są dziś tacy, k tó rz y  chc ie liby  ig m  
row ać h is to rię , ale h is to r ii n ie  m o ­
żna ignorow ać. N ie  można zapom ­
nieć i  n ie  zapom inam y o tym , że g-’y 
A m e ryka  w  X V I I I  s tu lec iu  w zn ic  ' i  
sztandar de m okra c ji i  wolności, 
p rz y b y li Polacy, aby pomóc nam  w  
naszej w a lce  o wolność. N ie  zapom i­
nam y rów n ież  i  o tym , że gdy po­
now n ie  po trze bo w a liśm y  pom ccy, 
gdy na ród  nasz rozdz ie ra ła  w o jna  
dom owa, znow u zna leź li się Polacy, 
k tó rz y  po m og li A b ra h a m o w i L in c o l­
n o w i i  S tanom  Z jednoczonym  A n n
ry k i.

N ie  zapom inam y rów n ież  o tym  
że p ie rw szy  z łańcucha kongres■' w 
ob rony  p o ko ju  od by ł się w  waszym  
k ra ju , we W roc ław iu . Iąfestem  d u r ­
n y  na m yśl, że sz tandary m o je j c - (  
czyzny, w zn iesione w  walce o w o l­
ność w  X V I I I  w ie ku , zna laz ły  się tu , 
u was; ponow nie  w śród  sztandarów  
w o lności i  poko ju , da jących na ­
tchn ien ie  i  otuchę w szys tk im  walczą 
cym  o bezpieczeństwo i  pokó j p rze ­
c iw  s iłom  re a k c ji.

S iły  re a k c ji w  U S A  śą jeszcze bar 
dzo mocne. R eakcjon iśc i m a ją  w  
sw o je j w ładzy  ś ro d k i in fo rm a c ji, 
k tó ry c h  używ a ją  n ie  d la  w zm ocn ie­
n ia  m iędzynarodow ego zrozum ień a 
i  p rzy jaźn i, ale d la  w zm ocn ien ia  n ie  
zgody, n ieporozum ien ia  i  n ienaw iśc i, 
W ie lk ie  zdobycze społeczne i  osiąg­
n ięcia  P o lsk i oraz in n y c h  de m okra ­
c j i  lu d o w ych  są skrzę tn ie  uk ryw a n e  
przed narodem  am erykańsk im . M i-  
lita ry ś c i i  po ten tac i p rze m ys łow i od 
bu do w u ją  n a jw iększy  p o tenc ja ł w o ­
je n n y  w  E urop ie  —  n iem ie ck ie  k a r 
tele, a w szystko  to oczyw iście n ib y  
w  im ię  poko ju , a w  rzeczyw istości 
m yślą  o zyskow nych  ry n k a c h  zby tu  
i  o panow an iu  nad św iatem . Musze 
dodać, że ich  sprzym ierzeńcem  w  te j 
w a lce jest Y /a tykan .

Jak  w am  w iadom o, rozg ryw a  sic 
obecnie w  Stanach Z jednoczonych 
w a lka  m iędzy Państw em  a K ościo­
łem . Jest to  ważne zagadnienie w  
m oim  k ra ju . Nasza re w o lu c ja  1776 r. 
us tanow iła  zupe łny  rozdz ia ł K ościo­
ła  i  Państw a i  rozd z ia ł ten  b y ł śc i­
śle u trz y m a n y  w  ciągu ostatn iego 
stulecia . Teraz u s iłu je  się zboczyć z 
te j drog i. A le  masy społeczne A m e ­
ry k i rozum ie ją , że chodzi o ingeren 
cję W a tyka n u  w  sp ra w y  państwa i 
n ie  m a w ą tp liw ośc i, ja k a  będzie de 
cyz ja  na rodu am erykańsk iego w  in ­
teresie p o ko ju  i  bezpieczeństwa.

M ó j po by t u  was pozw ala m i ufać, 
że m y, postępow i A m eryka n ie , n ie  
jesteśm y sami. Jestem  pew ien, że 
wy, k tó rz y  c ie rp ie liśc ie  z ta k im  bo­
ha terstw em , znacie cenę /p o k o ju .  
W iem , że będziecie w a lczyć z faszy­
zmem, g d z ie ko lw iek  by  się ukazał, 
i  że w raz  z nam i w a lczyć będzie ca 
ły  św ia t o ca łko w ite  rozb ro jen ie  i  o 
s ta ły  pokó j.

Koncert Kenneth Spencera
P rzyby ły  do W arszawy znakom ity 

śpiewak m urzyński Kenneth Spencer 
po w ; ; f  ępach w Poznaniu i  W roc ła ­
w iu  w j< ąp i w  dn. 25 bm, w  W arsza­
w ie w  s*vli Teatru Narodowego. A r ty ­
sta wykona przy akompaniamencie 
J a d w ig i1 Szam otulskiej bogaty p ro ­
gram , obejmujący arie operowe, ro ­
manse kom pozytorów rosyjsk ich  i  ra ­
dzieckich oraz pieśni ludowe różnych 
narodów, m. in. chińskie.

Powrót do kraju
W  drodze do k ra ju  zn a jd u je  się 

transp o rt oko ło 100 ro d z in  ree m i­
g ra n tów  h re p a tr ia n tó w  z W ęgier.

O koło 2 lis topada przybędz ie  do 
Szczecina pociąg iem  spec ja lnym  Pol 
skiego Czerwonego K rzyża  500 ree ­
m ig ra n tó w  i  re p a tr ia n tó w  z N iem iec 
Zachodnich.
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D ru g i Kongres W ło sk ie j
Rzym, w  październ iku

5.137,000 —  cy fra  taka u w y d a tn io ­
n a  została w ie lk im  pism em  na m u ­
rada genueńskiego tea tru  „C a r lo -  
F e lice “ , gdzie od b y ł się 2 -g i Kongres 
W łosk ie j K on fe d e ra c ji P racy z udzia 
łe m  1500 delegatów. Rozłam  w e W ło 
szech nie  u d a ł się! —  w  to k u  obrad 
kongresow ych fa k t  ten podkreślono 
k i lk a  razy. Zam achy rozłam ow e, do 
konyw ane przez rząd, przez kościół 

ł  przez State Departm ent n ie  da ły  
spodziewanych w yn ików . T y lk o  1,8 
m-oc. cz łonków  C .G .I.L. poszło na lep 
zSrady k lasow e j. F a k t ten jest k lu ­
czem do zrozum ien ia w ydarzeń tego 
k ra ju .

Z da je  sobie z tego dok ładn ie  spra 
w ę  rea kc ja  w łoska  i  szuka innych  
d ró g  do uporan ia  się ze sw ym  w ro ­
giem  n r. 1 —  z w łosk im , zjednoczo­
n y m  m im o wszystko, ruchem  związ 
kow ym . C onf in d u s tr ia  (Z w iązek
P rzem ysłow ców  W łosk ich ) p rzypuś­
c iła  osta tn io  sz tu rm  na n a jis to tn ie j-  
M>e zdobycze zawodowe w łoskiego 
św ia ta  pracy, zam ierza anulow ać pre 
ro g e ty w y  K o m is ji F abrycznych  i  Piad 
Z ak ładow ych , w y m a w ia  pracę ty s ią ­
com  rob o tn ików , zabran ia w stępu do 
fa b ry k  działaczom  zaw odow ym , orga 
n iz u je  lo ka u ty , używ a p o lic j i do w y  
rzucan ia  ro b o tn ik ó w  z za jm ow anych 
fa b ry k  —  wszystko to  d o kon yw u je  
się n ie  ty lk o  d la  zapew nienia sobie 
w iększego w y zysku  bezpośredniego, 
ale raczej i  to  w  p ie rw szym  rzędzie 
celem osłab ien ia p o z y c ji k lasy  robot 
n icze j ja k o  ta k ie j.

O sta tn ia  dew a luac ja  l i r a  b y ła  w łaś 
n ie  je d n ym  ze środków , spreparowa 
nych  przez W a ll S treet, a k tó rego  za 
dan iem  jes t obniżyć o jeden szczebel 
W dó ł stopę życ iow ą más w łosk ich , 
a w ięc ich  możność oporu p rze c iw  za 
kusom  im p e ria lis tyczn ym .

Obecna k o a lic ja  rządow a chadec- 
ko-saragatow ska, rozczarowana nędz 
n y m i w y n ik a m i ro z b ija c k ie j a k c ji w  
zw iązkach zawodowych, zam ierza po 
służyć się bezpośrednio aparatem  pań 
s tw o w ym  d la  swej a k c ji an tyzw iązko

K onfederacji Pracy
Od własnego korespondenta „Rzeczypospolitej”

w e j. P rzygo tow u je  ona korpo racy jne  
ustaw odaw stw o antyzw iązkow e, k tó ­
re o ile  zosta łoby zrealizowane, pozba 
w iło b y  klasę robotniczą na jw ażn ie j­
szej je j b ro n i: p ra w a  w olnego organ i 
zowania się i  s tra jk u .

Kongres K on fe d e ra c ji P racy za ją ł 
się odważnie grożącym  niebezpieczeń 
stwem . Na a tak C o n fin d u s tr ii ( i  ka ­
p ita łu  w  ogóle), na w a ru n k i życiowe 
i na zdobycze zawodowe rob o tn ików , 
kongres odpow iedzia ł ściśle sprecyzo 
w a n y m i rezo lu c jam i w  spraw ie  d a l­
szej walki.. D ew aluac ja  l i r a  i  zw iąz a 
ne z ty m  zwężenie się ekspo rtu  w ło  
skiego do s tre fy  sz te rlingow e j, nie 
może zw a lić  się na p lecy  robotnicze, 
odpow iedn ie w y ró w n a n ie  s k a li r u ­
chomej i  bez w ym ó w ie ń  p racy  —  za 
w y ro k o w a li wszyscy delegaci kongre 
sowi. U regu low an ie  s k a li ruchom ej 
w  ogóle —  jest je d n ym  z g łów nych 
obecnych haseł zw iązków  zawodo­
w ych  w  ob liczu  w ahań w a rto śc i p ie ­
niądza w  w y n ik u  dew a luacji.

Na K ongresie  C .G .I.L. p rze ds taw i­
ły  swe żale i  żądania na jgorze j usy- 
tuow ane ka tegorie  pracow nicze. P o­
nad m ilio n o w a  masa u rzę d n ikó w  pań 
s tw ow ych  w y ło ż y ła  swą sytuac ję  ps 
riasów ; dw um ilionow a masa bezrobot 
nych iro n izo w a ła  gorzko na tem at op 
tym is tyeznych  „s ta ty s ty k “  m in is tra  
F an fa n i i  jego „p la n ó w  za les ien io­
w y c h “ . W  na jb liższe j przyszłości Kon 
federac ja  P racy jeszcze energiczniej 
będzie w a lczy ła  o zrów nanie pen­
s ji u rzę d n ikó w  państw ow ych  z pen­
sjami. u rzę d n ikó w  in s ty tu c ji p ry w a t­
nych, o zw iększenie zapomóg d la  bez 
robotnych , o znaczne podwyższenie 
em erytu r.

Kongres C G IL  skonstatował, że 
g rupy  robotn icze nie  są w ca le w  de­
fensyw ie , ale tam  gdzie w a ru n k i po ­
zw ala ją , a taku ją , walcząc śm ia ło  o 
polepszenie obecnego swego by tu . 
D ru ka rze  zapow iedzie li stanowczą 
w a lkę  o zasadnicze zrew idow anie  
sw ych staw ek (w  c h w ili,  gdy to  p i­

szę, od dw óch d n i na ca łym  obsza­
rze pó łw yspu  A pen ińskiego n ie  u k a ­
zuje się an i jedna gazeta, w sku tek 
48-godzinnego s tra jk u  d ru k a rz y ); 
p racow n icy  transp o rtów  samochodo­
w ych  i  tra m w a jó w  zam ierza ją  w y ­
w a lczyć sobie wyższe płace (w  R zy­
m ie  tra m w a je  m a ją  stanąć lada chw i 
la ), chem icy, ja k  jeden mąż, żądają 
lepszych w a ru n kó w  d la  siebie. "

Kongres C G IL  u c h w a lił w łaśnie, 
że każda grupa zawodowa w in n a  w y  
w a lczyć sobie w a ru n k i p racy w  gra 
nicach m ożliw ośc i danej gałęzi p ro  
d iik c y jn e j z tym , że ma być usta lone 
m in im u m  zarobkowe, poniżej k tó re ­
go n ie  w o lno  zejść (se tk i tys ięcy pra 
cow n ików , szczególnie w  okręgach 
po łudn iow ych , pobiera tu  12.000 l i ­
ró w  m iesięcznie, eo odpow iada 6.000 
zł. w  Polsce).

U stosunkow ując się do an tyzw iąz- 
kę^vych p lanów  rządow ych, Konfede 
rac ja  P racy na sw ym  K ongresie  dała 
do zrozum ien ia rządow i w  sposób nie  
dwuznaczny, że n ig d y  rob o tn icy  nie 
zw raca li się do rządu o pozwolen ie 
na s tra jko w a n ie  i  że, ja k ie k o lw ie k  
by ło b y  praw odaw stw o Fanfaniego, 
rów n ież  i  nada l o takie, pozwolen ie 
nie będą prosić.

P raw o C10 s tra jk u  d la  w szystkich , 
uznanie rad  zakładow ych, am nestia 
d la  uw ięz ionych  podczas w a lk  związ 
kow ych i  ludow ych , p o lity k a  pe łne j 
pracy.

T ak ie  są żądania wystosowane 
przez ru ch  zaw odow y do coraz b a r­
dzie j w rogiego m u  rządu.

K on fede rac ja  P racy  postanow iła  
jednocześnie zw róc ić  się w p ros t do 
społeczeństwa, do jego in s ty tu c ji go 
spodarczych, technicznych, nauko ­
w ych , do m echan ików , a rch itek tów , 
inżyn ie rów , uczonych, ekonom istów  
w  celu w spó łp racy w  a k c ji w yp row a  
dzenia k ra ju  z nędzy, usunięc ia  bez­
robocia, feudalnego zacofania.

P lan ten w y łożon y  przez de V itto  
r io , a za tw ierdzony jednom yśln ie  
przez w szys tk ich  de legatów  kongreso 
wych, p rze w id u je  2000-m iłia rdow e 
in w estyc je  w  trzech zasadniczych sek 
torach gospodarczych W łoch: e lek­
trycznym , ro ln y m  oraz budow lanym . 
Inw e s tyc je  te, zrea lizowane w  dzie­
dz in ie  rozbudow y cen tra l e le k trycz ­
nych, w  m e lio ra c ji g ru n tó w  i podw yż 
szenia poziom u technicznego ro ln ic ­
tw a, bu dow y m ilio n ó w  m ieszkań, 
szkół, szpitali., wodociągów , kanąliza 
c ji, szos itd . w p u ś c iły b y  nową fa lę  
zdrow ej k r w i w  skostn ia ły  organizm  
gospodarczy.

W ysta ira  karykatury politycznej

"  związku z Miesiącem Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej o tw arta  
została w  salach Stów. A rch itek tów  IIP  w Warszawie wystawa radzie­
ckiej i polskiej ka ryka tu ry  po litycznej. Na zdjęciu —  publiczność z zainte­
resowaniem przygląda się eksponatom.

(Fot. F ilm  Polski)

Z sal koncerlowych

Koncert laureatów konkursów¿jch
ń r  ałówać należy, że w  koncercie lau 
^  rea tów  K on ku rsu  C hop inow sk ie ­

go w  dn. 18 hm . n ie  mogła, w sku tek 
n iedyspozycji, w ziąć udz ia łu  B ella

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej na uisi

Audycja muzyki radzieckiej
lesiąc pog łęb ien ia  p rz y ja ź n i p o l- 
sko-radz ieck ie j p rz y n ió s ł nam  w  

dn. 19 bm. c iekaw ą audycję. Prezes 
Z w ią z k u  K om p ozyto rów  P o lsk ich  za 
p ro s ił bow iem  zarów no kom pozyto ­
rów , ja k  i  p rze ds taw ic ie li p rasy do 
w ys łuchan ia  szeregu dz ie ł tw ó rcó w  
radzieck ich , nagrodzonych w  rb . Pro 
m ią  S ta linow ską. A u d y c ja  odbyw ała 
się w  stud io  Polskiego Radia, a u tw o  
ry  odtwarzane b y ły  z taśm  magneto 
łonow ych .

Doc. dr. Z o fia  L issa ,k tó ra  om aw ir 
ła  p rog ram  audyc ji, zg rupow a ła  w y  

konywane u tw o ry  w  trz y  działy.
Przede w szys tk im  usłyszeliśm y bez 

pośrednią transpozycję  tem atów  ludo 
Vtych do ogólnych fo rm  ‘m uzycznych. 
„K a n ta ta  o o jczyźnie“  kom p ozy , 
orm iańskiego, A leksandra  A ru tu n ia

Kłopoty dnia powszedniego

Jedno ale . *,
Kolejnictwo mamy wspaniałe. 

Wyrost wierzyć się nic chce, że w cią­
gu niespełna pięciu lat mogliśmy do­
prowadzić je do takiego stanu. Coraz 
większa ilość i coraz lepsza jakość ta­
boru, znaczna szybkość i wzorowa pun 
ktualńość. Jeśli gdzieniegdzie obserwu 
jemy jeszcze jakieś niedociągnięcia — 
to wina to przeważnie lokalnych wa­
runków, ale w każdym razie są to wy 
padki. sporadyczne.

A ż serce się raduje, na widok na­
szych wspaniałych parowozów pol­
skie j produkcji, kom fortowych wago­
nów, błyszczących okuciam i i zw ier­
ciadłem lak ieru , licznych wozów sy­
p ia lnych i  restauracyjnych. Gdy tak i 
„sk ła d “  wpada na stację, przeżywamy 
wprost wzruszenie i duma w  nas ro ­
śnie, że p o tra filiśm y  w łasnym i siłam i 
po strasznych zniszczeniach i  ru jn a ­
cjach wojennych, i to w tak k ró tk im  
czasie, odnieść podobny sukces. To sa­
mo zresztą stw ierdzają zgodnie cudzo 
ziomcy, k tó rzy  podróżują po naszym 
kra ju .

Jak zawsze jednak jest tu  pewne 
ale... N ie możemy m ianowicie tego zro 
zumieć, , ja k  to się dzieje, że gdy na­
sze drogi żelazne zostały wydżwigmę- 
ta na tak  wysoki poziom, to le ru je  sio, 
jednocześnie zjaw isko, urągające n a j­
bardziej p rym ityw nym  wymaganiom. 
Chodzi m ianowicie o to, że do dnia 
dzisiejszego, i  to nawet w niektórych 
pociągach pośpiesznych, kursu ją  wa­
gony zupełnie bez oświetlenia. Podróż-* 
ny, k tó ry  rozpoczyna podróż o zm ierz­
chu, je s t skazany na wielogodzinne po 
grążenie w m roku, o ile  przezornie nie 
zabezpieczył się w świece. Tak się 
dzieje m. in. w pociągu pośpiesznym 
na l in i i  W arszawa — Łódź, gdzie t y l ­
ko jeden lub dwa wagony korzysta ją  z 
dobrodziejstwa wynalazku elektrycz­
ności, natom iast pozostałe toną w 
ciemnościach. Na cóż się zdadzą w 
tych warunkach kioski kolejowe z ga­
zetam i i  inna lektu ra, jeś li nie moż­
na z nich korzystać przez znaczną 
część doby, szczególnie przy obecnych 
coraz krótszych dniach ? Propaganda 
czyte ln ictwa, akcja tak  słusznie ak- 
eentowna i  rozw ijana , nie jest w  sta­
n ie  przeprowadzić w  pe łn i swego p ro­
gram u. Ciemności wagonowe nie sprzy 
ja ją  te j pożytecznej in ic ja tyw ie .

I  cóż ma czynić biedny podróżny, 
k tó ry  dostał m iejsce w  tak im  obsku- 
ranckim  wagonie ? Jest Skazany na 
przym usowy sen. A  je ś li nie może za­
snąć ? Wówczas ma okazję do zatopie­
n ia  się w  smutnych rozm yślaniach o 
tym , ja k  to ciemność je s t wrogiem  
czyte ln ictw a, a więc sprzy ja  ciemno- 
ei*.

rb.

na (u r. w  r. 1920), s tanow iła  p ie rw ­
szą kom pozycję.

N ie zw yk le  o ryg in a ln ie  przedstaw ia 
się „sym fon iczny  m ugam “  F irk e ta  
A m iro w a  pod nazwą „S z u r“ . Przez 
„m ug am “  rozum ieć należy zarówno 
skalę pó ł-d ia ton iczno-chrom atyczną , 
ja k  i form ę, zbliżoną do rapsod ii lu ­
dowej.

T rzec im  u tw o rem  b y ł fragm ent 
konce rtu  fo rtep ianow ego kom pozyto 
ra  dagestańsjuego, Hasanowa, oparty  
na m otyw ach  lezg ińsk ich . Hasanow 
należy do w y b itn y c h  fo lk lo rys tów .

D rugą  grupę tw órczości reprezento 
w a ł A rkad iu sz  F ilip ie n k o , do niedaw 
na kow a l, dziś kom pozyto r u k ra iń sk i. 
N a leży on do g rupy, p rzeds taw ia ją ­
cej awans społeczny, a stanow iącej 
in te ligenc ję , k tó ra  w y b iła  sis z k ia  
sy robotn icze j. Jego k w a rte t "smycz­
kow y, k tó ry  m a obrazować opowieść 
o s ław ie  pa rtyza nck ie j, s tanow i po ­
ważną pozycję muzyczną.

Trzecia  grupa nowej tw órczości w  
muzyce radz ieck ie j, to u tw o ry  upo­
wszechniające m uzykę, a w ięc p rze­
de w szys tk im  pieśń masowa. Zapro 
dukow ana została pieśń J u r i j M ilń -  
k ina.

D r. Lissa słusznie po dkre ś liła  stałe 
różn icow anie się fo rm  w  dziedzin ie 
chóra lne j i  in s tru m e n ta ln e j, dem on­
s tru ją c  na zakończenie „D u m kę “  Bu 
daszkina w w yk o n a n iu  zespołu i.nstru 
m entów  ludow ych . S łysze liśm y tam  
różne in s tru m e n ty  s trunow o-szarpa - 
ne, dęte oraz ba jany, in s tru m en ty  
zbliżone do naszego akordeonu.

C iekaw ą i  pouczającą tę audycję 
poprzedziła  rów n ie  c iekaw a poga­
danka S tan is ław a Szpina lskiego o 
w rażen iach z 
ZSRR.

M. B.

C  zybkie tempo życia m iasta i  w y­
d a r z e n ia  stołeczne przysłan ia ją  

nam rzeczy rozgrywające się w  ca­
ły m  k ra ju . Uwaga ta  dotyczy przede 
wszystkim  olbrzym ich przeobrażeń, 
k tóre zaszły na wsi. Co się dzieje na 
w s i poza czynnościami gospodarczy­
m i?  Jak i jes t udzia ł wsi w  rozgryw a­
jącej się rew o luc ji ku ltu ra ln e j?  —  o 
tym  dowiadujemy się rzadko. . Prasa 
w iejska, k tó ra  oczywiście poświęca te 
m u zagadnieniu dużo uwagi, ma w 
mieście n iew ielu czytelników.

Dlatego dobrze się stało, że Zw ią­
zek Samopomocy Chłopskiej zwołał 
konferencję prasową, na k tó re j poin­
fo rm ow a ł zgromadzonych o dz ia ła lno! 
c i ku ltu ra lne j ZSCh w  okresie m iesią­
ca pogłębienia p rzy jaźn i polsko - ra ­
dzieckiej. Słuchając tych in fo rm ac ji 
m im owoli ca ły czas . m yśla łem  o tym , 
ja k i w ysiłek b y l niezbędny, ja k  znacz 
ne postępy zrob iła organizacja, aby 
osiągnąć tak  poważne w yn ik i.

C a łokszta łt działalności można po­
dzielić na k ilk a  grup, a m ianowicie: 
kir.o objazdowe, akcja „A rto su “ , marsz 
jesienny, książki i  broszury, odczyty, 
wreszcie najw iększa i  na jpoważniej­
sza akcja konkursu na najlepsze wy­
konanie sztuki * i  pieśni radzieckie; 
przez ludowy zespół artystyczny.

K IN O . — W c h w ili obecnej znajduje 
się w objeździć 166 kin  ruchomych 
F ilm u  Polskiego i  12 k in  w ie jsk ie j 
Spółdzielni K inow ej. Trasa każdego 
kina jest wytyczona planowo, tak  że j 
do końca miesiąca odwiedzą one 5.009 
gromad. Zainteresowanie jest ogrom- j 
ne. Do św ietlicy, gdzie ma się odbyć I 
wyśw ietlanie ciągną l#dzie z daleka. | 
Można przypuszczać, że wśród nich

MARSZ J E S IE N N Y —  W ie lk i ruch 
wychowania fizycznego i  sportu obją ł 
wieś polską. O rozm iarach tego ruchu 
nabierzemy pewnego wyobrażenia, gdy 
uprzytomniony sobie ilość ludzi zgło­
szonych do marszu w  3250 zespołach 
ludowych. Ilość ta  wynosi 115.000, a 
dodać należy, że przewiduje się osiąg 
nięcie c y fry  150.000. D a ty  m arszu zo­
s ta ły  wyznaczone na 16, 23 i  30 bm. 
Jest rzeczą znamienną, że obok zespc 
łów  organizacyjnych, zgłaszają się 
też samorzutnie zespoły nieorganizo- 
wanych.

Marsz odbędzie się szlakami bojowy 
mi, przem ierzy te drogi, k tó ry m i szła 
arm ia radziecka do zwycięstwa.

Z marszów, k tó re  się odbyły, im po­
nująco w ypad ły marsze w  wojewódz­
tw ie  w rocław skim , w  k tó rych  wzięło 
udzia ł 50.000 uczestników, skhadając 
po dojściu do m ety wieńce na grobach 
żołnierzy radzieckich.

Zaznaczyć należy, że dużą pomoc 
organizacyjną dały k luby  i  zw iązki 
sportowe. W spółpraca w iejskich i  m iej 
skich organ izacji w  ciągu całej akc ji 
jes t dodatkową bardzo cenną zdoby­
czą.

K S IĄ Ż K I, BROSZURY, P L A K A ­
TY, H A S ŁA . —  ZSCh. w ys ła ła  na 
wieś: 2.000 kom pletów bibliotecznych 
po 21 książek autorów radzieckich, 
7.150 plakatów, 7.150 drukowanych ha 
seł, 6.000 egzemplarzy broszury „R o­
dzina w  ZSRR“ , 7.000 innych broszur 
( ja k  „AYieś radziecka“ ; „Piolnictwo ra 
dzieckie“  itp .) ,  3.000 egz. „W ie lka  Re 
wolucja Październikowa“ .

Niezależnie od tego wspólnie z księ 
gnrniam i ro ln iczym i przystąpiono do

znajduje się w ielu takich, dla których sprzedaży dzieł pisarzy radzieckich.
oglądanie f ilm u  jest zdarzeniem w y­
ją tkow ym . Należy zaznaczyć z nacis­
kiem , że wybierano f ilm y  starannie, 
nie lekceważąc widza wiejskiego, co 
zawsze daje najgorsze w yn ik i. Pokazy 
wane f i lm y  radzieckie są poprzedzone 
kró tką  pogadanką,

A K C JA  „A R TO S U “ . —  „A rto s “  w 
porozumieniu z ZSCh uruchom ił 26 
ekip estradowych, które wyjechały w 
teren. Popularyzują one muzykę i 
śpiew radziecki. W  program ie przewi 
dziane jest odwiedzenie 500 gromad— 
a program  ten będzie wykonany z nad 
wyżką. Najw iększą trudnością jaką
napotyka ją zespoły, je s t zagadnienie 

niedawnego poby tu  w  | lokomocji, k tóre jednak zwalcza się 
zwycięsko p rzy pomocy miejscowej 
adm in is trac ji.

Postanowiono również, że Spółdziel 
nie Gminne, k tó re  dotychczas zajmo­
w a ły  się wyłącznie sprzedażą a rty k u ­
łów gospodarczych, wprowadzą też 
p ó łk i księgarskie 2.000 spółdzielni 
gm innych objętych tą działalnością o- 
trzym ało  komisowo 72.000 tomów (36 
poz. p isarz^ radzieckich), których ce­
na waha się w granicach 30 —  180 zł.

W  całokształcie spółdzielnie te 0 - 
trzym a ły  łącznie 317.000 egzemplarzy 
książek i broszur. W  dniach świątecz 
nych i uroczystych spółdzielnie te w y j 
da ze sprzedażą „na ulicę“ .

ODCZYTY. — W e wszystkich gro­
madach posiadających świetlice odby­
ły  się odczyty. Jeden odczyt wzorowy 

j został rozesłany. Tematy 
b y ły  różne: ZSRR w walce

Rodzina w  ZSRR, W ielka Rewolucja 
Październikowa, Rocznica b itw y  pod 
Lenino... i inne. Odczyty odbyły się 
bądź odbędą się w  4.000 św ietlic, 3000 
lo ka li gm innych i  7.000 lo ka li gromad. 
Dodajm y na marginesie, że nieustan­
nie trw a  praca szkolenia kadr prele­
gentów. W  zebraniach odczytowych 
b iorą udzia ł uczestnicy wycieczki na 
U kra inę —  gdyż żywe słowo „naocz­
nych świadków“  na js iln ie j działa na 
wyobraźnię.

KO N KU R S. —  Jak zaznaczyliśmy 
najw iększą wagę przyw iązu ją organi 
zatorzy do konkursu zespołów a rtys ty  
eznych, w ykonyw ająeych u tw o ry  ra ­
dzieckie.

T eatr ludowy posiada w Polsce wie 
kową tradycję , lecz zawsze by ł to 
ruch niezorganizowany, całkowicie po 
zostawiony sobie. Stąd obok rzeczy 
wai-tościowych było bardzo wiele bez- 
ideowej i bezwartościowej „szm iry “ . 
Obecnie prowadzi się prace nad orga 
nizaeyjnym  ujęciem całego ruchu.

W  Konkursie, o k tó rym  mowa, bie­
rze udzia ł 767 tea trów  ludowych, 23 
zespołów tanecznych, 68 muzycznych. 
262 chórów i  3 tea try  kukiełkowe. W  
przybliżeniu ogólny personel wynosi 
17X05 osób.

Zarząd Główny ZSCh rozesłał utwo 
ry  repertuarowe, wśród których zes­
poły same dokonywały wyboru. N a j­
większym powodzeniem cieszyły się 
„Spacer w ięzienny“  Germana, „W ys­
pa pokoju“  P iętrowa, „Jubileusz“  Ćze 
chowa i  „M a tka “  Gorkiego.

O wynikach konkursu, jego przebie 
gu i  nagrodach napiszemy po jego u- 
kończeniu. Dziś możemy już  s tw ie r­
dzić, że zainteresowanie jes t ogrom­
ne. E lim inacje  są stopniowane tj. po­
w ia tow e i  wojewódzkie. W e lim ina­
cjach na niższym stopniu zwraca się 
także uwagę na niewyzyskane m oż li­
wości .zespołów, k tó rym  po wyborze i 
e lim in a c ji udziela się pomocy reżyser­
skie j. Z radością należy podkreślić, że 
wśród uczestników ob jaw ia ją się nie­
kiedy wspaniałe samorodne ta len ty 
aktorskie. N ie ulega wątp liwości, że 
wyn ik iem  konkursu będzie pogłębienie 
pracy zespołów, dla których na jw yż­
szą nagrodą, poza nagrodami fo rm a l­
nym i, jest nagranie przez radio.

*

To wszystko dzieje się na w si — z 
czego wynika, że w iejskie op ło tk i w 

odczytów | Polsce Ludowej nie są już  symbolem 
o pokój, 1 ciemnoty i zacofania. T.

PRAWDZIWY CHARAKTER 
I  CEL PROCESU PRZECIW 

RENAUD DE JOUVENEL

przeciwnej są panowie Izard i  Heyns- 
man — „s ła w n i“  z procesu Krawczen- 
k i, w  k tó rym  to procesie, ja k  w iado ­
mo. oskarżonym b y ł rów nież Andre 
W urmser.

F A L A  PROCESÓW W E FR A N C JI

IĄ 7  najb liższym  czasie ma się roz- 
* ’  począć we F ranc ji proces, w y­

toczony przez reakcję m iędzynarodo­
wą wybitnem u francuskiem u publicy­
ście Renaud Jouvcnelowi, autorow i 
książk i „M iędzynarodówka zdrajców“
—  oraz autorow i przedmowy do te j
książki, dziennikarzow i i publicyście ¥  M -Jl Proces p. Jouvenela jes t pierwszym
Andre W urm serowi. Z okazji swego .. tego rodzaju procesem we F ranc ji. Po
pobytu w Polsce p. Jouvenel om ówił »pracował w  A lbam i, zbrodniarz wo- podkreśla p. Jouvenel. — Ludzie, od- raz pierwszy oskarża się autora za 
wczoraj na konferencji prasowej, za- jenny, którego w ydan ia zażądał rząd powiedzialn i za tę sprawę nie mówią treść napisanej przez niego książki, 
równo swą książkę, ja k  i m iędzynaro albański od władz międzynarodowych, na pewno ani po francusku, ani po „F ranc ja  z k ra ju  wolności przemienia
aowe znaczenie procesu. Obecnie jest cn wiceprzewodniczącym  polsku ani po czesku ani żadnym ję- się w k ra j procesów __ podkreśla

„Cel procesu jes t zupełnie jasny —  tz h '- »Kom itetu A lbańskiego“  w Pa- zykiem  zainteresowanych kra jów . Ćel p.‘ Jouvenel. A ragonow i pod różnym i 
powiedział nasz gość.. —  Chodzi o f yzu.’ . k to ry  współpracuje z titow cam i ich j est  jasny. Chodzi o stworzenie at- pretekstam i wytoczono 14 procesów, 
„oskarżenie“  dem okracji , ludowych. 1 reżimem ateńskim. Kow alewski jes t m osfery, odpowiadającej podżegaczom takie  pismo ja k  „France d‘Abord“  ma 
A u to r i książka są ty lko  m ałym  pre- ciemną fig u rą , k tó ra  dzia ła ła w  wyw ia wojennym w  ich kam panii w Europie 25 procesów. T ak tyka  reakcji je s t ja- 
tekstem. M oja „M iędzynarodówka dzle polskim  za czasów Piłsudskiego, Zachodniej. Proce3 ten jest po prostu sna: chodzi o zduszenie pism demokra 
drajcow“  ma posłużyć jako środek a ^  n łUZb! e<i WyWÍa+U narz?dziem podżegaczy wojennych“ . tycanycn w jsum nu grzyw nam i za rze

mei y 'ans iiego. „Gemeto o . . , . , korne zniesławienie“ ,
zdrajca, ktorego kon tak ty  z obcym w y Na pytanie, jak ich  świadków po- _
wiadem zostały udowodnione nie ty lko  wołuje strona oskarżająca, pan Jou- I  y tam y p. Jouvenela, czy w  swym
w  jego w łasnym  procesie, ale i  w  cza- vend uśmiecha się i  mówi:, „św iadko- nowym w ydan iu uwzględni proces

ców ojczyzny, k tó rzy  w obawie przed sie sPr a w y  Petkowa. W reszcie Dianu wie uzupełnią ty lko  kolekcję zdra j- " a-J . ”  . yw ,®cle. —  odP°wiada. —
sprawiedliwością własnego k ra ju  ucie- 1 Constantinescu —  to przyjacie le Ma cow. Jest między n im i generał Anders ^ alezy> i".01“ 1 ma'

mu, szpiedzy 1 agenci międzynarodo- 1 Bor-Komoj-owski, je s t z Czechosło- y  rozdzia ł o Raj ku 1 dodaje z u- 
w i. wacji b. m in is te r handlu zagraniczne- śmiechem duży rozdzia ł o T ito  .

ŹRÓDŁA —  TO O F IC JA L N E  8° H ubert R ipka, jes t z B u łg a rii —  „Jak  ocenia pan echo i  reakcję wy
D O K U M E N T Y  Welczew, z R um unii faszystowski ge- wołaną przez, pana książkę? —  ‘pyta-

P. Jouvenel w y ja ś n ili że oparł swą nerál.-'Radescu, z W ęgier —  b. pre- m y jeszcze.'
.......... , 1 1 m ier Nao-»“  — .

ataku przeciwko siłom  pokoju i  prze­
ciwko samemu pokojow i“ .

Książka Jouvenela demaskuje tzw.
„em igran tów  politycznych“  —  zd ra j­
ców ojczyzny, k tó rzy  w  obawie przed 
sprawiedliwością własnego k ra ju  ucie­
k l i  za granicę. W śród osób opisanych 
przez Jouvenela znajduje się m. in.:
Bór-Kom orowski, M iko ła jczyk, A n ­
ders, D ianu, Radescu, „Gemeto“ , Na-
gy i.  wszyscy ci, k tó rzy  oddali się na . ___ ___ _ _ . .. . . . .  _ .„ ..
usług i im peria lizm u amerykańskiego, książkę na o fic ja lnych  1 dokumentach m ic r N agy“ - „K siążka moja —  odpowiada p. Jou

„OSKARŻYrC IE L E “  zainteresowanych rządów, na steno- Obrońcy natom iast powołali na venel —  um ożliw ia Francuzom zorien
. gra ficznych sprawozdaniach z proce- świadków najznakom itszych ludzi nau towanie się w  rozm iarze i  metodach

A k t „oskarżenia“  został wniesiony sów oraz na broszurze amerykańskie- k i i  sztuki __ panią Jo lio t-C urie , b. am erykańskiej akc ji szpiegowskiej za
przeciwko p. Jouvenelowi przez cztery go Departam entu Stanu, omawiającej ambasadora w łoskiego w  W arszawie równo we F ra n c ji, ja k  i  w demokra- 
osoby: Polaka —  pu łkownika Jana metody wyw iadu amerykańskiego w — Eugenio Reale, b. m in is tra  P ierre cjach ludowych. A le  moi przeciwnicy 
Kowalewskiego, A lbańezyka —  Abas kra jach  Europy Wschodniej. Broszurę Cota, katolickiego’ profesora M ichel źle ob liczy li’ swą grę i  źle ob liczyli na 
K up i, B u łgara  - - G. D im itrow a  „Ge- tę przyp isu je  się szefowi wydziału de Boire, sekretarza gen. ŚFZZ —  stro je  Francuzów. To nie będzie pro­
meto“  i dwóch Rumunów —  D ianu i planowania w  Departamencie Stanu — Louis Saillanta, b. m in is tra  aprowiza- ces przeciwko demokracjom ludowym. 
Constantinescu. „W a rto  przypatrzyć Gcorge'owi Kennanowi. c j i  F ra n c ji Yves Fcrges'a, sekretarza To będzie w  istocie rzeczy proces prze
się tym  w szystkim  typom  m ówi • P R A W D Z IW I IN S P IR A TO R ZY  tow arzystw a p rzy jaźn i , francusko-pol- ciwko samym zdrajcom, przeciwkotow arzystw a p rzy jaźn i francusko-pol- ciwko samym zdrajcom, przeciw 

skle j Jeana Noaco i  w ie lu  -innych. B ro  wszystkim  ‘ ciemnym siłom  niewolip. Jouvenel —  Abas K up i to zdrajca
ojczyzny, współpracownik Niemców i „Jasne jes t zupełnie, kto  jest tu n ić p, Jouvenelą będą adwokaci Ner- w o jny“ , 
W łoch, zależnie od okresu, w k tó rym  prawdziwym  insp ira torem  procesu — m ana j  V iennęy. A dw oka tam i strony (zb)

| Dawidowi.cz. W ys tą p ili ty lk o : B a r­
bara Hesse-Bukowska ( I I  nagroda), 
Je rzy M u ra w le w  ( IV  nagroda) i Ha 
lin a  C zerny-S tefańska ( I  nagroda).

T ro je  tych  lau rea tów  ma w  sumie 
68 la t. Spostrzeżenie to  może nasu­
nąć ła tw o  re fle ks je  n ie  ty lk o  o zdol 
nościach, ale i o wczesnej dojrzaloś- 
c: m łodych  laureatów . A czko lw ie k  
wśród n iezw yk le  u ta len tow ane j te j 
m łodzieży n ie  do pa tru jem y się .cu­
dow nych“  dzieci, przyznać jednak  
trzeoa, że w  grze sw o je j uw yda tn ia  
ona dość przyśpieszoną dojrza łość 
um ysłow ą i  duchową, k tó ra  pozwala 
je j p ra w id ło w o  odczuwać i  rozum ieć 
twórczość Chopina. M ożliw e, że wcze 
sna dojrzałość ta p ły n ie  z in d y w id u a l 
nych  przyczyn, m ożliw e  też, że jest 
sku tk iem  ogólnego przyśpieszenia doj 
rzew ania współczesnej m łodzieży.

Spośród trzech w ym ien ionych  la u ­
reatów , należy z jedne j s trony  w ym ię  
n ić  B ukow ską  i  M uraw lew a , z k tó ­
rych pierw sza ma 19, a osta tn i 22 
lata. Z  d ru g ie j zaś s trony  w ym ien ić  
na leży Stefańską, liczącą sobie ju ż  
bez^ mała 27 la t. Po jedne j s tron ie  
zna jdu je  się w ięc m łodzież, po d ru ­
gie j zaś d o jrza ła  zupełn ie  n iew iasta, 
wywodząca się w  doda tku  z w y b it ­
n ie  m uzyka ln e j i  w ykszta łcone j m u ­
zycznie rodz iny.

S łucha jąc p ro d u k c ji tro jg a  tvch 
laureatów , tru d n o  nam by ło  zdobyć 
się na w spólną dla  n ich  m ia rę  Oka 
żuje się, że m łodzież, naw et zdum ie­
wająco dojrzała, pozostaje młodzieżą. 
Różnice tę u w y d a tn iły  się oczyw iś­
cie i  w  .grze, tw orząc w yraźna  g ra n i­
cę pom iędzy grą B ukow skie j" i M u ­
ra w le w a  z je dn e j, i  S te fańskie j z d ru  
Siej strony.

B arbarę  Hesse-Bukowską obserwu 
lem y od przeszło roku , p rzyzna jem y 
je j duży ta le n t i  s tw ie rdzam y, że w  
grze konkursow e j w ykaza ła  zupełn ie  
n iespodziew any d la  nas postęp. G ra 
je j n ie  jes t je dn ak  jeszcze zupełn ie 
pełna i  do jrza ła .

M ło d z iu tka  ta p ian is tka  zdaje się 
celować w  usu b te ln ia n iu  śpiewności 
tonu, w  m iękkośc i oraz pow iewności. 
F ortep ian je j n ie  ma je d n a k  jeszcze 
ustab ilizow anego brzm ienia. P iana 
zdają się przechodzić od czasu do 
czasu w  jakąś bezbarwność. M ie liśm y  
tego p rz y k ła d  w  walce Es-dur. Spe­
cja lnością B uko w sk ie j są chyba N ok 
tu rn y . G ra je  uroczo i  d latego ser­
decznie życzym y laureatce, ażeby do 
skona liła  się da le j w  sw ym  na p ra w ­
dę w artośc iow ym  kunszcie, i  n ie  spo 
częla zawcześnie na „ la u ra c h “ . D ru ­
ga nagroda, to  jeszcze n ie  p ie iw sza.

Jerzy M u ra w le w  w yka za ł się ró w ­
nież ..m łodą“  jeszcze grą, ale ró w ­
nież bardzo dobrą i  obiecującą na 
przyszłość.

H a lina  C zerny-S te fańska pokazała 
nam już m istrzostw o gry. Tego 
w łaśnie oczekuje się od I  nagrody, 
ale to p rzy  odpow iedn ich  zdolnoś­
ciach i  p racy —  bez żadnych cudów—  
z w iek iem .

Stefańska u ruchom iła  w sze lk ie  
b rzm ien ia  fo rtep ianow e, o tw o rzy ła  

w ie lką  skalę dynamiczną, błysnęła 
w irtu o z e rią  i  b raw urą, ale wszystko 
u trzym a ła  w  gran icac łi s ty lu  chop i­
nowskiego. Zdobyła  się na mocne n ic  
raz uderzenie, naw et na pew ien po - - 
zy tyw izm  w  in te rp re ta c ji, ale bez de  
¡.ia lisz tom an ii, czy „c h o p in -h a u e r- 
s tw a“ . G ra godna nagrody —  nagro­
da godna te j gry.

Lau reac i w y k o n a li w y łączn ie  u tw o  
r y  Chopina, a dochód ' z koncertu , 
zorganizowanego przez K o m ite t W y ­
konaw czy Roku C hopinowskiego 
w raz z K om ite tem  O rgan izacy jnym  
B udow y F ilh a rm o n ii N a rodow e j, 
przeznaczony został na odbudowę 
F ilh a rm o n ii.

Cel n ie w ą tp liw ie  w zn ios ły , ale 
w spółdzia łan ie  aż dw óch ko m ite tó w  
spowodowało zapewne to, że i p u ­
bliczności b y ło  też dw a razy  w ięcej, 
niż m ie jsc na sali. Przede w szys tk im  
do „R o m y“  n ie  m ożna b y ło  w  ogóle 
wejść. Następnie, s to jący  w ch o d z ili 
siedzącym na głowę, wobec czego 
siedzący, na złość _ s to jącym , w chodzi 
l i  na krzesła. Pon iew aż n ie  b y ło  ani 
jedne j d ra b iny , dochodziło do tego, 
że sto jący n ie  m ie li ju ż  naw e t na 
czym stać, a siedzący na czym  sie­
dzieć.

Czy kon ieczn ie  na leży rob ić  z kon. 
ce rtow e j sali, koncertow ą „s ta jn ię “  
w  k tó re j na ogół się stoi, a n ie  siedzi? 
Czy tego rod za ju  „podw yższanie po­
z io m u“  stw arza w łaśc iw e  w a ru n k i 
do s łuchan ia  m u zyk i w  w yk o n a n iu  
lau rea tów  konkursu?

M . B O R ZĘ C K I
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G  o s p o d a r k a  i f i n a n s e
K om ercja lizacja  w ie lk ic h  p o rtó w

od
iem

Zakłady „E lektro” 
uiykonały  

p an trzy le tn i
Zakłady „E le k tro “ , podległe Zjed 

noczeniu Eenergetycznemu Okręgu 
Górnośląskiego, w yko na ły  w  dn iu  
18 bm. przedterm inowo trzy le tn i 
plan p rodukcji energ ii e lektrycznej. 
Przedterm inowe wykonanie planu 
trzy le tn iego  tych zakładów jes t wy 
nikiem  stałego wzrostu wydajności 
pracy i wykonania z nadwyżką pla 
nów produkcyjnych w latach ubieg 
łych.

Z okazji przedterm inowego wyko 
nania planu trzy le tn iego, robotnicy 
zakładów „E le k tro “  powzięli zobo­
wiązanie przekroczenia planu trzy - 
•etniego do końca bieżącego roku 
o 8 procent.

^  M IA N A  podstaw praw nych, na ja  kich pracują nasze po rty  była 
^  m v  iu, przedmiotem dyskusji ekonom istów . Zdawano sobie bowi 
spraw'«, ż- w ie lk ie po rty  — zespoły „G D “  i szczeciński —  nie mogą być 
adm in is trow ane według starych, przed w ojennych zasad, k tórych główną ce­
chą by:a bezpłanowosć oraz ograniczenie ingerencji państwa do fu n k c ji 
publiczno-praw nych, kon tro lnych w zakresie adm in is tracy jnym . P o rt by ł 
ślepkiem przedsiębiorstw kap ita lis tycznych , k ie ru jących się własną p o lity ­
ką, k tóra zasadniczo kolidowała z in te resam i gospodarki ogólnonarodowej, 
ponieważ by ła  wyrazem tendencji in  dyw idualnego bogacenia się kosztem 
um niejszania dochodu narodowego.

Nacjonalizacja i  centra lizacja  róż­
nych przedsiębiorstw , pracujących na 
terenie portu , przeprowadzona w  
pierwszym  '  okresie powojennym, nie 
zdołała usunąć wszystkich przyczyn, 
wyw ołu jących negatywne sku tk i go­
spodarcze. N a jw iększy nacisk położo­
ny b y ł ; resztą wówczas na odbudowę 
zniszczonych portów , rekonstrukcję  
ich urządzeń oraz dostosowanie zdol­
ności przepustowej do aktualnych po­
trzeb rosnącej w ym iany towarow ej.

P lan T rz y le tn i 1947— 1949 p rzyn iós ł 
nie ty lko  odbudowę techniczną po r­
tów, ale również uw zg lędn ił potrzebę 
zm iany zasad ich pracy, k tó re  m u­
s ia ły  ulec dostosowaniu do ogólnej 
s tru k tu ry  ekonomicznej. Skoro bo­
wiem wszystkie dziedziny w ytw órczo­
ści, w ym iany i  usług, biorące udzia ł 
w  pracy portów , zostały uspołecznio­
ne, a praca ich przystosowana do po­
trzeb i  fo rm  nowej gospodarki, to 
niezmieniona zasada sposobu adm in i­
strowania po rtam i powodowała is to t­
ne ko liz je , prze jaw ia jące się trudnoś­
ciam i koordynacji dzia łania poszcze­
gólnych odcinków pracy. Zmniejszało 
to rezu lta ty  w stosunku do nakładów 
pracy i  funduszów oraz u trudn ia ło  
wprowadzenie jednolitości planowania 
rozb ite j na wiele organizm ów gospo­
darczych. D la ilu s tra c ji tego stanu 
rzeczy można przytoczyć, że dziesiąt­
k i branż, biorących udzia ł w  obrotach 
handlu zag«ranicznego i  ko rzys ta ją ­
cych z drog i m orskie j, roztaczały we 
w łasnym  zakresie opiekę i  kontro lę 
nad towarem  od miejsca produkcji aż 
do ch w ili załadowania na statek.

N a tu ra lną  konsekwencją podporząd­
kow an ia  gospodarki socjalistycznym  
zasadom ekonom ik i planowanej jest os 
ta tn io  powzięta przez K om ite t Eko­
nomiczny Rady M in is trów  decyzja 
zm iany s tru k tu ry  i fo rm  adm in is tro­
wania po rtam i handlowym i „zespołu 
GD“  oraz zespołu szczecińskiego 
(Szczecin —  Świnoujście). Uchwała 
ta postanawia kom ercja lizację tych 
portów  —  to znaczy utworzenie 
przedsiębiorstw, opartych na zasa­
dach handlowych, a mających za za­
danie obsługę tow a ru  w  porcie, jako 
m iejscu jego przeładunku, ekspedycji 
lub przyjm ow ania. Podczas gdy do­
tychczas Urzędy M orskie, in s ta ncy j­
nie podległe M in is te rs tw u Żeglugi, 
w ykonyw a ły  funkcje  publiczno-praw- 
ne oraz jednocześnie eksploatowały 
p o rty  pod względem przem ysłowym  
i handlowym , to obecnie nastąpi roz­
dzia ł m iędzy zadaniam i kom ercyjny­
m i, a adm in is tracy jnym i, gdyż eks­
ploatację prze jm ie nowoutworzone 
przedsiębiorstwo.

W yodrębnione przedsiębiorstwa pań­
stwowe prze jm ą przeładunek wszyst­
k ich  tow arów  oraz zcen tra lizu ją  
w szystkie elementy do tego służące, 
ja k  gospodarkę kadram i, nabrzeżami, 
urządzeniam i prze ładunkow ym i, m a­
gazynam i itp , Obejmą również fu n k ­
cje i tabor p ilo tażu oraz holownictwa, 
a ponadto kom unikację wodną na te ­
renie p o r tu ' i cumownictwo.

W  ten sposób u jęte zostaną te 
wszystkie funkc je  przedsiębiorstw  za-

PZPB 3 przoduje
Dane liczbowe, dotyczące w ykona- 

n ia  p lanu ilościowego w  przemyśle 
baw e łn ianym  za pierwszą połowę 
październ ika, w ykazu ją  dalszą poprą 
w ę w  porów nan iu  z produkc ją  za 
pierwszą połowę września. W okre­
sie od 1 do 15 października przędzal­
n ie  w ykona ły  p lan p ro du kcy jny  w
104.4 prcc., podczas gdy w  pierwszej 
po łow ie  w rześnia w yko na ły  go w
103.4 proc.

Wśród zakładów  przem ysłu baw e ł­
n ianego przoduje załoga PZPB N r 3 
w  Łodzi, k tó ra  w  przyśpieszonym 
tem pie nadrabia s tra ty  produkcyjne, 
w y n ik łe  w  ub. m iesiącu z powodu 
a w a r ii tu rb in y  i związanego z tym  
przym usowego postoju. Samorzutna 
m ob ilizac ja  wszystk ich s ił załogi 
dała w y n ik i w  postaci w ykonan ia  
p lanu (za pierwszą połowę paździer­
n ika ): w  przędzaln i średnioprzędnej 
— 115,9 proc., w  przędzalni odpad­
kow e j — 106,2 proc., w  tk a ln i — 
104.3 «proc. oraz w  w ykończa ln i — w 
118 proc.

Pieruuszy polski 
silnik kutrouiy

Od dłuższego czasu M orska Centra 
la T-T3"'ViWa w spó ln ie  ze stocznią ry  

backą w  G dyn i czyn iły  starania, ma­
jące na celu skonstruow anie  s iln ik a  
d la  naszych k u tró w  ryback ich .

Obecnie K o m is ja  Napędów  przy 
P o litechn ice  G dańskie j, za tw ie rd z iła  
p ro je k t ku tro w e g o  s iln ik a  ropnego, 
skonstruow anego przez m a js tra  stocz 

*  ni ry b a c k ie j w  G dyn i, S tan is ław a Rę 
kawka i  inż. Nagaw ieckiego. Prace 
nad p ro je k te m  trw a ły  rok. W szystk ie  
części s iln ik a  będą w yp rod ukow an e  
w k ra ju ,

Obniżka cen 
sieci rybackich

M orska C entra la  H and low a, zaopa 
tru ją c a  ry b a k ó w  m orsk ich  w e wszel 
k iego rodza ju  sprzęt, po przeanalizo 
w a n iu  swoich kosztów  hand low ych, 
zrezygnow ała z części p rz y s łu g u ją ­
cej je j m arży i obn iży ła  ceny sieci 
o 4 Droc,

Wśród wydawnictw  

Gazeta Handioiua

interesowanych handlem zagranicz­
nym , które  do tyczy ły  zagadnień por- 
towo-przeładunkowych. Jest rzeczą 
zrozum iałą, że w  płaszczyźnie jedne­
go apara tu bez porównania ła tw ie jsze 
stanie się planowanie pracy i  inw e­
s tyc ji. Dalszą korzyścią, w yn ika jącą 
z kom erc ja lizac ji, je s t możność p re­
cyzowania i  oceny w yn ików  pracy 
portów , k tóre swą gospodarkę fin a n ­
sową oprą na rozrachunku gospodar­
czym. D zięk i tem u stanie się widocz­
ny bezpośredni dochód społeczny, 
przynoszony przez po rty , k tó rych  
praca została wyodrębniona z w ie lu  
różnych dziedzin w  jedną całość.

W reszcie podkreślić należy, że po r­
ty , jako przedsiębiorstwa skom ercja­
lizowane, m ają  możność prowadzenia 
bardzie j elastycznej p o lity k i handlo­
wo - eksploata l / jn e j.  Dokonując we 
w łasnym  zakresie inw estyc ji mogą 
korzys tn ie j do potrzeb obrotu pod­
nieść swój stan techniczny, a więc 
zwiększyć swą atrakcyjność i  konku­
rencyjność. Przede w szystkim  w p ły ­
nie na to bardzie j oszczędne i  spraw­
niejsze zarządzanie elementami go­
spodarki portow ej, uzyskane dzięki 
cen tra lizac ji dyspozycji.

Należy jednak podkreślić, że nasza 
s truk tu ra  ekonomiczna i  po lityczna 
e lim inu je możliwość charakteryzowa­
nia po rtu  w  jego nowej fo rm ie , jako, 
przedsiębiorstwa całkow icie autono­
micznego. Eksploatacyjno-handlowa 
elestyczność p o lity k i portowej m ieś­
cić się bowiem musi w granicach, na­
kreślanych przez gospodarkę piano- 
wą, co rozumieć należy jako u trzy - P r z e m y s ł
nianie w pe łn i zasady instrum enta liz- --------------------
mu portów.

Pow iedzieliśm y powyżej, że właślfi 
we przygotow ania do zm iany s tru k ­
tu ry  portów  nastąp iły  w  ciągu P la­
nu Odbudowy, odbudowa bowiem o- 
znaczała także zerwanie ze starym i 
metodami i utworzenie nowych, od­
powiadających nowemu modelowi go 
spodarczemu. Obecnie znajdujem y się 
w przede dniu przystąp ien ia  do rea­
liza c ji zadań P lanu Sześcioletniego.
Do t jc h  w ie lk ich zadań po rty  sta ją  
przygotowane zarówno o rgan izacyj­
nie ja k  też technicznie lep ie j niż 
przed trzem a la ty , będą więc m ogły 
tym  skuteczniej służyć gospodarce 
kra jow e j. Oparte na nowej s tru k tu ­

rze Gdańsk ł  Szczecin nadążą za roz 
wojem innych, dziedzin, ko rzys ta ją ­
cych z ich pracy, i  nie stworzą „w ą ­
skiego ga rd ła “ , k tó re  m ogłoby ogra­
niczyć m ożliwości obsługi własnego 
obrotu towarowego oraz obrotów ca­
łego, ciążącego ku  n im  zaplecza. 
Przeciwnie —  nasze w ie lk ie  po rty  
handlowe mają obecnie w a runk i upla 
sowania się na pozycji na jbardzie j 
konkurencyjnej nawet w stosunku do 
zachodnio - europejskich i śródziem­
nomorskich portów , k tó re  przestają 
być a trakcy jne  dla ładunków środko­
wej i  wschodniej Europy, a więc in ­
teresującego nasz tra n z y t obszaru.

Plan 6-le tn i przew iduje poważne 
zwiększenie liczby urządzeń prze ła­
dunkowych, powierzchni magazynów 
oraz da lek ie  posunięcie stopnia mecha 
n izac ji p racy we w szystk ich  działach 
portow ych. Nadal w ięc  p o rty  m ają 
przed sobą w ys iłek  inw estycy jny , choć 
prace dotychczas wykonane, na p rzy ­
k ła d  w  Szczecinie, należą do n a jw ię k ­
szych robó t po rtow ych w  całej E uro­
pie. Ś w iadczyło  o ogrom ie zniszczenia 
naszego apara tu  przeładunkowego. A le  
świadczy też, że możemy się podjąć 
w ie lk ic h  zadań, n iew ykona lnych  w  
chaosie us tro ju  kapita listycznego, a 
obecnie m ożliwych do zrealizowania 
dzięki jedności dyspozycji i  planowo­
ści w gospodarce uspołecznionej.

A . KRZEPKOW SK1

R a d z i e c k a  g a z e t a  —  
t r y b u n ą  c z y t e l n i k o m

C«i echą charakterystyczną gazet so- 
* wieekich jes t to, że op iera ją  się 

na aktyw nym  udziale szerokich mas 
pracujących. C iąg ły  i  t rw a ły  kon tak t 
prasy radzieckiej z czyte ln ikam i, oto 
źródło je j s iły  i  twórczego rozwoju.

Dużą popularnością i  autorytetem  
cieszy się wśród ludności okręgowa 
gazeta „Len ingradzka Prawda“ . Re­
dakcja te j gazety ciągle pracuje nad 
wzmocnieniem swoich związków z ma 
sami pracującym i, c ie rp liw ie  i  w y trw a  
le wychowuje ak tyw  au torsk i i  p rzy ­
ciąga do współpracy w  gazecie kores­
pondentów spośród robotników , chło­
pów i in te ligenc ji. Um iejętność p rzy ­
słuchiwania się głosowi szerokich 
rzesz i  wyrażan ia ich uczuć pozwala 
gazecie rozw iązywać z powodzeniem 
zadania, ja k ie  kom unistyczna pa rtia  
staw ia przed prasą radziecką.

W  kw ie tn iu  1949 r. robotnicy prze­
m ysłow i, uczeni i  technicy Leningradu 
i  okręgu leningradzkiego zobowiązali 
się w  liście do generalissimusa S ta li­
na osiągnąć to, żeby Leningrad sta ł 
s ię , w ie lk im  ośrodkiem postępu tech­
nicznego i  w ysokie j k u ltu ry  w y tw ó r- 
czośsi socjalistycznej. Cel ten m ia ł 
być osiągnięty w  oparciu ó wszech­
stronne wzmocnienie twórczej współ­
pracy naukowców z robotnikam i.

Z całego kraju

H utnicy obradują
W hucie „P o k ó j“  odbyła  się w  dn iu  

18 bm. narada p ro du kcy jna , k tó ra  
zgrom adziła c z o ło w ych . p rzo do w n i­
kó w  pracy, rac jon a liza to ró w  i perso­
ne l k ie row n iczy . O bradom  p rz y s łu ­
ch iw a ła  się cała załoga hu ty .

Na naradzie stw ierdzono, że na 
p rzed te rm inow e w yko na n ie  p lanów  
p ro d u kcy jn ych  w p ły n ę ło  w  znacznym 
s topn iu  rozpoczęte we w rześn iu  
w spó łzaw odn ic tw o p racy  w  sta low n i. 
O fia rna  praca załogi w spó łzaw odn i­
czącej po zw o liła  na przekroczenie 
na jlepszych w y n ik ó w  przedw o jen ­
nych  i osiągnięcie n ieno tow anych  do 
tąd  w  h u tn ic tw ie  p o lsk im  m ożliwoś 
ci p ro du kcy jnych .

W y n ik i p racy poszczególnych dzia 
łó w  przedstaw ione rob o tn iko m  za po 
średnietw erń szczegółowych w y k re ­
sów, s ta ły  się tem atem  żyw e j dysku 
s ji. Naradę zakończono om ów ieniem  
stanu w spó łzaw odn ic tw a pracy, w y ­
n ik ó w  a k c ji oszczędnościowej i  rac jo  
na liza torstw a.

We w spó łzaw odn ic tw ie  p racy u -  
czestniczy w  hucie  P okó j ponad 95 
proc. załogi.

Codziennie na p ływ a ją  m eldunk i, o 
p rze d te rm inow ym  w yko n a n iu  p la ­
nów  p ro d u k c ji przez zak łady p rzem y 
słowe w o j. k rakow skiego .

M. in, p lan  roczny w y k o n a ły  zakła 
dy w łók ie nn icze  P Z P W  N r. 14 w  B ia 
łe j, k rako w sko  -  k ie leck ie  zakłady 
przem ysłu  wapienniczego, od lew nia  
żelaza w  W ęg ie rsk ie j Górce i fa b ry ­
ka w y ro b ó w  m eta low ych  „Ż e lazo­
c h ro m “  w  W o lb rom iu .

R ów nież w a rsz ta ty  parow ozow ni 
P K P  w Płaszow ie m e ldu ją  o p rzeater 
m in o w ym  w yko na n iu  p lanu.

Spośród fa b ry k  p rzem ysłu  odzieżo 
wego p lan  p ro d u k c ji za trz y  la ta  w y ­
kon a ły  na jw iększe w  Polsce Łódzk ie  
Zjednoczone Z ak ła dy  G uz ika rsk ie  już  
w  d n iu  10-9 rb . Na podkreś len ie  za­
s ługu je  fa k t, iż zak łady te od dwóch 
la t prowadzone są przez b. ro b o tn i­
ka —  ob. J. Lewandow skiego, przed
k tó ry m  dopiero w ładza ludow a w  Pol 
sce „o tw o rzy ła  drogę awansu społecz 
nego i  zawodowego. •

t -
Roczny p lan  p ro d u k c ji w a to lin y  i 

w a ty  k ra w ie c k ie j w yko na ła  w  dn iu  
6 bm. załoga P ZP W  N r. 40 w  Łodzi. 
Załoga P ZP W  N r. 41 w  Pabianicach 
osiągnęła w  d n iu  15 bm. 100 proc. w y  
konan ia  rocznego p lanu  p ro d u k c ji 
tk a n in  gotowych.

*
W  39 zakładach, pod leg łych ogólno 

b ranżow ej D y re k c ji P rzem ysłu  M ie j­
scowego ju ż  w  d n iu  31 s ie rpn ia  osią 
gn ię to 114,5 proc. p lan u  na ro k  b ie ­
żący, zaś w artość p ro d u k c ji w yn ios ła  
ponad 605 m ilio n ó w  zł. Do końca 
bież. ro k u  zak łady w y p ro d u k u ją  do­
da tkow o to w a ru  w artośc i 355 m il io ­
nów  zł.

Do przekroczenia p lan u  rocznego 
p rz y c z y n iły  się dw a c zyn n ik i: uspra 
w n ie n ie  o rgan izac ji zby tu  drogą 
um ó w  z o d po w ie dn im i cen tra lam i

h a n d lo w ym i oraz wprowadzone w  
ty m  ro k u  w  18 zakładach w spółza­
w o dn ic tw o  pracy.

Rolnictwo

Kombinat bawełniany najwyższej grupy

D r. A d o lf A tla s  w  a r ty k u le  w s len- 
n y m  o m a w ia■ ważne zarządzenie M i­
n is te rs tw a  H a nd lu  W ewnętrznego o 
przed łużen iu  godzin  p racy w  hand lu  
uspołecznionym  sto licy.

Na 4 - te j s tron ie  zna jd u je m y dwa  j przęd ten przechodzi teraz do wiaś- 
eiekawe sprawozdan ia z narad gospn i ciwcj przędzalni na maszyny
darczych w ie lk ic h  cen tra l hand lo - \ obręczkowe, gdzie następuje dal-

W naszej wędrówce po Państwo­
wych Zakładach Przemysłu 

Bawełnianego w Pabianicach za­
trzymaliśmy się przy końcowym 
etapie pracy oddziału przygotowaw 
czego przędzalni*).

Jak pamiętamy, otrzymaliśmy 
już tzw. niedoprzęd cienki lub gru­
by, nawinięty na cewkach i posia- 

| dający już pewien skręt. Nicdo-

w ych .
O hand lu  soc ja lis tycznym  w  Zw iąż  

k u  R adzieckim  i  chaosie w a lu to w ym  
w  R u r op ić zachodnie j czytam y  to ko 
lu m n ie  zagran iczne j pisma.

Poza ty m  w  num erze znaleźć moż 
na obok stałego dz ia łu  szkolen ia han 
dlowego k o le jn y  a r ty k u ł m gr. F ic ­
ka  o płacach w  hand lu  i repo rtaż  W ła  
dysław a L is ieck iego  ze Stół. Z a k ła ­
dów  M leczarskich . ( I)

Spółdzielczość
w gospodarce uspołecznionej
C e n tra ln y  Z w iązek  Spó łdzie lczy  

w y d a ł broszurę p.t. „Spó łdzie lczość  
w  gospodarce uspołecznionej" , k tó re  
podsum ow uje  osiągnięcia spó łdz ie l­
czości p o ls k ie j po ro k u  w prow adze­
n ia  no w e j s tru k tu ry

B roszura  zaw ie ra  w yp ow ied z i Pre  
zydenta  R. P. Bolesława B iPru ta  z 
o k a z ji D n ia  Spółdzielczości, H enryka  
K o łod z ie jsk ieg o , członka Rady P ań­
s tw a i Prezesa Naczelnej Redy S pó ł­
dz ie lcze j, w icep rem ie ra  H ila rego  M in  
ca, w iceprzew odniczącego P K P G  — 
Eugeniusza S zyra oraz re fe ra ty  pro f. 
O skara Lange, Prezesa Zarządu Cen 
tra ln eg o  Z w ią z k u  Spółdzielczego, A le  
kaandra B ursk iego , w icep rze w o dn i­
czącego C R ZZ i  S tefana Ign a ra , p re 
zesa Zarządu G łów nego ZSCh.

szc rozciąganie i skręcanie nici. 
Długie maszyny ustawione jedna 
za drugą tworzą jakby kolumny 
wojska i czynią iście wojenny ha­
łas. Otrzymujemy teraz, w zależ­
ności od rodzaju skrętu 3 rodzaje 
przędzy: osnowę, wątek i trykot.

Kopki z przędzą są klasyfiko­
wane i układane w skrzyniach 
przez układaczki, od których w 
bardzo dużym stopniu zależy ja­
kość tkaniny. Jeżeli bowiem kłębki 
brudne lub z błędem nie zostaną 
przez nie odrzucone, w materiale 
będą zgrubienia, plamy lub nierów­
ności. Krzyżowo nawinięte na prze- 
w ija ln i kłębki są na snowadłach 
oddziału przygotowawczego tkalni 
przesuwane na duże wałki. K ilka 
takich wałków tworzy zespół, czyli 
nawój, którego nici przechodzą 
przez krochmalnię, celem sklejenia 
nasycenia włókien i nadania mocy 
nitce. Z krochmalni, z nawoju l i ­
czącego do 12 wałków powstaje już 
na jednym wałku osnowa. Wszyst­
kie je j nici są przewlekane przez 
nicielnicę i  płochę — jakby grze­
bienie o długich i  gęstych zębach

drucianych — i, wraz z nimi, są 
umocowane na krosnadh.

Nicielnica tworzy splot tkaniny 
a płocha czyli bidło przybija n itk i 
wątków, jedną do drugiej. Zależnie 
od płochy przybijającej mocniej lub 
lżej — otrzymujemy z danej przę­
dzy tkaninę grubszą lub cieńszą. 
Splot decyduje o rodzaju materia- 
iu. Wątek jest więc regulatorem 
na krośnie, osnowa bowiem jest 
już przygotowana na oddzielę przy­
gotowawczym tkaln i przez odpo­
wiednie nastawienie płochy.

W dalszym ciągu tkanina suro­
wa wędruje poprzez liczne działy 
Jest więc mierzona, przeglądana 
i odpowiednio klasyfikowana np. 
na primę, ekstra-primę, czy sekun­
dę, w czyszczalni wywabia się 
ewentualne plamy i prasuje tkani­
nę, w wykańczalni wreszcie nadaje 
się je j odpowiedni kolor, deseń itp. 
—• przez bielenife, farbowanie, dru­
kowanie. Tu też za pomocą drapa­
nia tkaniny otrzymuje się różnego 
rodzaju flanelki.

Z brygadami najwyższej jakości 
spotykamy się już w ukladalni, 
gdzie — jak wiemy — sortuje się 
kłębki przędzy. Wiele od tego za­
leży — może to utrudnić lub uła­
twić pracę tkaczom wpływając 
przez to poważnie na jakość pro 
dukcji ,na procent ekstra — primy 
w ogólnej puli.

Tkacz Karol śniady narzeka np. 
na osnowę. „Jak będzie lepsza osno 
wa, to będzie sto procent primy 
i  ekstra prim y“  — mówi. Jest człon­
kiem zespołu najwyższej jakości, 
we wrześniu dał 92 procent primy.

Praca na 8 krosnach idzie mu do­
skonale. Jest posiadaczem Srebr­
nego Krzyża Zasługi, a ostatnio zo­
stał udekorowany Sztandarem Pra­
cy.

Organizatorka brygad najwyż­
szej jakości w PZPB w Pabiani­
cach — Stanisława Maksymowicz 
jest ustawicznie w ruchu. Zorgani­
zowała już w końcu września 10 
takich brygad w tkalni. Ilość bry­
gad rośnie stale, w październiku 
bowiem rozpoczął się konkurs bry­
gad najwyższej jakości, z których 
15 najlepszych otrzyma nagrodę w 
wysokości 150 tys. zi.

We wrześniu brało udział we 
współzawodnictwie już 50 proc. 
tkaczy zakładów pabianickich, i — 
jak mówią meldunki — tendencja 
jest rosnąca. Współzawodnictwo za­
czyna obejmować prawie wszystkie 
działy produkcyjne tych potężnych 
zakładów. Asortyment produktów 
jest bardzo rozległy: zależnie od 
zapotrzebowania ilość ich wynosi w 
poszczególnych miesiącach — 80, 
90 a nawet ostatnio 116. Są to tka­
niny bieliźniane, techniczne, ubra­
niowe, sukienkowe itp. w dziesiąt­
kach odmian i  gatunków. W dniu 
15 października ruszyła całkowicie 
nowa, najnowocześniej zbudowana 
przędzalnia cienkoprzędna, o zdol­
ności produkcyjnej ok. 30 tys. kg 
przędzy miesięcznie.

W ten sposób Państwowe Zakła­
dy Przemysłu Bawełnianego w Pa­
bianicach stają się w coraz więk­
szym stopniu kombinatem baweł­
nianym najwyższej grupy. (wd);

Kopanie ziem niaków  i  buraków  
cukro w ych  jest ju ż  na ukończeniu. 
Dotychczas w ykopano z ie m n ia k i w  
90 proc. W  w o jew ództw ach : poznań­
skim , lu b e lsk im  i  gdańskim  w y k o p k i 
z iem n iaków  zakończą się w  n a jb liż  
szych dniach. B u ra k i cukrow e w yko  
pano w  80 proc.

Słoneczna pogoda, trw a ją ca  we 
w rześn iu  i  p ie rw sze j po łow ie  paź­
dz ie rn ika , sp rzy ja ła  końcow ej wegeta 
c j i  ro ś lin  okopowych, dz ięk i czemu w  
ziem niakach wzrosła  zawartość sk ro ­
bi, a w  bu rakach cuk ro w ych  zaw ar 
tość cukru .

■Jfi
Z ogólnej ilośc i zam ów ionej przez 

zagraniczne ry n k i 6000 ton  kapusty 
w ys ia liśm y  w  pa źdz ie rn iku  559 ton, 
obecnie odchodzi codziennie 10 wago 
nów kapusty. N a jp iękn ie jszą  kapu­
stę w y s y ła ją  R ejonow e S pó łdz ie ln ie  
Ogrodnicze z C zarnkow a i  K u tna .

C entra la  S pó łdz ie ln i O grodniczych 
rozpoczęła skup cebu li za ko n trak to ­
w ane j na eksport .płacąc zaliczkow o 
za sortow aną cebulę 29 zł. za kg., 
resztę zaś po roz liczen iu . W  n ie k tó ­
rych  okręgach speku lanci p ró bu ją  w y  
kup yw a ć  cebulę, b y  spowodować 
zw yżkę cgn. Cebula n ieeksportow a- 
nych  ga tunków  będzie sprzedawana 

. całą zim ę w  spó łdz ie ln iach po cenie 
udarem nia jące j p róby  speku lac ji.

*
P lan  rozw o ju  p ro d u k c ji z w w  

na Pomorzu, przew idu je  znaczny 
w zrost pog łow ia  zwierzęcego i pod­
niesienie jakości hodow li. W  ciągu 
6 la t  pog łow ie  trzody  ch lew ne j wzro 
śnie do 76& tys ięcy sztuk, pog łow ie  
byd ła  do 625 tysięcy, ow iec do 220 
tys. i  k o n i do 190 tys. D uży nacisk 
po łożony będzie na zw iększenie 
m leczności k rów , w  oparc iu  o rozbu 
dowane po rad n ic tw o  żyw ieniow e. Na 
podniesien ie p ro d u k c ji zw ierzęcej 
p rzew idz iano  w  p lan ie  ponad 2 m i­
lia rd y  zło tych.

Rzemiosło

*) Patrz Rzeczpospolita nr 287.

„Len ingradzka Prawda“  przy poMO 
cy pa rty jnych , gospodarczych i nauko 
wych pracowników codziennie wyjaS- 
nia czyte ln ikom  sens po lityczny i  ogól 
no - narodowe gospodarcze znaczenie 
in ic ja ty w y  leningradczyków w dziedzi 
nie rozw oju technicznego. Gazeta pro 
wadzi masową robotę w dziedzinie roz 
wo ju współzawodnictwa socjalistycz­
nego m iędzy działaczami nauki i  p ra  
cownikam i wytwórczości dla pom yśl­
nego zrea lizow ania p rzy ję tych  przez 
nich odpowiedzialnych zobowiązań.

K rą g  zagadnień poruszanych prze« 
gazetę jes t różnorodny. W  a rtyku łach  
sekretarzy organ izacji pa rty jnych , dy 
rektorów  fa b ryk  opowiada się o tym , 
ja k  się ksz ta łtu je  działalność konstruk 
torsk ich i  technicznych wydzia łów , 
eksperymentalnych i  instrum enta lnych 
oddziałów fabrycznych, labora toriów ; 
ja k  się pro jek tu je  i  produkuje nowe, 
pod względem technicznym doskonałe 
i oszczędne maszyny, narzędzia i  apa 
ra ty ; ja k  się wprowadza do w y tw ó r­
czości propozycje wynalazców i  rac jo ­
nalizatorów .

Gazeta wszechstronnie pomaga p ra ­
cownikom naukowym wzmacniać kon 
ta k ty  z przedsiębiorstwam i i  energicz 
nie pomagać nowatorom produkcji.

Z pomocą szerokiego aktyw u au tor­
skiego redakcja um ieję tn ie podchwy­
tu je  wszystko co nowe, przyczynia się 
do tego, żeby doświadczenie nowato­
rów  stało się własnością ogółu. Na 
łamach gazety często druku je  się róż 
ne m a te ria ły  w  rubryce: „Nowości w  
walce o postęp techniczny“ .

W ypow iedzi „Len ing radzk ie j P raw  
dy“  zna jdu ją  żywy oddźwięk wśród 
czyteln ików. Do redakcji codziennie 
przychodzi w ie lka  ilość lis tów  od ro ­
bo tn ików  i  naukowców  z uw agam i o o- 
pub likow anych m ateria łach d z no w ym i 
propozycjam i. I  tak  np. uczony akade 
m ii G erm an op ub likow a ł w  gazecie a r 
ty k u ł na tem at: „D ro g i technicznego 
postępu w  budownictw ie maszyn“ . Dy 
re k to r fa b ry k i im . S talina Kożarinow  
opublikował a rty k u ł p.t.: „O postępo 
wych metodach budownictwa tu rb in “ . 
Sekretarz b iu ra  party jnego fa b ry k i 
„Czerwony chemik“  podzie lił się z czy 
te ln ikam i swoim doświadczeniem w  
dziedzin ie technicznego kształcenia 
kierowniczych kadr w przemyśle.

Redakcja przeznaczyła specjalną 
szpaltę dla zagadnienia postępu tech­
nicznego. „N a  tym  m iejscu —  pisze 
gazeta —- pub liku jem y lis ty  do redak 
c ji. L is ty  te poświęcone są różnym  te 
matom. N iektóre  opowiadają o przo­
dującym  doświadczeniu wytw órczym —  
inne ostro k ry ty k u ją  prze jaw y konser 
watyzm u, technicznego zacofania nie­
k tó rych  kierowniczych działaczy go­
spodarczych, inne znowu wysuwają 
nowe problem y przed pracownikam i 
nauki -i robotnikam i. W szystkie te ko­
respondencje przepojone są jedną myś 
lą : N ie wolno zadowolić się p ierwszy 
m i w yn ikam i ,trzeba wszechstronnie 
rozszerzyć fro n t w a lk i o postęp tech 
niczny“ . L is ty  te —  to bezpośrednie 
wypowiedzi czyte ln ików w  związku z 
m ate ria łam i umieszczonymi ostatn io 
w „Len ingradzkie j Prawdzie“ .

Gazeta publiku je  odpowiedzi na l i ­
sty z k ry ty k ą  w stosunku do tego lub 
innego niedociągnięcia w  zakładach 
przemysłowych.

Twórcza współpraca pracowników 
nauki z przemysłem w  walce o postęp 
techniczny wzmaga się i przynosi do­
skonałe w yn ik i. F ab ryk i k irowskiego 
rejonu okręgu leningradzkiego naw ią­
zały np. kon tak t z 24-ma w yższym i 
zakładam i naukowym i i  szeregiem na 
ukowo - badawczych ins ty tu tów . „L e ­
n ingradzka Prawda“  odgrywa bardzo 
dużą ro lę jako propagator rozpow­
szechniając nowe fo rm y  i  metody p ra  
cy i  żarliw ie  walcząc o coraz ściślej­
szy związek m iędzy nauką i  w y tw ó r­
czością, między naukowcami i  robo tn i­
kam i.

W . GONCZAROW

S p r z ę t  motoroiDg 
z zagranicy

O statnio nadeszło do k ra ju  k ilk a  
transportów  sprzętu m otorowego z za­
gran icy na podstaw ie kon tra k tów  za­
w a rtych  z „M otozbytem “ .

Z Czechosłowacji nadeszło 32 sani­
ta rk i „Skoda“ , k tó re  przekazane zosta 
ną M in is te rs tw u  Zdrow ia.

Z F ra n c ji nadeszło 9 autobusów 
„Chausson“  i  1 c ią gn ik  „P anha rd " *  
naczepą — przeznaczone dla PKS, CŁą 
g n ik i tego typu  użyte będą do szyb­
kiego m iędzym iastowego transp ortu  to  
w arów .

Z D a n ii o trzym a liśm y 35 naczep 
„F o rtra c “ przeznaczonych dla Minister 
siw a R o ln ic tw a  i R. R. Naczepy te za-

Z ak ład  D oskonalen ia  Rzem iosła w 
Łodzi rozw iną ł szeroko zakrojoną 
działa lność na po lu  szkolenia now ych 
k a d r rzem ieś ln ikó w  oraz podnosze­
n ia  poziom u zawodowego s ił ju ż  za­
tru d n io n ych  w  rzem iośle.

W  okresie od 1945 ro k u  do c h w ili 
obecnej Z ak ład  p rze szko lił ponad 
8.700 osób. Z ak ła d  o rgan izu je  rocz­
nie ok. 80 kursów  różnych  spec ja l­
ności, p rzyg o tow u ją cych  rzem ieś ln i­
ków  do egzam inów  czeladniczych i 
m is trzow sk ich . M . in. prowadzone są 
stałe 12-miesięezne ku rs y  przysposo 
b ien ia  zegarm istrzow skiego i  8 -m ie - 
sięczne ku rs y  d la  ślusarzy narzędzio­
w ych.

*
N a te ren ie  w o j. gdańskiego Cen­

tra la  Rzem ieślnicza w  G dańsku roz 
poczęła organ izow anie now ych rze ­
m ieś ln iczych  spó łdz ie ln i pracy. Zało
żonę zosta ły dw ie  p ierwsze spó łdz ie l 0p,aj rzcne gą w  ham ulce hydrau liczne 
nie  p racy  fry z je ró w  w  G dańsku i  So . Specj aj ne opony przystosowane do 
pocie oraz szewska w  K w id z y m u  i  dróg w j ejskich. 
k ra w ie cka  w  Gdańsku. Obecnie znaj 
d u ją  się w  o rgan izac ji spó łdz ie ln ie  
k ra w ie c k ie  w  G dańsku i Lębo rku .

Spółdzielczość
Do C e n tra li S pó łdzie ln i P racy 

coraz liczn ie j n a p ły w a ją  m e ld u n k i o 
p rze d te rm inow ym  w y k o n a n iu  rocz­
nych  p lan ów  p ro d u k c y jn y c h  przez 
spó łdz ie ln ie  pracy.

W  w o j. gdańskim  spó łdz ie ln ie  p ra  
cy w y k o n a ły  p lan  na ro k  b ieżący w  
zakresie p ro d u k c ji następu jących ar 
tykU łó w  w łączonych  do narodowego 
p la n u  gospodarczego: od lew ów  żelaz 
nych, proszku  do prania, u b ra ń  goto 
•wych i mebli stolarskich wartości 
łącznej 230 milionów zł.

W woj. łódzkim wykonało roczny 
plan 28 spółdzielni.

M orze i uiybrzeże
Tegoroczny ruch  tow a row y na llm ii 

Szczecin — Św inoujście  w ykazał, iż  k o ­
nieczne jest tu ta j u ruchom ien ie  dalsssej 
jednostk i. W tym  celu Żegluga P rzyb rze ­
żna rem on tu je  barką m otorow ą ,,D z iw na“ .

Jednostka ta została w  ram ach czynu 
P ierwszom ajowego w ydobyta  z dna jedne­
go z basenów po rtu  szczecińskiego.

„.Dziwna“  będzie mogła zabierać około» 
lOO ton tow arów .

Stan to rów  w odnych prow adzących do 
m ałych portów  Pomorza Zachodniego, w y *  
magał po w o jn ie  dokładnego ich oznako­
w ania . Pracą w yko n yw a ły  specja lne zespoły 
hydrograficzne Szczecińskiego Urzędu Mor-* 
skiego. W  ch w ili obecnej uwa*ać można, 
że to ry  wodne prowadzące do m ałycł* perm 
tów  t j .  U s tk i, D arłow a i K o łobrzegu «a ju ż  
uporządkowane. W zdłuż to rów  w ystaw ione 
liczne p ław y św ietlne, k tó re  gw arantu je  
w łaściwe bezpieczeństwo żegludze i  ułat3 
w ia ją  nawigacjo.
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R o b o t n i k  l e c z y  z ę b y
-  Ż yra rdów , w  paźdz ie rn iku
T > R Z Y  u lic y  1 M aja, zza wysokiego, 
-* drewnianego p ło tu  w yrasta  św ie­
ży, błyszczący czerw ien ią cegieł m ur. 
T u  pow sta je  now a ha la  p ro uu kcy jna  
Z a k ła d ó w  Ż y ra rd o w sk ich  —  w ie lk ie j 
fa b ry k i ln ia n y c h  tka n in . W ysokie  
S terty  po żó łk łych  ło dyg  ln u  p ię trzą  
się w zd łuż  ko le jo w e j bocznicy.

N aprzec iw  nowego m uru , po d ru ­
g ie j s tron ie  u lic y , na n a rożn iku  p ię ­
trow ego  b u d yn ku  św iec i się p ro s to ­
ką tn a  tab liczka : ,,A m b u la to r iu m  Za 
k ła d ó w  Ż y ra rd o w s k ic h “ . D rew n iane

Likwidacja prostytucji
N a ostatn im  Kongresie M iędzynaro 

(iowej L ig i _ Przeciwwenerycznej w 
■Rzymie delegaci polscy w yg ło s ili sze 
Teg re fe ra tów  oraz b ra li ak tyw ny u- 
dz ia ł w  dyskusji. Szczególne zaintere 
sowanie i  ożywioną dyskusję wzbu­
d z ił re fe ra t ayr. dr. Suchanka pt. „Z? 
gadnienie p ro s ty tu c ji i próby jego roz 
W iązania w Polsce“ . Dialektyczne, 
m arksistow skie ujęcie zagadnienia, 
odsłaniające istotne przyczyny prosty 
tu c ji  w  warunkach us tro ju  k a p ita lis ty  
cznego, nie w szystkim  się, rzecz jasna 
podobało i  było powodem ostrej dysku 
s jl. Duże zainteresowanie w zbudz iły  
in fo rm ac je  zawarte w  referacie na te ­
m a t rozw iązania tego trudnego prob­
lem u w  Zw iązku Radzieckim, p ie rw ­
szym państw ie socjalistycznym  oraz 
p lan  zwalczania p ro s ty tu c ji w Polsce 
Ludowej.

Większość mówców zgadzała się z 
koniecznością lik w id a c ji reg lam entacji 
p ro s ty tu c ji, is tn ie jące j jeszcze w nie­
k tó ry c h  krajach», i  domagała się z likw i 
dowania domów publicznych is tn ie ją ­
cych o fic ja ln ie  np. we Włoszech. Jed 
nakże isto tne rozw iązanie problemu 
p ro s ty tu c ji, m ożliw e jest ty lk o  w  
państw ie, k tó re  zerwało z ustrojem  
kap ita lis tycznym , ja k  w  ZSRR, gdzie 
p ro s ty tu c ja  dzięki przemianom, ustro 
jo w ym  s trac iła  swą bazę społeczną i 
zosta ła całkow icie wyrugowana.

Szereg mówców poparło całkowicie 
stanow isko, wyrażone w  referacie poi 
sk im , m iędzy innym i k ilk u  w yb itnych 
uczonych, ja k  p ro f. F la re v i z Padwy 
i  ton i. W dysku s ji podkreślono z uzna 
niem  osiągnięcia po lskie j akc ji prze­
ciwwenerycznej oraz znaczenie nowe­
go planu rozw iązania problem u pro­
s ty tu c ji.

Od specjalnego wysłannika „ Rzeczypospolitej ‘

schody w iodą  w p ro s t na p ierw sze 
p ię tro . Tu, obok różowego p la ka tu , z 
napisem : „P a m ię ta j o zębach“ , d ru ­
ga tab liczka : „P rzycho dn ia  D e n ty ­
styczna P rzy fa b ryczn a “ .

B ia ły , lśn iący  la k ie re m  ko ry ta rz , 
szereg b ia ło - la k ie ro w a n y c h  d rz w i i  
p ra w d z iw ie  szp ita lna  atm osfera. L i ­
no leum  cicho ściele się pod nogam i, 
gdzieś brzękną  d ysk re tn ie  le k a rs k ie  
in s tru m e n ty , albo zaszumi bo rm a- 
szynka —  u tra p ie n ie  w szys tk ich  le ­
czących zęby.

P rzychodn ia  dentystyczna Ż y ra r ­
dow sk ich  Z ak ła dó w  u ruchom iona  zo 
stała s ta ran iem  M in . Z d ro w ia  i  
Z U S -u  w  s ie rp n iu  b r. Jak  bardzo by 
ła  po trzebna św iadczy fa k t, iż  w  
p ie rw szym  m iesiącu swego is tn ien ia  
jbslużyła 700 osób. Obecnie w  lecze­

n i u  zna jd u je  się ok. d w u  tys ięcy p ra  
cow n ikó w  zakładów , a dzienna f r e ­
kw e nc ja  sięga 120 osób.

Czyn chłopski

Naprawa dróg i mostów 
Dostawa mleka i ziemniaków  

dla miast

Czynszownicy rolni w miastach 
na Ziemiach Zachodnich 

nie plącą za mieszkania
W  zw iązku  z pob ieran iem  przez 

n iektó re  zarządy m ie jsk ie  na Z ie­
m iach Zachodn ich  op ła t czynszu za 
loka le , na jm owane przez ro ln ik ó w , 
k tó ry c h  d z ia łk i ro ln e  położone są w  
g ran icach a d m in is tra cy jn ych  m iast, 
M in . A d m in is tra c ji P ub liczne j w y ją  
śnią, że osoby, k tó re  zosta ły w p row a  
dzone przez w ładze  w  posiadanie 
g ru n tu  oraz osoby, k tó re  o trzym a ły  
a k t nadania gospodarstwa i  ob ję ły  
je  w  posiadanie, n ie  są zobowiązane 
do p łacen ia  czynszu n a jm u  za lo k a ­
le  m ieszkalne, zna jdu jące się w  gra 
picach ad m in is tra cy jn ych  m iast.

W ycieczka chopinistóuj 
po Polsce

W  d n iu  20 bm . uda ła  się na 5-d riio  
Wą w yc ieczkę po k ra ju  grupa zagra 
n icznych  uczestn ików  M iędzynarodo 
wego K o n ku rsu  C hop inow skiego (po 
za uczestn ikam i rad z ie ck im i, k tó rzy  
w yru sza ją  na tou rnee  konce rtow e). 
G ru p ie  m ło dych  p ia n is tó w  to w a rz y ­
szą p rzedstaw ic ie le  b iu ra  K o m ite tu  
W yk. R oku  Chop inowskiego.

Coraz więcej w s i i  gromad dla ucz­
czenia zjednoczenia • ruchu ludowego 
podejmuje godne podkreślenia i  na­
śladowania zobowiązania o znaczeniu 
ogólnopaństwowym .

Chłop i pow. b iłgo ra jsk iego postano 
w ili dla uczczenia Kongresu Zjedno­
czeniowego wybudować dwa nowe 
m osty dla ruchu kołowego, a 3 inne 
m osty gruntow nie wyrem ontować. Po 
nadto chłop i ci zobowiązali się w ybu­
dować i napraw ić ponad . 20 km. dróg 
oraz przekopać 10 km. rowów m elio­
racyjnych.

N apraw y dróg, mostów i  urządzeń 
m elioracyjnych podję ły grom ady: 
M lock, Seńsk, O jrzeń i Krasno w  pow. 
ciechanowskim oraz gm iny Rudzien- 
ko w  pow. m ińsko-mazowieckim , K łę ­
bów i  K oby ł w  pow. radzym ińskim  w 
woj. warszawskim . Podobne zobowią­

z a n ia  podję ły grom ady Stara Kopani 
ca, Jabłoń ów, Dobrzyń z w o j. w roc­
ławskiego oraz chłop i grom ady K o r­
nica, G rudczanki, Sm ardy i  z innych 
gromad w  woj. w rocław skim .

W śród w ielu zobowiązań na uwagę 
zasługuje również zobowiązanie chło­
pów z grom ady Biskupice w  w oj. w ro ­
cławskim , k tó rzy  postanow ili do dnia 
15 listopada uruchomić we wsi zlew­
nie m leka oraz odstawiać do tych zle­
w n i wszystko mleko,

M ieszkańcy grom ady Baków pow. 
Brzeg postanow ili dostarczyć do dnia 
23 października nadwyżkę ziem nia­
ków dla św iata pracy. Podobnie postą 
pią chiop i z Kozłow ic. Chłopi gm iny 
Dobiesław w pow. Sławno dla uczcze­
nia  Kongresu Zjednoczeniowego posta 
now ili wysłać dla górn ików  śląskich 
400 ton ziemniaków.

R olnicy w si Rafa łów ka w  woj. b iało 
stockim  uczczą zjednoczenie ruchu 
ludowego uregulowaniem  w  100 proc. 
podatku gruntowego. Mieszkańcy wsi 
Dziadowa K łoda w  woj. w rocław skim  
postanow ili uregulować podatek g ru n ­
towy i  FOR do dnia 25 października, 
a ro ln icy  Chrobowa w  pow. Żegań po­
stanow ili przedterm inowo spłacić 
wszystkie podatki i  należności. Rów­
nież chłop i ze Świebodzina w  woj. po­
znańskim podję li się spłacić wszystkie 
pożyczler, zaciągnięte na cele zasie­
wów. Pierwszą część pieniędzy już 
wpłacono. W szystkie zaległości w  po­
datku gruntow ym  postanow ili spłacić 
również chłopi z pow ia tu o lsztyńskie­
go w  woj. o lsztyńskim  i  chłopi z gro- 

| mady M ierzeszyna w  w oj. gdańskim.

TABELA WYGFANYCH 57 LOTERII
M y dz‘eń ciągnienia ll-e  klasy

W ygrane po 1.000.000 z! padły na 
N r  N r 12484 32990 63072 93309.

W ygrane po 200.000 zi padły na 
N r  N r 35268 59118 91424 95528.

W ygrane po 100.000 zł padły na 
N r  N r  3627 27935 41140 61430 65244 
73556 98081.

W ygrane po 40.000 zł padły na N r 
N r  26752 33264 36042 38897- 46301

.53138 76629 82653 91094 98093.
W ygrane po IG.000 zl padły na N r 

N r  6 13.15 1762 4167 7705 8378 8390 
10858 11 .16 14458 15037 19103 19529 
20625 23 98 35143 37982 41001 43133 
43773 46127 50445 56404 58330 60302 
65368 66163 76068 78040 81866 8322o 
89499 90138 90037 92800 93568 98090

W ygrane po 8.000 z ł padły na N r 
N r  1176 1982 2685 3296 3573 5311
10651 11602 12844 13324 13794 14594 
17285 19707 20301 20407 21574 22189 
22694 25036 26543 31613 32747 33095 
33263 35513 37461 39134 39786 41971 
42753 42969 46425 47493 48204 48338 
50320 50748 51038 54825 55562 5621 
56874 57139 5938-1 60808 60614 62112 
64358 661 
68803 70273 
79895 80189 82185 86214 89209 89889 
91106 93200 94463 95586 96940 99315.

W ygrane po 4.000 z ł padły na N r 
N r  1082 280 29G 606 612 2107 503
4110 164 331 5190 407 556 850 6070 
074 584 7506 569 842 9130 256 645 
854 10175 285 450 11416 617 639 
12136 955 13049 14053 478 15113 659 
727 16813 17582 674 18666 19518 662 
20267 316 341 21281 352 964 23403
779 943 24225 951 25354 450 895
26333 683 2¡1389 29066 618 899 31352 
389 31625 611 756 870 964 32288
33291 870 899 953 34230 303 308 663 
35179 852 930 975 36001 347 382
39185 214 520 40832 845 41350 43634 
802 991 44151 372 443 620 738 930
45256 271 355 495 073 786 46006 642

784 787 873 47080 122 295 458 614 
945 48889 988 49460 699 50110 421 
51094 271 388 425 745 52149 205 370 
53722 54198 872 932 55000 133 158 
662 56234 300 932 993 57603 904 930 
58075 300 301 332 847 59560 60431 
634 61440 541 698 63030 689 800 868 
64006 666 842 65048 354 881 66206 
413 6G7 67034 313 457 568 09532 868 
70030 558 914 71515 678 854 72254 
520 928 998 73017 062 443 561 617 
75059 334 542 548 75539 76482 496 
530 661 77528 78140 207 285 597 922 
79605 663 80076 81258 330 879 82627 
649 891 83529 551 856 84238 538 
85388 86012 360 455 87542 88007 258 
942 89047 195 305 418 575 90455 564 
598 630 726 91064 268 961 92726 
93867 94162 95070 567 96365 709 794 
97013 676 992 99033 283 499 809 874. 
Dalszy ciąg wygranych po 1.000 zł.

45135 229 262 327 356 403 414 
4 '5  581 625 710 852 908 943 46059 
U  l 200 232 442 548 609 717 734 886 
• 0 992 47134 235 312 388 517 636 
645 685 867 905 975 48110 155 239

Ż yra rdo w ska  p rzychodn ia  jest 
p ierw szą pow o jenną  p laców ką  tego 
typu . Następne po w s ta ły  w  Zabrzu, 
K a to w ica ch  i  Chorzow ie. P rzycho d­
n ia  ży ra rdow ska  je s t poza ty m  wspa 
n ia le  w yposażonym  w  sprzęt z a k ła ­
dem  leczniczym . Posiada spec ja lny  
gab inet  ch iru rg iczn y , zaopa trzony w  
la m p y  bezcieniowe, w  apa ra ty  Roent 
gena, w  e lek tryczne  s te ry liz a to ry  i  
k o m p le ty  kleszczy den tystycznych. 
T ak  samo bogato urządzony je s t gabi 
ne t leczenia zachowawczego. P rz y ­
chodn ia posiada ró w n ie ż  gab inet tech 
n iczny  w y ra b ia ją c y  p ro tezy  i  tzw . 
„m o s tk i“ . M iesięcznie w y ra b ia  się tu  
50 protez, ale podań o p ro te zy  w p ły  
w a od stu do 150 i  okres czekania na 
p ro tezy  Rozciąga się do d w u  m ies ię ­
cy. św iadczy  to  n ie  ty lk o  o po trze ­
bie  is tn ien ia  p rzyza k ła dow ych  porad 
n i dentystycznych, ale rów n ież  o bar 
dzo zan iedbanym  stan ie uzębienia 
szerokich w a rs tw  ludnośc i ro b o tn i­
czej.

Zasadniczo po radn ia  leczy ty lk o  
p ra co w n ikó w  zak ładów  ż y ra rd o w ­
sk ich  (7 tys. osób) i  ich  rod z in y , z 
w y ją tk ie m  dzieci w  w ie k u  szkolnym , 
k tó re  ko rzys ta ją  z O środków  Z d ro ­
w ia. U dz ie la  się je dn ak  pom ocy w  
nag łych  w ypadkach  w szys tk im  je j 
po trzebu jącym .

13 osób persone lu  p rzych od n i m a 
„pe łn e  ręce ro b o ty “ . P raca trw a  bez 
p rz e rw y  przez dwanaście godzin na 
dobę. Jest to  m c ij iw e  d z ię k i podzie­
le n iu  personelu na dw ie  g ru p y  p ra ­
cujące na zm ianę przed i  po  p o łu d ­
n iu .

A k c ja  zakładania p rzych od n i t>rz- 
fab ryczn ych  pozostaje w  ścis łym  
zw iązku  z ogólną akc ją  leczen ia zę­
bów  ludności, p row adzoną przez Od 
dz ia ł S tom ato log iczny U rzędu W o je ­

wódzkiego warszawskiego. D la ek- 
c j i  leczenia dzieci U rząd  W o je w ód zk i 
po w o ła ł p rzychodn ie  p rz y  O środkach 
Z d ro w ia  i  ruchom e am bulanse den ty  
styczne. W  1945 r . is tn ia ło  ta k ic h  
p rzych od n i den tystycznych  —  p rzy

Pianiści radzieccy  
i d  T o ru n iu  i  u Łodzi

W  sali Collegium M axim um  w  Toru  
n iu  w ys tą p ił znakom ity  p ian ista, re k ­
to r  K onserw atorium  leningradzkiego i 
członek ju ry  IV  Konkursu Chopinow­
skiego Paweł S ieriebriakow.

Ogromna sala Collegium  zapełniona 
po brzegi zgrom adziła cały św ia t mu 
zyczny i  ku ltu ra ln y  Torunia. W ykona 
nie poszczególnych u tw orów  audyto­
r iu m  przyjm ow ało z praw dziw ym  en­
tuzjazm em , a po koncercie publicz­
ność zgotowała artyście owację, zasy­
pując go kw ia tam i.

Lew Oborin, członek ju ry  IV  M ię­
dzynarodowego Konkursu Chopinow­
skiego w ys tą p ił z recita lem  w  sali 
F ilh a rm on ii Państwowej w  Łodzi.

Publiczność łódzka bardzo gorąco 
w ita ła  znakomitego pianistę i  en tuzja­
stycznie oklaskiw ała jego znakom itą 
grę.

ośrodkach za ledw ie 5. Z  końcem  tego 
samego ro k u  czynnych ich  b y ło  ju ż  
16. W  ro k u  1947 —  d z ia ła ją  23 p rzy  
chodnie, w  ro k u  1948 —  30 p rz y ­
c h o d n i.. Obecnie —  41. C z te ry  z n ich  
p rzypada ją  na m iasta  w ydz ie lone , H  
na HMasta pow ia tow e , pozostałe na 
gm in y  i  osiedla. K oszta  uposażeń per 
sonelu le ka rsk ie go  ponoszą zarządy 
m iast i  z w ią z k i sam orządowe, a U - 
rząd W o je w ó d zk i -uzupełn ia pobory  
personelu, p o k ry w a  w y d a tk i rzeczo­
we, p rzyd z ie la  b e zp ła tn ie  le k i i  na ­
rzędzia. P od kreś lić  trzeba, iż  ta  m a ­
sowa akc ja  leczenia zębów je s t bez­
p ła tna .

W  p ierw sze j p o ło w ie  b r. przychód 
ni.e dentystyczne o b s łu ży ły  ogółem 
39.511 osób. Leczen ie  zakończono u 
5 tys. dzieci, w yko na no  19 tys. p lom b, 
dokonano p ra w ie  9 tys. e k s tra k c ji 
(usuw an ie  zęba) i  22 tys. in n ych  za 
b iegów . W  p rzychodn iach  ty c h  za­
tru d n io n y c h  je s t obecnie 50 le ka rzy  
dentystów .

A k c ja  den tystyczna  prow adzona na 
te ren ie  w o j. w arszaw skiego je s t uzu 
pe łn ien iem  ogólne j a k c ji zd row o tne j, 
skup ia jące j się w  Ośrodkach Zdrow ia  
i  ośrodkach szpita lnych. N ie og ran i­
cza się jednak ona w yłączn ie  do przy- 
cnodni. p rzyza k ła dow ych  czy ośrodk i 
w ych . O be jm u je  jeszcze tzw . ambm 
lanse ruchom e. Nowość o k tó re j 
p rzed  p a ru  la ty  n ik o m u  się jeszcze 
u  nas naw e t n ie  śn iło ! (W )

Dowody wymowniejsze, niż wykręty
w trzecim dniu procesu Hildebrandta i Henzego
W trzecim  dn iu  procesu p rzec iw ko  h itle ro w sk im  zbrodn iarzom  w o jen ­

nym , odpow iedzia lnym  za ekste rm in  acje Polaków na teren ie Gdańska 
i Pomorza, zeznawał w  dalszym  cią gu oskarżony H ildeb rand i, k tó ry  gu­
b iąc się w  szczegółach i  pow tarza jąc często jedno i to sainito, s tarannie 
un ika  tego wszystkiego, co m ogłoby m ów ić o bezpośredniej jego w in ie .

M etoda ta  jednak  zawodzi —  oskarżen ie bowiem  na wszystko ma w y ­
m owniejsze, n iż  sam oskarżony, dow  ody —  dokum enty.

żeW czoraj przed przesłuchaniem
przez sąd H ildebrand ta , p ro ku ra to r 
z łoży ł sądow i dalsze dokum enty ob­
ciążające oskarżonego Henzego.
W śród tych dokum entów  zna jdu je  
się egzem plarz ks iążk i h itle ro w s k ie ­
go pisarza W ernera Besta, w  k tó re j 
au tor om aw ia s tru k tu rę  organizacyj 
ną i  kom petencje  h itle ro w s k ie j po­
l ic j i .  P ro k u ra to r podkreś lił, że na tle  
te j p racy u w yd a tn ia  się k ła m liw ość  
zeznań oskarżonego H ildebrand ta , 
k tó ry  s ta ra ł się pom niejszyć znacze­
n ie  fu n k c ji wyższego dowódcy SS i 
p o lic ji.

B adany następnie H ild e b ra n d t m i­
m o to  próbow ał przekonać sąd, że 
urząd wyższego dowódcy SS i  p o li­
c j i  m ia ł ja kob y  cha rak te r reprezen­
ta cy jn y  i  'tw ie rd z i da le j, że tzw. 
„Selbstschutz“  n ie  b y ł m u podporząd 
kow any, a odpowiedzialność za w y ­
siedlenia P o laków  stara się przerzu­
c ić  na h itle row ską  p o lic ję  bezpieczeń 
stw a (S icherheitspolizei).

Zaprzecza tem u tw ie rdzen iu  odczy­
tany przez przewodniczącego rozpra­
w y  a podpisany przez H im m le ra  do-

Szybouicoiuy 
re k o rd  Polski

Na szybowisku Żar w  czwartek, 20 
bm., p ilo t W ielgus na szybowcu typu 
„K o m a r“  ustanow ił nowy rekord Pol­
sk i d ługotrw a łości lo tu .

L o t trw a  w dalszym ciągu. W  chwi 
l i  podawania te j wiadomości —  W ie l­
gus u trzym u je  się w pow ietrzu 25 
godz. 30 m in.

Dr Franciszek LUiECKI
doradca M in is tra  Ze.ffluąi do Spraw R ybo łów stw a M orsk iego , b. G enera lny In ­
spektor R ybołów stw a M orskiego, b. D y re k to r D epartam entu  R ybołów stw a M o r­
skiego w M in is te rs tw ie  Żeglugi, odznaczony orderem  Odrodzenia P olski V k lasy 
ora/, lic zn ym i odznaczeniam i p o lsk im i i  zagranicznym i^ zmairł w  dn iu  18 bm. 
w  w ie ku  la t 65, p racu jąc  do osta tn iego d n ia  swego życia na pow ie rzonym

M u odc inku .

Pogrzeb odbędzie się w  d n iu  22 bm. o godzin ie IB-ej z k a p lic y  im . H atpertów  
p rz y  u l. M łyn a rsk ie j na cm entarz E w ange licko-R efo rm ow any do grobu ro d z in ­
nego, o czyun zawiadam ia

Ministerstwo żeglugi
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Przetarg nieograniczony
Państwowa Fabryka Farb Graficznych

Gdcmsk, ul. LusSudiu 35-d
O G ŁA S Z A  P R Z E T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y

na w yko n a n ie  in s ta la c ji e lek tryczne j, na  s ilę  i  św ia tio  oraz in s ta la c ji te le­
fon iczn e j w  fab ryce  p rzy  u l. C hm ie lne j 63.

In fo rm a c ji dotyczących powyższego, p rze ta rg u  udzie la  b iu ro  P ań­
s tw ow e j F a b ry k i F a rb  G ra ficznych , G dańsk u l. L a s tad ia  35-d od godz. 
8—14. C odziennie w yd a je  p odk ładk i.

O fe rty  w  za lakow anych  ko p e rtach  z n a p isa m i: „O ferta , na. w y k o n a ­
nie in s ta la c ji e le k tryczn e j ha  siłę  i św ia tło  o raz in s ta la c ji e le k tryczn e j oraz 
in s ta la c ji te le fon iczn e j" na leży składać w  b iu rze  P.F.F.G . Gdańsk, ul. L a ­
s tad ia  35-d do d n ia  26.10.1949 ro k u  do godz iny  10-ej i  tegoż d n ia 'o  godzin ie  
11-ej nastąp i o tw a rc ie  o fe rt.

P ańs tw ow a  F a b ry k a  F a rb  G ra ficznych  zastrzega sobie p raw o  dow o l­
nego w yb o ru  o fe re n ta  ja k  rów n ież un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez podan ia  
p rzyczyn . K r  1567-1

psrSPOPT i WYCHOWANIE FIZYCZNI

Z M P  rea lizu je  irjjtyczne  
uchinały B iura  Politycznego K C PZPR  
uj spraujie k u ltu ry  fizycznej i sportu

Realizując wytyczne uchwały B iu ra  Politycznego KC  PZPR, w  sprawie 
k u ltu ry  fizyczne j i  sportu, Zarząd G łów ny ZM P na osta tn im  posiedzeniu 
postanow ił:

Zobowiązać prezydia terenowych za 
rządów ZM P do systematycznego sta­
w ian ia zagadnień k .f. i  sportu  na po­
rządku ich obrad; powierzyć jednemu 
z członków prezydiów  zarządów od­
powiedzialność za odcinek k u ltu ry  f i ­
zycznej i  sportu ; uzupełnić i  wzmoc­
nić skład etatowych re fe ra tów  k u lt. 
f iz . i  sportu przy  zarządach wojewódz 
kich, dodać do wszystkich zarz. woj. 
e ta t in s tru k to ra  k .f., którego g łów ­
nym  zadaniem będzie praca na odcin 
ku sportu  w iejskiego i  powołać nieeta 
towych re ferentów  k u lt. f iz .  i  sportu 
p rzy  zarządach powiatowych, m ie j­
skich i  dzielnicowych; postaw ić zagad 
nienia k u lt.  f iz . i  sportu  jako  jedną 
z części składowych norm alnej pracy 
kó ł ZM P; otoczyć opieką m łodych przo 
downików sportu, powołać odpowiada­
jące s truk tu rze  organizacyjne j szero­
kie zespoły sportowe ak tyw u  nieeta­
towego, pracującego w  poszczegól­
nych organizacjach sportowych na 
funkcjach w  zarządach.

Zobowiązać terenowe zarządy ZMP 
do:

1 ) ^ w spółdzia łan ia w  doborze, spo­
śród m łodzieży robotniczej i  chłop­
skie j, kandydatów na kursy, szkoły i 
uczelnie w .f.,

2) otoczenia opieką po lityczną i  wy 
chowawczą kad ry  fachowej oraz za­
pewnienia w łaściw ej kad ry  ideologicz 
no-ośw iatowej na kursach, szkołach i 
uczelniach w .f., obsadzenia fu n k c ji 
członków zarządów wszystkich organi 
zacji sportowych na terenie ich dzia­
ła lności ze specjalnym  uwzględnie­
niem Rad Sportu W iejskiego,

3) zwiększyć w  program ie szkół or 
ganizacyjnych ilość godzin na teore ty 
czne i  praktyczne zajęcia k .f. i  sportu,

4) otoczyć większą opieką po litycz­
ną pismo „P rzeg ląd S portowy“ , powo 
łać re ferenta  sportowego p rzy  W y ­
dziale - Prasowym  Zarz. G ł. ZM P dla 
k ie row ania  s ta łym i dzia łam i sportowy 
m i p ism  młodzieżowych,

5) zlecić W ydzia łow i K .F . opracowa 
nie i  przeprowadzenie kursu działaczy 
sportowych ZM P (300-tu w  zimie 
1949/50 r., 600 —• w  lecie 1950 r . ) ,

6) zwołać w  te rm in ie  20 — 30 paź­
dziern ika br., po p lenarnych zebra­
niach zarz. w o j., jednodniowe narady 
ak tyw u  organizacyjnego i  sportowe­
go ZMP

M ecze Bokserskie I  Ligi 
oduiołane

W szystk ie  mecze I  L ig i bokser­
sk ie j wyznaczone na n iedzie lę  23 bm. 
zosta ły prze łożone na te rm in  póź­
n ie jszy z pow odu p rzygo tow ań  k a ­
d ry  rep rezen tacy jne j do m eczu z 
F in lan d ią . W  nadchodzącą n iedzie lę  
odbędzie się ty lk o  za leg ły  mecz 
Z w iązkow iec  Łódź —  Z w iązkow iec  
Bydgoszcz oraz spo tkan ia  I I  L ig i.

Ja k  w iadom o czo łow i pięściarze 
po lscy p rze b yw a ją  na obozie k o n d y ­
c y jn y m  w  W arszaw ie.

DALSZY CIĄG WYGRANYCH SPRAWDZIĆ W KOLEKTURZE

P . P , B, O d d z ia ł  I I
Łódź, ul. Kopernika 40

uj podległych sobie tartakach i stolarniach posiada

UJiększe ilości T R O C I N
k tó re  ch ę tn ie  ods tąp i instytucjom  mającym zapotrzebowanie na t ro c in y  
b e z p ł a t n i e .  Zapotrzebowanie z podaniem ilości kierować do naszego 
Oddziału. K r 1565-1
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Plan pracy  
sportu zuiiązkoiuego

W  C R ZZ odby ła  się w  czw artek 
20 bm . kon fe ren c ja  re fe re n tó w  spor 
tow ych  Zarządów  G łów nych  Z rze ­
szeń S portow ych .

N a m arg inesie  u ch w a ły  B iu ra  P o­
litycznego KQ  PZPR, om ów iono bra 
k i i  n iedociągn ięc ia  w  p ra cy  sporto 
w e j zrzeszeń. P rzedyskutow ano rów  
nież szeroko p la n  p racy na ro k  1950 
w  k lubach  i  sekcjach praż usta lono 
ka len da rzyk  im prez.

W  ro k u  1950 odbędą się K ra jo w e  
Zaw ody rep rezen tac ji Zrzeszeń Spor 
tow ych  (M is trzos tw a  Z w ią zkó w  Z a ­
w odow ych) w  następu jących ga łę­
ziach spo rtu : hoke j na lodzie, tenis 
s to łow y, zapasy i  podnoszenie ciężą 
rów , ko la rs tw o , m o tocyk lizm , tenis, 
le kkoa tle tyka , g im nastyka , p ływ an ie , 
szachy. Oprócz tego rozg ryw ane  bę 
dą spo tkan ia  m iędzy  rep rezen tac ja ­
m i zrzeszeń w  p iłc e  nożnej i  ręcznej 
oraz w  boksie.

N i m

Ogłoszenie o przetargu
K u ra to r iu m  O kręgu Szkolnego Gdań 

skiego w  Gdańsku, u l, Rzeźnicka 48 
ogłasza przetarg na sprzedaż samocho­
du ciężarowego m a rk i „T h o rn y k ro ft“ . 
Samochód można oglądać w  garażu 
przy u l. R zeźnickie j 48. Składanie o fe rt 
w  sekre tariac ie  K u ra to r iu m  do dnia 5 
listopada 1949 r.

Za Naczeln ika W ydzia łu  
(Jan Fe itek)

K 5366-1 radca

kurnent, z którego jasno w yn ika , 
H ilde b ra nd to w i, ja ko  wyższemu do­
wódcy SS i p o lic ji p ro w in c ji Gdańsk 

—  P rusy Zachodnie, podporządko­
w ani zosta li szciow ie p o lic ji bezpie­
czeństwa (S icherheitspolize i), p o lic ji 

porządkowej (O rdnungspolizei) oraz 
szef „Selbstschutzu“  Alvensleben.

Zm ieszany H ilde b ra nd t us iłu je  za 
słonic się tłum aczeniem , że dokum ent 
ten m ia ł ty lk o  znaczenie form alne.

Na pytan ie  przewodniczącego, czy 
oskarżony n ie  w iedz ia ł o zbrodniach 
dokonyw anych na Polakach przez 
Selbstschutz, H ild e b ra n d t daje w y -  
krę tną  i  n ie jasną odpowiedź. 

Przewodniczący pyta z ko le i:
—  Czy oskarżony słyszał o rozstrze 

la n iu  3 tys. um ysłow o chorych przez 
specja lny oddział po lic ji?

H iide b ra nd t da je w praw dzie  odpo­
w iedź tw ierdzącą, ale tw ie rd z i, że in i 

c ja to rem  te j a k c ji b y ł rzekom o dr. 
Conti, k tó ry  zb rodn i te j dokonał w  
porozum ien iu  z H im m lerem , op iera 
jąc się na odpow iedn im  dekrecie H i 
tlera.

Wobec . tłum aczenia H ilde b ra nd ta , 
że ów  specja lny oddział p o lic ji,  k tó ­
ry  w ym o rdow a ł 3 tys. chorych podle 
gał w o jsku  i p o lic j i bezpieczeństwa, 
przewodniczący odczytał sprawozda­
nie, złożone przez oskarżonego H im ­
m le row i w  spraw ie  użycia tego od­
działu. W sprawozdaniu ty m  H ild e ­
b ra nd t podkreśla, że specja lny od­
dz ia ł p o lic ji,  oprócz m orde rs tw  do­
konanych na um ysłow o chorych, uży 
w any b y ł do konw o jow an ia  transpor 
tu  w ięźn iów  po lsk ich  i  żydow skich  
oraz do przeprowadzania m asowych 
w ysied leń po lsk ie j ludności Pomo­
rza. Treść tego sprawozdania w yka ­
su je , że oddział ten b y ł podporządko 
w any bezpośrednio H ilde b ra nd to w i.

O skarżony z uporem  stara się prze 
konać sąd, że H im m le r n ie  o rien to ­
w a ł się k to  fak tyczn ie  dow odził tym  
oddziałem.

Na ty m  rozpraw ę przerw ano db 
dn ia  następnego.

Na półce z książkami
Dańko E, —■ Chińska ta jem nica

Tłum . J. Tołw ińska, H. Rogalowa, 
str, 207; zł. 240. Sp. Wyd.-Ośw. „C zy­
te ln ik “ .

Chińczycy długo u k ry w a li sekret 
wyrobu porcelany. Zosta ł on im jednak 
w y d a r ły  podstępem przez Europe jczy­
ków. W alka o zdobycie „ch ińsk ie j ta ­
jem nicy“  jes t treścią te j ciekawej 
ks iążk i napisanej przez współczesną 
autorkę radziecką.

Czechow A. —  Opowiadania —  W i­
śniowy sad. T łum . J. Pomianowski, T , 
Łopalewski. B ib lito teka  w  Prenume­
racie. S tr: 251, zł. 280. Sp. W~yd.- 
Ośw. „C zy te ln ik “ .

O pow iadania. W ybór k ró tk ic h  hum o 
ystycznych opow iadań jednego z na j 

w yb itn ie jszych  sa ty ryków  rosy jsk ich , 
demaskujące w ady społeczeństwa i  
u s tro ju  carsk ie j Rosji.

W iśn iow y sad. Głośna kom edia o lu  
dziach skończonych, k tó rz y  muszą 
odejść, w ystaw iana  po dzień dzisiejszy 
na scenach całego świata.

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D LO W E

A A A ) Teodolity, sprzęt m ie rn iczy 
sprzedaż, kupno nawet uszkodzonych 
inż. Czerski, W idok 26. 39992-0

PRAC A Z A O F IA R O W A N A

Nauczyciele m atem atyk i, f iz y k i z m a­
szynoznawstwem i  znajomością począt 
kó w  chem ji, h is to ria  z nauką o Polsce 
i z geografią po trzebn i od zaraz. Zg ło­
szenia: G im nazjum  Przem ysłowe W  
Pionkach. K r  1558-0

U N IE W A Ż N IE N IA  I  ZG U B Y

Skradziono leg itym ac ję  F ilm u  Polskie­
go oraz leg. tram w a jow ą  n r 88844 na na 
zw isko Romanowska M aria . 2948-1

Zgubiono le g ity m a c ję  P Z P R  N r  701146
T rz c iń s k i H e n ry k . 499-1

Zgubiono in d e ks  w yd z . h un r. U n iw . 
W a rszaw sk iego  N r  a lb u m u  9282 M a r i i  
L is k o w a c k ie j.  31902-1

Zgubiono zaśw iadczen ie  w o js k o w e  
R K U  W -w a — P raga na n a zw isko  M iesz 
k o w s k i E ugen iusz. . 31903-1

Z gub iono  ks ią żkę  U bezp iecza ln i na 
n a zw isko  T y b u rc y  S te fan . 31901-1

RZECZPO SPO LITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń

Drobne: 45 zt. za wyraz. Doszukiwa­
n ie  pracy 25 zl. za wyraz, m in im um  
10 stów, mazimuro 25. OgtosŁ wym ia­
ro w e : Iza 1 mm. szer. 1 szpalty; za 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 128 
mm. zl. 130: 121 — 200 m m  zi. 180: 201 
-  300 m m . zl. 230- ponad 300 mm. zŁ 

-’80; te k s to w e  do 70 m m . z‘ 170; 7 1 --  
120 m m  zl. 220; 121 — 200 mm. zl. ¿70; '  
201 — 300 mm. zl. 340: ponad 300 mm. 
Zt. 120; n e k ro lo g i do 70 mm. zł. 85: 
!1 — 120 m m. zł. 100; 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 m m . zł. 240; pnn*5 
300 m m. zl. 300. Bilanse o 100?, d ro ­
żej. W numerach niedzielnych i  Świą­
tecznych 50% dopłaty. Z a  te rm inow y 
d ruk ogłoszeń adm in is trac ja  nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez^ P.K.O. na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń. ».

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą !
Biuro Ogłoszeń „C zy te ln ik “  Centrala 
w W arszaw ie . Poznańska  38 n a rte r. teL 
887-08 i 857-93. Oddziały m ie jskie : 
M arsza łkow ska  3/5, Daszyńskiego 14. 
Praga, ul. T a rgow a  B7 (ks ięga rn ia  Je- 
zew skiego), „Im p e t“  K ru cza  48, ks ię ­
g a rn ia  „C z y te ln ik “  ul. P uław ska 49. 
ks ię g a rn ia  „W o ln ość " uj. M arsza łkow ­
ska 95. W k ra ju  w szystk ie  oddziały 

„C z y te ln ik a “  i B iu ro  Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk K o ro tyńsk l

Sp. Wyd.-Ośw. „C zy te ln ik " D ruk . N r 3

33-911358
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W arszaw a w yku p iła  
ra d ia  i zegarki

P ie rw szy  tra n s p o rt -»koło 100 sztuk 
a p a ra tó w  ra d io w y c h  „P io n ie r “  roz - 
sprzeda ł ju ż  D om  T o w a ro w y  p rzy  
u l. Z ło te j.

Cena o d b io rn ik a  f irz y  sprzedaży ra  
ta ln e j w y n o s iła  26.500 zł. p ła tn ych  w  
8 ra tach  (p ierwsza —  5.500 zł. i  na 
stępne po 3 tys. z ł.).

N ie d łu g o  spodziewana je s t now a do 
s taw a  4 -la m p o w ych  ra d io o d b io rn i­
k ó w  „P io n ie r “  i  „S te rn “  oraz 6 -lam  
p o w ych  „A g a “ . Te osta tn ie  sprzeda­
w ane będą ty lk o  d la  ś w ie tlic  p racow  
n iczych  i  m łodzieżow ych.

N ies te ty  P D T  n ie  posiada lam p  ra  
d ioW ych, k ie ro w n ic tw o  D om u p o w in  
n o  postarać się zaopatrzyć ja k  n a j­
p rędze j dz ia ł to w a ró w  m ieszanych w  
la m p y  rad iow e.

N ie  m n ie jszym  pow odzen iem  n iż  ra  
d io o d b io rn ik i c ieszy ły  się zegark i 
zw łaszcza na rękę  po 3.200 i  5 tys. 
z ł. O becnie są ju ż  na sk ładz ie  ty lk o  
z e g a rk i k ieszonkowe. Pod kon iec m ie  
siąca p rzew idz iane  je s t nade jście  no 
w ego transp o rtu .
: N ow ością w  P D T  są im portow ane 

a p a ra ty  do pow iększeń „F ilm o s to “  w  
cen ie 42,900 zł. R ów nież z im p o rtu  
pochodzą ro w e ry  „D ia m a n t“  po 18 
tys . zł., k tó re  zn a la z łyby  dużo am a­
to ró w , gdyby  w p row adzono sprzedaż 
ra ta ln ą .

P od dos ta tk iem  je s t ża rów ek e lek 
try c z n y c h : 15 i  25 -tak  po 105 zł., 
4p -ek po 140 zł., 60 -tek  po 180 zł., 
100-tek po 250 zł., 150-tek po 335 zł. 
i  200-tek po 435 zł.

(oz)

W ęg la  pod dostatkiem  
drzew a brak

D ostaw y w ęg la  do sk ładów  opało­
w y c h  W SS znacznie się p o p ra w iły  
w  os ta tn ich  dn iach. N ie  ty lk o  zaopa 
trzo n o  w szys tk ich  k lie n tó w , ale n a ­
w e t p o w s ta ły  pew ne reze rw y .

S k ła d y  W SS od 1 bm . n ie  m a ją  
d rze w a  opałowego. N a  zam ów ionych 
3 tys. to n  cen tra la  w ęg low a  dostarczy 
Ja za ledw ie  1/3.

W szys tk ie  in te rw e n c je  W SS pozo 
frta ły  bez odpow iedzi, a w arszaw iacy 
p ie  m a ją  czym  pa lić , (oz)

Na ir io s n ę  trolleybusy na Kruczej

W y.yscigi konne,

Sobotnie gonitw y
P rog ram  w yścigów ' sobotn ich o tw ie ra ją  

1 zam yka ją  g o n itw y  arabów . W g o n itw ie  
p ie rw sze j szybka G on itw a może na odpo­
w ie d n im  d la  s ieb ie  dystansie  (1600 m e trów ) 
znaleźć się p ierw sza na ce lo w n iku . O d r u ­
g ie  m ie jsce  będą w alczyć Gazella i  M edy- 
ną.

D ruga staw ka arabów  s ta rtow ać będzie 
w  os ta tn ie j g o n itw ie . D o b ry  w yśc ig  zro- 
bdjta G w ara. Zapówiiada się n iezła  je j  to ­
w a rzysz s ta je n n y  M a kro n . Dystans 1600 m . 
Odpowiada O ratnbie.

iZ zespołu d w u la tkó w , zapasanych do 
gon. 3-ej, w y ró żn ia  się In d o l, może le p ie j 
¡przejdzie A tla n ta , [Nie bez szans P ilo t.

Lepsze d w u la tk i s ta rtow ać będą w  na ­
stępnej g o n itw ie . Progresiuije A w a ria , szyb­
k i  je s t K rezus. P o tra i i  w a lczyć Jo lan ta .

L iczn ie jiszy zespół starszych k o n i zapisa­
n o  do  gon. 6-e j. K r ó tk i  dystans 1600 m . 
odpow iada szybk iem u M . Cassino, może 
s ię  le p ie j udać H a jnów ce. W  lepszych to ­
w a rzystw ach  s ta r to w a ł Eifeb, z m ie jscem  
może być  Taras.

W  goniitwiie 8-ej d la  starszych k o n i na 
d łuższym  dystansie  2200 m . będą ry w a li­
zować ze sobą B o ja r i  Łańcu t. D w u k ro t­
n ie  b iega ł i  odn iós ł zw yc ięs tw o  E quator, 
p o tra fią  fin iszow ać H irosz im a i  Cheronea.

N A SZE  TY P Y :
1) G on itw a, Gaze Ma
2) A ka r, N u ta
3) In d o l, A tlanta» Airdovs«d
4) 1 A lia n t, O rli,  B ł. Rapsodia
5) Kreztus, Aim fo ra , Jo lanka
6) TaTas. H a jnów ka , M . Cassino
7) E m ocja, A łle g o r ia

(  ^E q u a to r, B o ja r, H iroszim a
9) M akron , Oraanba, G w ara.

\ \--------------------------------------------

Do w a lk i z alkoholizm em  
społeczne kom itety  

przy zakładach pracy
W arszawska Rada Zw . Zaw. w zm o­

gła osta tn io  akcję w a lk i z a lkoho liz ­
mem. W  zakładach pracy i  in s ty tu ­
cjach zatrudn ia jących powyżej 50 
osób organizowane są społeczne ko ­
m ite ty  do w a lk i z a lkoholizm em , w  
skład k tó rych  wchodzą p rzedstaw i­
cie le  rady zakładowej i  o rgan izac ji 
społecznych.

K o m ite ty  takie , k tó re  pow sta ły  ju ż  
w  33 stołecznych zakładach pracy, 
o rgan izu ją  odczyty połączone z w y ­
św ie tlan iem  f ilm ó w , k o n tro lu ją  prze­
strzeganie ustaw  przec iw a lkoho lo ­
w ych  w  w arszaw skich  sklepach i  re ­
stauracjach oraz k ie ru ją  na łogow ych 
a lko h o likó w  na leczenie. W  pracy 
te j k o m ite ty  naw iąza ły  ścisłą współ­
pracę z dz ie ln ico w ym i rad am i na ro ­
dow ym i i  M O.

W  celu ja k  najszerszej popu la ryza­
c j i  haseł w a lk i z  a lkoho lizm em  
W RZZ rozsyła -zakładom pracy, przed 
s ięb io rs tw om  gastronom icznym  i  skle 
pom  k ilk a  tys ięcy  p laka tó w  i  w y c ią ­
gów  z ustaw  przec iw a lkoho low ych .

W  na jb liższym  czasie p la n u je  się 
przeprowadzenie k i lk u  ku rsó w  d la  
zw iązkow ych  a k ty w is tó w  w a lk i z a l­
koholizm em . M. in . wezmą w  n ich  
ud z ia ł nauczyciele i  cz łonkow ie  ko ­
m ite tó w  społecznych, zorganizowa­
nych p rzy  zakładach pracy.

P o z o s t a n ą  c z y  n i e :
Y M C A  i Instytut G łuchoniem ych?
E LE M  odciążenia u lic : Piusa, M oko to w sk ie j i  A le i S ta lina , M Z K  
uruchom ią  nową lin ię  tro lle yb  usową, k tó ra  p rze jdz ie  od u l. Piusa 

przez K ruczą do B rack ie j.
Po założeniu s ieci, co nastąp i p raw dopodobn ie  w  p ierw szych m iesią- 

sach 1950 r . kursować na n ie j będą nowe tro lleybusy.
T ) L A N Y  urban istyczne przebudo- 
-*■ w y  s to licy  p rze w id u ją  c a łk o w i­

te unowocześnienie sieci kom u n ika ­
cy jn e j i  przecięcie m iasta  szerok im i 
a rte r ia m i p rze lo tow ym i.

Zaniedbane przed w o jną , w ąskie  
u lice  śródmieścia, po przebudow ie 
będą m og ły  pom ieścić zw iększający 
się ruch  m echan iczny i  pieszy.

PROWIZORYCZNY CHODNIK
Jedną z p ierw szych u lic , k tó re  

na jw cześnie j będą przebudowane jest 
u lica  K rucza. D<j< końca bm. ukończo­
na zostanie nowa naw ie rzchn ia  sze­
rokości 13 m. Równocześnie o trzym a  
ona p ro w izo ryczny  chodn ik  3-m etro - 
w y  od s tro n y  zachodniej, k tó re j za­
budowa rozpocznie się dopiero w  
przysz łym  roku . D w u kro tn e  posze­
rzen ie jezdn i oraz n ie je dn o lite  usta­
w ie n ie  nowoczesnych gm achów, umoż 
l iw iło  urozm aicenie l i n i i  u lic y . Na 
k i lk u  odcinkach o trzym a ona w y ­
sepki bezpieczeństwa, zaś po bokach 
zieleńce za chodn ikam i. W przyszłoś­
c i K rucza  zostanie przedłużona poza 
A le je  i  p rze jdz ie  przez p lac W arec­
k i,  łącząc się z jedną  z a r te r i i  w  
k ie ru n k u  na Ż o libo rz.

Przebudow a jezdn i nasuw ała w ie le  
trudności ze w zg lędu na  konieczność 
przeniesien ia  całego uzb ro jen ia  w raz  
z przew odam i w odoc iągow ym i i  ka ­
blem  te le fon icznym . D z ię k i energicz­
ne j p racy o rgan izacy jne j WDO po­
konano bez opóźnień te  trudności, 
podobnie ja k  zagadnienie s tw orze­

n ia  tw ardego podłoża d la  na w ie rzchn i 
na te ren ie  p iw n ic  w yburzonych do­
m ów .

Większość u lic  przecina jących K r u ­
czą, zostanie rów nież poszerzona w  
okresie p lanu  sześcioletniego. Na ra ­
zie, celem u ła tw ie n ia  przyszłych prac 
i  zapew nienia bezpieczeństwa ruchu, 
łu k i  narożne zostały powiększone do 
9 m etrów .

P row izoryczne ośw ietlenie założono 
ty lk o  na k ró tk i okres, d0 czasu op ra ­
cow ania p ro je k tu  now ych  słupów 
ośw ietlen iow ych, k tó re  p rzy  estetycz­
n ym  w yg lądz ie  posiada łyby ró w n o ­
cześnie dostateczną w ytrzym ałość dla 
założenia sieci tro lleybusow ej.

CO BĘDZIE
Z INST. GŁUCHONIEMYCH

P ie rw o tn a  koncepcja stworzenia 
p a rk in g u  d la  samochodów p rzy  po­
szerzonej Hożej u  skrzyżow an ia  z 
u l/K ru c z ą ,  została zaniechana. W 
zw iązku  z p ro jek tow anym  p rzed łu ­
żeniem te j u licy , zagrożone są bu­

d y n k i Y M C A  i  In s ty tu tu  G łuchon ie­
m ych i  O ciem nia łych. Na razie na 
ten tem at, podobnie ja k  w  spraw ie  
ogólnej zabudow y p lacu  Trzech K rz y  
ży, toczy się dyskusja  m iędzy po­
szczególnym i p ra cow n ika m i a rc h i­
tek ton icznym i, a za in teresow anym i 
in s ty tu c ja m i, (o)

W zo rco w y sklep 
precyzy jne j 

m ech an ik i radzieck ie j
D ru g i w  W arszaw ie sklep w zorco­

w y  narzędzi, ap a ra tu ry  pom iarow e j 
oraz sprzętu optycznego i  fizykoche­
micznego p ro d u k c ji radz ieck ie j o tw o­
rzy ła  20 bm. C e n tra la  Techniczna. 
Sklep zna jd u je  s ię  p rzy  u l. P o lne j 24.

G łów nym  celem now ootw arte j p la ­
ców k i jes t popu la ryzac ja  przodu jące j 
te c h n ik i radz ieck ie j, zaopatryw anie 
zakładów  przem ysłu państwowego 
w  w yso k ie j jakości apa ra ty  i  p rz y ­
rządy precyzy jne  i  pom iarow e.

N o w oo tw a rty  sk ład o p a rty  jes t na 
zasadach konsygnacji. P roducent do­
starczający tow a r, o trzym u je  należ­
ność dopiero po jego sprzedaniu. Jest 
to dużym  udogodnien iem  w  rozw o ju  
w ym ia n y  hand low e j z ZSRR. Skład 
a rty k u łó w  technicznych, p rzy  u l. P o l 
ne j, jest p ią tą  tego. rodza ju  p laców ką 
w  k ra ju .

Zjazd  po łączen iow y  
Lig i M orskiej 

i  Z  w. Zachodniego

Notaty starej dały

N ajp iękn iejszy akcent N . Światu

Tydzień radiofonizacji kra ju  
w dniach 2 4  —  31 b.m.

W  dn iach  od 24 —  31 bm . Społe­
czny K o m ite t R ad io fon izacji, K ra ju  
p rzep row adz i specja lną akcję , po ­
św ięconą p o p u la ry z a c ji rad ia . T y ­
dz ień S K R K  propagow ać będzie h a ­
sła : ra d io fo n iz a c ji 5 tys. n a jb ie d n ie j 
szych szkó ł i  ś w ie tlic , za ins ta low a­
n ia  now ych  80 tys. g łośn ików  m iesz 
kan io w ych  oraz 50 tys. tan ich  od­
b io rn ik ó w  sieciow ych.

W e w szys tk ich  okręgach odbędzie 
się przekazan ie  szko łom  rad io od ­
b io rn ik ó w  dostarczonych z subw enc ji 
Zarządu G łów nego S K R K .

W śród lic z n y c h  im p rez  organ izow a 
nych  w  ca łym  k ra ju  w  ram ach T y ­
godn ia S K R K  na w y ró żn ie n ie  zasłu 
gu je  kon ce rt w  H a li L u d o w e j we 
W roc ła w iu .

W  Ł o d z i o tw a rta  będzie specja lna 
w ys taw a  p ra c  rad ioam atorsk ich .

W  sobotę 29 bm . zorgan izow ane zo 
staną w e w szys tk ich  św ie tlica ch  za­
bawy, taneczne, p rz y  głośn ikach. 
Z  W arszaw y nadaw ana będzie w  
ty m  czasie specja lna au dyc ja  m u zy­
k i  tanecznej w  w y k o n a n iu  o rk ie s try  
Po lsk iego Radia. Dochód z tych  za­
baw  przeznaczony będzie na cele 
S K R K .

N a zakończenie tyg o d n ia  w  n ie ­
dzie lę 30 bm . odbędzie się zb ió rka  
u liczna, zam yka jąca tygo dn iow ą  
rozprzedaż cegie łek SK R K .

Na skutek trudności technicznych,
Zarządy Główne L ig i M orsk ie j i  P o l­
skiego Zw iązku Zachodniego postano­
w iły  przesunąć te rm in  Z jazdu Połączę 
niowego, k tó ry  m ia ł się odbyć w dn. _ _ _
30 i  31 bm. na pierwsze dn i grudn ia n ika , um ieszczony w  p a ry s k ie j „ L ‘l l

T T /"c ią g u  n a jb liższych  d n i zd ję te  zo 
’  '  staną rusz tow an ia  z dawnego  

dom u A n d rz e ja  Zam oyskiego na No 
w y m  św iec ie  i  w ś ró d  odbudow anych  
i  odnow ionych  kam ien iczek  te j n a j­
g łów n ie jsze j a r te r i i  śródm ieścia  W ar 
szawy i  u jrz y m y  w  ca łe j okazałości 
na jw ię kszy  z gm achów naszej s to li­
cy, pochodzący z p ie rw sze j po ło w y  
X IX  w ie ku .

P rzed s tu  ła ty , k ie d y  go wznoszo­
no, b y ł to  p ie rw szy  cz te rop ię tro w y  
gm ach o n ie z w y k łe j na  owe czasy 
rozp iętości. M ia ł 160 ło k c i, lic z y ł 31 
ok ien  f ro n tu  ńa każde j z czterech  
k o n d yg n a c ji i  m u s ia ł w ydaw ać się 
n ie lada  kolosem  wobec p o b lisk ich  ka  
m ien iczek, k tó re  po k i lk a  lu b  co na j 
w yże j k ilkana śc ie  o tw o ró w  ok ie n ­
nych  lic zy ły .

Dom  ten, pa łacem  d a w n ie j n ie  bez 
słuszności zw any, n iszczony zębem  
czasu, zan iedbany po skon fiskow an iu  
go przez w ładze carskie  w  r. 1863, 
w ie lo k ro tn ie  tan de tn ie  odnaw iany i  
prze rab ian y  bezm yśln ie , z a tra c ił daw  
ną swą okazałość i  g in ą ł w śród  sza­
rzyzn y  rów n ie ż  zaniedbanego swego 
otoczenia. I  dopiero obecnie —  dzię­
k i Polsce L u d o w e j —  w raca  do pe ł 
ne j sw e j krasy.

F ro n to m  dom u  —  ja k  to  porów nać  
m ożna ze zn a ko m itym  szkicem , ja ­
k i z rob io ny  przez francusk iego  rysów

rb . w Szczecinie. lu s tra tio n “  w  r . 1863 po zam achu na

0  N a  mieście mówią...

A A A . . .
A  o tw a rtym  dla ruch u  odcinku K ru

O dczyty
O godiz. 19 iw lo k a lu  K lu b u  Le ka rzy  (u l. 

K oszykow a 37i> w  ram ach M iesiąca Pogłę­
b ien ia  P rz y ja ź n i P o lsko - R adzieck ie j od ­
cz y ty : Protf. d i'. W. Szejmacha p t. „K a ta ­
rzyn a  B a ku n in a “  oraz d r . M a r ii B ogu­
szew skie j p t. „O ch rona  zd row ia  w  Zakła­
dach P ra cy  w  Z w ią zku  R adzieck im “ . Po 
cdcjjbrcdie odbędzie się „h e rb a tka  tow a rzys- 
¡ka* *

W ystaw y
M U ZEU M  N ARO DO W E. W ystawa C hopi­

nowska. Z b io ry  s ta le  — M a la rs tw o  Polskie  
Sztuka Zdobnicza. Sztuka S tarożytna — 
o tw a rte  codziennie w  godz. 10 — 15.30: w 
aobotjr, n iedz ie le  i  św ię ta  10 — 19.

W po n ie d z ia łk i m uzeum  zam knięte.
S A L A  R A D Y  NARO DO W EJ (u l. C hm ie l­

na 7). W ystaw a: Warszawa 1939 — 1949 
w obrażaćh i  rysu nkach  A rty s tó w  P la­
s tyków  O kręgu W arszawskiego Z.P.A.P.

SARP (u l. Foksa l 2) W ystaw a Radziec­
k ie j i  P o lsk ie j K a ry k a tu ry  P o lityczne j, 
pzynnai od 19,X d o  e .X I b r . w  godz. 10 do 
J3. Wstęp w o ln y .

M U ZEU M  Vv W ILA N O W IE  o tw a rte  co­
dz ienn ie  oprócz pon iedz ia łków  godz. 10—16.

M U ZEU M  W M ŁO C IN A C H . Wystawa 
„S tró j L u d o w y ". O tw arta  codziennie  od 
godz. 10 — 18. W stęp bezpła tny.

A R C H IW U M  GŁÓ W NE (Pałac Pod B la ­
chą — P I. Ziarnkowy 2) w ystaw a „P rze ­
szłość W arszaw y w  d o kum en c ie " o tw a rta  
codziennie w  godz. 11 — 18 prócz pon ie ­
d z ia łkó w  1 d n i pośw iątecznych.

Zoo
OGRÓD ZO O LO G IC ZNY jest o tw a rty  co­

dz ienn ie  od godz. 9 do 16.

Teatrp
D O LSKI godz.
K A M E R A LN Y  <

N o rw e g ii" .
W SPÓŁCZESNY

Btevensona".

19 ,,Fan,tazy“ . 
o godz. 19 , .Wiosna w

godz. 19.16 „G w iazda

TE A TR  NO W Y (Puław ska 39): godz. 19 • w a zn a. 10

B O LO N IA  (M arszałkowska 56): „N ow a 
Alfoamia“ , godz. 14, 16, 1®. Z w . Zaw . 2«.

STYLOW Y (M arszałkowska 112): S kłada­
n y  program  ko lo ro w y , godz. 15, 17, 21. 
ZW. 19.

A K T U A L N O Ś C I Nt . 1 ((Marszałkowska 
112): pocz. codziennie godz. 11, zmiana 
pregram u w  każdy p ią tek.

SYRENA (Inżyn ie rska  Z): „G u ra m is z w ili“  
godz. 17, 91. Zw . Zaw . 19, niedz. 15.

TĘ C ZA  ((Suzina 4): „K a r ie ra "  godz. 17, 
21. Z w . Zaw . 19, niedz. 15.

1 M A J  (Fodskarfoińska 4)1: „M aska ra da " 
godiz. 15, OT, 21. Zwi. Zaw . 19.

K IN O  W - Z  (Leszno 105/1137): „T ró jk a
t r e l i" ,  godz. 17, 21. Z w . Zaw . 19, niedz. IB.

STO LIC A (N a rbu tta ): „M ilcząca ba ryka ­
da " godz. 16.30, 21.15. Zw . Zaw. 19, niedz. 14

„O C H O T A " (G ró jecka 65): „K w ia t  m i­
ło śc i"  godz. 17, 21. Zw . 19, niedz. 15.

'm a '¿ ¿ r
W  d n iu  23 hm . (n iedz ie la ) usłyszy­

m y  m . in . następu jące  audyc je :
F a la  .1339,3 m .
W:iad.oimo&ai 8.00 12.01, 16.00 20.00

23.00. W &aelchmlca 11.33.
8.25 9.00 10.00 M uzyka . 9.50 „M aszy­

ny, p rzyrządy, w y n a la z k i" . 10.40 „G łos 
m a ją  k o b ie ty “ . 11.00 M u zyka  ro z ry w ­
kow a . 12.15 P o ra n ek  sym fon iczny . 13.45 
„Z  życ ia  Z S R R “ . 14.00 P rze rw a . 16.20 
M u zyka  d w u fo rte p ia n o w a . 16.40 Za­
g a d k i naukow e. 17.00 „R u s a łk a “  opera 
D argom yżskiego . 20.40 „W ie czo rn a  se­
renada “ . 21.00 M uzyka  popu la rna . 21.40 
W iadom ośc i sportow e. 21.55 „T e a tr  
E te re k “ . 22.40 M u z y k a  rozryw kow a . 
23.10 M u zyka  tameczna. 24.00 K o n ie c  
aud yc ji.

F a la  S95J8 m .
W knśotm o&ci 8.00 12.01, 16.00 20.00

23.00.
7.00 D la  wsi. 7.15 8.20 M uzyka . 9.00 

M u zyka  o rganow a: G ra O ćw ie ja . 9.30 
P ro za  sta ropo lska . 9.45 M uzyka

„Z em sta  nietoperza*
M A Ł Y  o godz. 19 „C io tu n ia " . 
R O ZM AITO Ś C I godz. 19.15 „Ś m ie rć  Ta- 

re łk in a " .
LU D O W Y  TE A TR  M U Z Y C Z N Y  godz.

19.15 „D o rożką  po W arszaw ie ".
SYRENIA dziś n ieczynny.
TE A TR  D Z IE C I W AR SZAW Y w  niedzie 

lę  godz. 12 „D o k tó r  D o lit t le  i jego zw ie­
rzę ta ".

Kina
A T L A N T IC  (C hm ie lna 33): „S po tkan ie  

nad Labą" godz. 17, 21. Zw . Zaw. 19,
medz. 15.

P A L L A D IU M  <głqća 7/9): „C zy  z K ro n - 
łz ta d tu " , godz. 15, W, 81, *W , Zaw , W,

'oo Z ie m ia  odm inow ana
po-

k o n c e rt o rk . G erta. 11X0 Recenzja. 
11.10 D z ie n n ik  W arszaw sk i. 12.15 K o n ­
ce rt 'roz ryw kow y. 13.00 „G aw ęda przy» 
ro d n i cza**. 13.15 Aud. reg iona lna . 14.00 
„U  .naszych tw ó rc ó w “ . 14.10 K a p e la  lu ­
dow a D zierżanow skiego. 14.40 „P a n  
Tadeusz“ . 15.00 M uzyka  taneczna. 15.15 
D la  ś w ie tlic  dziecięcych. 16.20 „Nasze 
ch ó ry  śp ie w a ją ". 16.50 Pogadanka. 
17.00 K o n c e r t ro z ryw ko w y . 18.00 „Ś w ia ­
t ła  v / K o o rd ii“  —  s łuchow isko. 19.00 
R eportaż  z m eczu bokserskiego Polska 
—  ZS R R . 21.00 M uzyka  roz ryw ko w a . 
21.40 W iadom ośc i sportowe. 22.20 M u­
zyka  taneczna. 23.15 U tw o ry  na  f le t  i 
a ltów kę. 24.00 K o n ie c  audyc ji.

Potok ie Radio zamtnnega możliwość 
zmkmi w  programie.

W  p ie rw szych  dn ia ch  lis topada rb . 
rozpoczną się w e w szys tk ich  u rzę ­
dach i  zak ładach p ra cy  w  Czechosło 
w a c ji 3-m iesięczne k u rs y  ję zyka  ro  
syjskiego.

*
D o Zakopanego p rz y b y ł na  d łu ż ­

szy p o b y t w y b itn y  postępow y pisarz 
du ń sk i H ilm a r  W u lf f ,  au to r p o w ie ­
ści „D ro g a  do życ ia “ . W u lf f ,  zb ie ra ­
ją c  m a te r ia ł do sw ej pow ieści o P o l 
see, p ra gn ie  zaznajom ić się w  czasie 
swego p o b y tu  w  Zakopanem u z fo l­
k lo re m  i  m uzyką  podhalańską.

*
K o ła  m uzyczne A zerba jdżanu  bio  

rą  żyw y  u d z ia ł w  obchodach z w ią ­
zanych z setną roczn icą  śm ie rc i F ry  
de ryka  Chopina.

Specja lna brygada koncertow a zor 
ganizowana przez F ilh a rm o n ię  P ań­
stwow ą, da ła  szereg konce rtów  w  
dom ach k u l tu r y  i  rob o tn iczych  k lu ­
bach na fto w có w  w  B aku . K o n ce rty  
poprzedzane są k ró tk ą  p re le k c ją  na 
tem at życ ia  i  tw órczości Chopina.

*
Maszynę do p isan ia  d la  n ie w id o ­

m ych skonstruow ał p ra cow n ik  u k ra ­
ińsk iego In s ty tu tu  N aukow ego W. 
Gergel. M aszyna w aży  n ie w ie le  p o ­
nad k ilo g ra m  i  je s t bardzo prosta  w  
użyciu . P ro d u kc ję  ty c h  m aszyn roz 

czej przystanęła elegancka lim u - poczęła k ijo w s k a  fa b ry k a  m aszyn 
zyna m a rk i „C h e v ro le t“  najnowszego ] b iu ro w ych . f
m odelu, z  k tó re j w ys iad ła  n ie  m n ie j 
elegancka p a n i i  udała się w  k ie ru n ­
k u  p o b lisk ich  sk lepów  w  A le i S ik o r­
skiego.

N u m er samochodu —  „ A  82.688 
W -w a ‘‘ n iedwuznaczn ie w skazyw ał, 
że sp ra w u nk i są służbowe.

Czapka k ie row cy  —  że samochód M i 
n is te rs tw a  K u ltu ry  i S z tuk i. A  d łu ­
g o trw a ły  poby t pan i w  sklep ie  —  że 
spraw a za ła tw iona  została pom yśl­
nie...

Prognoza pogody
Z achm urzen ie  na ogół duże z m o­

ż liw ośc ią  n ie w ie lk ic h  opadów, te m ­
p e ra tu ra  m aksym a lna  Ok. 17 st. W ia  
t r y  słabe, przew ażn ie  z k ie ru n k ó w  
p o łu d n io w y c h  i  p o łu dn iow o  -  za­
chodnich. * * *
I-------------------- ------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

Ziriązkouue b ile ty  do k in  
u; sprzedaży u licznej i » szybkościow ej«

W ystaw a szkolnych 
kas oszczędnościowych

W ydajna praca i  rozumna oszczędność są podstawą naszej przyszłości... 
pow iedz ia ł Prezydent Bolesław B ie ru t.

-._____________________________________  Hasło to w yp isano na jedne j ze
ścian sali, w  k tó re j została o tw a rta  
W ystaw a Szkolnych Kas Oszczędno­
ści. W ystawę zorganizowano w  no­
w y m  gmachu P.K.O. p rzy  u l. Sien­
kiew icza 14, ró g  M arsza łkow skie j.

Szkolne K asy Oszczędności n ie  są 
czymś zupełnie nowym. Pierwsze, 
podobne K asy założono we F ra n c ji w 
roku  1834, a więc 115 la t  temu. Is t ­
n ia ły  one również w  Polsce przed­
wojennej, jednak s ta tu t tych  Kas

Kronika kulturalna

Zoragnizowany przez Zarząd G łów­
ny  ZSCh. konkurs na na jlep ie j przygo 
towaną sztukę autorów  radzieckich lub 
o tem atyce radzieckie j, ja k  również na 
wykonanie utw orów  muzycznych i  pie­
śni radzieckich w zbudził w  woj. k ra ­
kow skim  duże zainteresowanie wśród 
w ie jsk ich  zespołów św ietlicowych. Do 
konkursu zgłosiło się już  ponad 50 ze­
społów, k tó re  starannie przygotow ują  
się do e lim inac ji wojewódzkich. W śród 
przygotowanych u tw orów  scenicznych 
na jw iększym  powodzeniem cieszą się 
jednoaktów ki Czechowa oraz inseeniza 
cjje poematów M ajakowskiego. Zespół 
św ietlicow y w  Mszanie Dolnej p rzygo­
tow a ł sztukę P ię trow a  „W yspa poko­
ju “ .

M im o  czujności M O  w  da lszym  cią 
gu przed k in a m i s to licy  u p ra w ia n y  
jes t l ic h w ia rs k i hande l b ile tam i'. Te 
go rod za ju  „tra n s a k c je “  m a ją  obecnie 
szczególne nasilen ie . Z w ią z k i Z a w o ­
dowe w y k u p u ją  na seanse o godz. 
17-ej, 19-e j i  21-ej w szys tk ie  p ra w ie  
b ile ty . W  k in a ch  da jących  p ro g ra m  
fe s tiw a lo w y  sprzedaje się w  kasach 
je d y n ie  po 200 b ile tó w  na każdy 
seans. W ie lu  je s t ta k ich , k tó rz y  n ic 
posiadając b ile tó w  ze zw iązków , chcą 
je d n a k  kon ieczn ie  dostać się do kina . 
C i p rzew ażn ie  s ta ją  się „te renem  
dz ia ła n ia “  d la  speku lan tów  b ile to -| 
w ych . N a tych m ia s t po  zam kn ięc iu  ka 
sy, k ie d y  w sze lk ie  szanse o trzym ani. 1 
b i le tu  zn ikn ę ły , zosta ją o n i ob s tąp ił 
n i przez k ilk u n a s to le tn ic h , n a t rę t ­
nych  w y ro s tk ó w  p ro po nu jących  swo 
je  us ług i.

Z dob y ty , n ie  w iadom o ja k ą  drogą, 
b i le t  zw ią zko w y  jes t przez hand la ­
rz y  sprzedaw any nie  ta n ie j ja k  > 
250 zł. B y w a ją  w y p a d k i w iększe / ; 
jeszcze zdzierstwa.

H ande l b ile ta m i ro z w in ą ł się „szcze 
go ln ie  s iln ie “  p rzed k in e m  „1 M a ja " 
p rz y  u l, P od ska rb ińsk ie j. D z iw ne  jest 
ustosunkow anie  się pe rsone lu  kin?, 
do sprzedawców . Ń a ha n d la rzy  n ik ‘ 
n ie  zw raca uw ag i. N ie  zda rzy ło  s; 
jeszcze dotychczas, ażeby ktoko lw iek 
za in te resow a ł się ich  dzia ła lnością .

D z iw n ie  rów n ie ż  w yg ląd a  sprzede 
b ile tó w  w  k in ie  „1 M a ja “ . O kienko 
o tw ie ra ne  je s t albo bardzo wcześnie, 
albo dop iero  na k i lk a  m in u t przed

rozpoczęciem  seansu. Już po k i lk u  
m in u ta ch  ka s je rk a  ogłasza, że „b i le  
tó w  b ra k “  i  rozpoczyna się sprzedaż 
b ile tó w  na m ie jsca stojące. Te 200 
zapow iedzianych do w o ln e j sprzeda 
ży b ile tó w  n ik n ie  ju ż  po k i lk u  m in u  
tach. C zyżby kasa w  ta k  k ró tk im  
czasie zdążyła je  rozprzedać? (s)

ich funkcjonow anie opierało się na 
innych zasadach, n iż  'obecnie.

P ierwsze po w o jn ie  S.K.O. powsta­
ły  w  ro ku  1947. Do c h w ili obecnej 
na teren ie całego k ra ju  zorganizowa­
no 4.592 tak ie  kasy, k tó re  liczą  do
O, 5 m iliona  członków, rekru tu jących  
się z pośród dzieci i  m łodzieży szkol­
nej.

Tę pó łm ilionow ą arm ię m łodzieży 
nauczono um ieję tności zbiorowego 
oszczędzania. Um iejętność ta  nie po­
lega na c iu łan iu  drobnych oszczędno 
ści, lecz na wręcz odmiennych zasa­
dach. Uczniow ie ca łe j szkoły lub jed ­
ne j k lasy dekla ru ją  chęć założenia 
S.K.O. Kasą Szkolną re jes tru je
P. K.O. i  w ysyła  ty lk o  jedną książecz 
kę oszczędnościową. N a konto te j 
książeczki wpisywane są w p ła ty . Na 
te w p ła ty  składa ją się kw o ty  uzy­
skane drogą pracy zbiorowej zespo­
łu , czy li zarobione np. na zbiórce zło 
m u lub odpadków, hodow li jedwabni 
ków , zb ieran iu  w  lesie jagód, g rzy­
bów czy z ió ł leczniczych i  na t. p. 
czynnościach.

Opiekę nad funduszam i SKO spra­
wuje w yb rany przez uczniów Zarząd 
Kasy. Od in ic ja ty w y  zespołu zależy 
w zrost w p ływ ów  na książeczce osz­
czędnościowej. W  tym  wypadku po­
ważną ro lę może odegrać akcja współ 
zawodnictwa. Za najlepsze w yn ik i 
P.K.O. przyznaje w yróżnia jącym  się 
Kasom specjalne nagrody w  postaci 
odbiorników radiowych, p iłek  noż­
nych itp . cennych przedm iotów.

Zebrane oszczędności pozostają do 
dyspozycji ogółu członków kasy. 

Szkolny k o le k ty w  może przeznaczyć 
zebrane oszczędności na ja k iś  poży­
teczny cel, naprzyk ład na nabycie 
pomocy szkolnych, na  zakup książek, 
P rzyborów sportowych, na jak ieś in ­
westycje lub po prostu  na zakupie­
nie pa ry  bucików dla jednego z ko­
legów, którego rodzice są ta k  bied­
n i, że nie mogą na to  sobie pozwo­
lić.

Decyzja zapada w tedy na ogólnym 
zebraniu. Pieniądze podejm uje Zarząd 
SKO i  przeznacza na zadysponowa­
ne cele.

O całości prac S.K.O., ich założeniu 
i  osiągnięciach in fo rm u je  zorganizo­
wana przez P.K.O. wystaw a. Będzie 
ona czynna do końca b. m., po czym 
w yruszy w  objazd po wszystkich 
w iększych m iastach Polski. W  p ie rw ­
szym dniu otw arcia  zw iedziła tę w y ­
stawę m łodzież k ilkunas tu  szkół i 
uczelni społecznych. KeR

Berga  —  po dokonane j z p ie tyzm em  
re s ta u ra c ji je s t w ie rn ą  kop ią  p ie rw o  
w zo ru  w  n a jd robn ie jszych  szczegó­
łach sz tuka to r sk ich .

Gm ach, zbudow any przez M arco ­
niego b y ł w zo row a ny  na  budow lach  
słynnego a rc h ite k ta  rzym sk iego  Frań 
Ciszka La zza ri B ram an te  (1444 —  
1514). W  ty m  sam ym  s ty lu , co fron­
ton , u trzym a n a  b y ła  w  n im  rów n ie ż  
bram a, zbudow ana na w zó r rz y m ­
sk ich  w e s tib u ló w  pa łacow ych . D o­
pe łn ia ła  k lasyczne j całości —  czego 
na razie n ie  uw zg lędn iono  p rz y  re ­
s ta u ra c ji obecnej —  p ię kn a  a leg o ry ­
czna płaskorzeźba, um ieszczona na  
t ró jk ą tn y m  szczycie. W  s ty lu  k lasycz  
n y m  u trzym an a  p rzeds taw ia ła  ona 
pośrodku  M in e rw ę , po p ra w e j zaś Ce 
res p rz y  boku  T ry to la , uchodzącego 
za wynalazcę p ługa, po le w e j zaś 
stron ie  M erku rego , a p rz y  n im  Jazo­
na, przyw ódcę w y p ra w y  A rg o n a u tó w  
po z ło te  runo. T łem  dla tych  alego­
rycznych  postaci b y ła  z je d n e j s trony  
m ęska postać z w ios łem  w  otoczeniu  
w odnych  bogiń, m a jących  cha rak te ry  
zować rzekę B ug, z le w e j zaś —  po­
stać kobieca, o k ry ta  siecią, z  w o d ­
n y m i liś ćm i w  ręku , ź  m a łą  S y re n ­
ką obok, k tó ra  rzuca ła  je j  snopy, 
apoteozująca W is łę  —  je d yn ą  w ó w ­
czas drogę transp o rtu jącą  po lsk ie  
zboże do m orza.

T w órcą  te j p łaskorzeźby b y ł a r ty ­
sta w a rszaw sk i P a w e ł M a liń s k i (u r. 
1790 r. w  Czechach, zm. w  1853 r . w  
W arszaw ie) w y b itn y  rzeźb ia rz  ty c h  
czasów, p ro feso r rzeźb na U n iw e rsy  
tecie  w arszaw sk im , i  tw ó rc a  w ie lu  
ozdób a rch itek ton icznych  rozbudowu­
ją ce j się wówczas W arszaw y. Rzeźba 
ta, zam alow yw ana, za tynkow yw ana . 
a z czasem usun ię ta  p rzy  różnych  póź 
n ie jszych  p rze róbkach  i  d y le tan ck ich  
„res tau rac jach “  p rzepad ła  bez śladu.

P oda jem y je j opis w e d łu g  „ K u r je ­
ra  W arszaw skiego“  z paźdz ie rn ika  
1850 ro k u  d la  p rzyp om n ien ia  i  w  na  
dzie i, że zna jdz ie  się w  Polsce Ludo  
w e j a rtys ta  rzeźb iarz, k tó ry  w ycza­
ru je  a legorię  życ ia  gospodarczego 
P o lsk i z czasów, gdy b y ła  ona ty lk o  
k ra je m  ro ln ic z y m  i  naw iąże w ięź  
m iędzy d a w n ym i a n o w y m i la ty , roz  
szerzy m yś l M a lińsk iego .

B y łb y  to  napraw dę p ię k n y  akcent 
Nowego Ś w ia tu  w  no w e j jego szacie.

K A Z . P O L.

Warszawa tam i z powrotem
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Obecny stan budowy Domu Polskie j Zjednoczonej P a r t ii Robot
(F o t. F ilm  Polski)

Porządki przed  zim ą
Tabor MZK powoli powiększa się. 

Stale otrzymujemy nowe autobusy, 
sprowadzane są także wagony z Cno 
rzowa i Sanoka. Najnowsza część ta 
boru przedstawia już jednak bardzo 
smutny widok.

W wielu Chaussonach brak jest 
szyb, wiele drzwi zostało wyłama­
nych, a najczęściej brak jest gu­
mowych taśm uszczelniających. 
Przez powstałe szpary wieje wiatr, 
przedostaje się w czasie niepogody, 
deszcz. Wiele wreszcie widać ławek 
powykrzywianych, odartych z pokry 
cia, lub ich w ogóle nie ma.

Podobnie rzecz przedstawia się w 
tramwajach. Brak szyb, uchwytów 
przy wejściach i wewnątrz wago­
nów.

Pasażerowie niejednokrotnie zwra 
cają konduktorom uwagę na brudy 
panujące we wszystkich prawie śród 
kach lokomocji M ZK. Rzeczywiście 
wagony .autobusy i trolleybusy nie 
grzeszą zbytnią czystością. Siedze­
nia zakurzone. Na podłogach stosy 
śmiecia, brak popielniczek i żaró­
wek.

Wiele jest w tym jednak winy na 
szej (pasażerskiej). Nie nauczyliśmy 
się jeszcze dotąd szanować mienia 
pubiicznego. Zbyt wiele w nas jesz­
cze niechlujstwa! Jakże często obser 
wować można wypadki bezmyślnego 
zaśmiecania ulic, lokali publicznych 
no i, rzecz jasna, środków komuni­
kacji.

Jednak i MZK nie pozostają bez 
winy. Sprawa czystości taboru po­
winna być tak samo traktowana jak 
i  wymiana torów, zakładanie nowych 
linii itd. Dobrze konserwowany ta­
bor, pozostający pod pieczołowitą o- 
pieką jest gwarancją długiej egzy­
stencji.

A  MZK nie zawsze wykazują zain 
teresowanie stanem swego taboru. 
Widać to najwyraźniej w nowych, 
pachnących jeszcze świeżością „Chau 
ssonach“. Jeśli w którymś z wozów 
zostanie uszkodzona, np. oprawka 
lampki wewnętrznej, uszkodzenia te 
go nikt nie naprawi. Za zgniecionym 
szkiełkiem ochronnym, gniecie się ża 
rowka, niszczą się przewody. Nie je­
dyny to zresztą przykład niedbal­
stwa. Jest ich daleko więcej, chociaż 
by tylko autobus nr. 270 w którym 
mimo wielu zniszczeń od dłuższego 
już czasu nie widać śladu naprawy.

Zbliża się zima... Niedługo nasta­
ną mrozy i zawieje. Pasażerowie 
chcieliby jeździć w pojazdach ogror 
dzonych od zimna szybami. Chcieli­
by, żeby pojazdy te nie wyglądały 
jak w czasie zaciemnienia. Jest okaz 
ja, by M ZK  obejrzały dokładnie stan 
szyb w tramwajach i autobusach a 
przy tej okazji —  usunęły inne nie­
dociągnięcia. (wus)

D rzew ka  
na PI. Szembeka

P raco w n icy  W yd z ia łu  T erenów  Z ie  
1 nych  Żarz. M ias ta  rozpoczę li wczo 
i .ij sadzenie d rze w  na św ieżo założo 
y m  skw erze  n a  p l. Szembeka. 
W zd łuż t ra w n ik ó w  sadzi się l ip y .  

Prace trw a ją , (s)


